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Jan Aleksander Król

C Z Y  D O K T Ó R  J U D Y M ?
(List otwarty do Dr Słarkiewicza, twórcy Górki, sanatorium społecznego dla dzieci gruźlicznych w Busku-Zdroju)
___________ i ł-orrtolri Nnrnrinwa Demo]D ro g i i  Szanowny Doktorze!

W  świadomości czy te ln ików  Żerom skiego 
u t rw a liły  się dw a szeregi bohaterów. Jeden 
z u tw o rów , d ru g i z życia. B a rd z ie j w ta jem ­
niczen i w y m ie n ia li przed la ty  i  dziś jeszcze 
p rzypom ina ją  trz y  cona jm nie j nazw iska: 
b ra ta  A lbe rta , Osterwę i  Was, Doktorze.

Doktór Starkiewicz to doktór Judym!
Doktorze, pozwólcie m łodemu pokoleniu, 

k tó re  dziedziczy legendę Żerom skiego i  Wasz 
dorobek, zastanow ić się nad ty m  porów na­
niem . K ie d y  ze Śląska przyjeżdżacie w  r. 
1918 do Buska z postanow ieniem  założenia 
tu  sanatorium  d la  dzieci chorych na k rz y ­
w icę  i gruźlicę  kostną w  Waszej „Odezwie 
do społeczeństwa*' słychać głos Stefana Że­
romskiego.

„W  te j dz ie jow e j c h w ili rw ie  się duch i  
serce każdego P olaka do czynu, a da jąc dziś 
do tegoż sposobność W am, W ielce Szanowni 
O bywatele , sądzim y, iż  wdzięczne echo w  
sercach waszych znajdziemy...

...O dwołu ję się do was, W ielce szanowni 
Panow ie Z iem ianie, M ieszczanie i  W łościa­
nie, ja ko  gospodarzy te j ziem i, byście nam  
u d z ie lili niezbędnego d la  naszej spraw y po­
parcia..

...Znalazłem człow ieka o w ie lk im  sercu i  
n ie zw yk łym  poczuciu obyw a te lsk im , k tó ry  
uznawszy doniosłość m y ś li m o je j, p lanów  i  
zam ierzeń m oich, wręcza m i czek na 50.000 
koron, zapow iada d rug ie  ty le  za parę m ie­
sięcy, pociąga przyk ładem  swoim  inne szla­
chetne jednostk i, ta k , iż  dzis ia j rozporządzam  
ju ż  kw o tą  56.410 ko ro n  na budowę k o lo n ii 
dziecięcej l  m am  pewność uzysKama placu 
pod budynek“ .

T a k  też p isa ł i  ta k  w yobraża ł sobie postęp 
S tefan Żerom ski. K tóż  n ie  pam ię ta jego 
en tuz jazm u z p ierw szych d n i niepodległości, 
k ie d y  p ió rem  pisarza w yznaczał na rodow i 
zadania do spełnienia.
' P am ię tam y również i  t?  tradyc ję  spo­
łeczn ikow ską Żerom skiego: „R ysow ałem  b y ł 
rozm a ite  f ik c y jn e  postaci powieściowe, k tó ­
re  zrzeka ją się swych m agnackich fo rtu n , 
ażeby uczynić dar d la  narodu“ .

A le  pam ię tam y, że Żerom ski, pub licysta  
odsłan ia ł przepaść pom iędzy uparcie  w yzna­
w a nym  idea łem  a rzeczyw istością: „D w u , 
trzech m agnatów  o m ilion ow ych  dochodach 
rocznych —  p isa ł w  dw a la ta  po re w o lu c ji 
1905 r . —  m ogło ug run tow ać ośw iatę w  k ra ­
ju “ . A le  „k la sy  przodujące w  narodzie n ie  
zdoby ły  się na najniższą, n a je lem e n ta rn ie j- 
szą cechę czynu społecznego, na ofiarność 
grosza, na  obcięcie budżetu zby tkó w ."

Ł a tw ie j rysow ać f ik c y jn e  postacie, k tó re  
zrzeka ją się m agnackich fo rtu n , ła tw ie j w y ­
m yślać rzeczyw is tym  m agnatom , k ie d y  tego 
nie czynią —  ale tru d n ie j zrea lizować f i la n ­
tro p ijn e  zadanie w  ta k im  układzie  stosun­
k ó w  społecznych.

Do r . 1918 ga le ria  bohaterów  Żerom skiego 
została ju ż  dostatecznie rozbudowana, aby z 
ich  ka tastro ficznych  losów rzeczyw is ty  spo­
łeczn ik  n ie  m usia ł wyciągać pesym istycz­
nych w n iosków . A  wyście wówczas D okto ­
rze b y li ju ż  40 -le tn im  mężczyzną, lekarzem  
z 15-le tn ią  p ra k tyką . I  ten  szalony zamysł, 
i  ta  „O dezw a“ , ja k b y  p ió rem  m is trza , skre­
ślona...

D r. Szymon S ta rk iew icz 
T w órca „G ó rk i“ , sanatorium  d la  dzieci

k i lk u  wydaniach. Już w  drugim , rozszerzo­
n ym  zna jdow a ł się ich  s łynny  „L is t  do 
soc ja lis tów  po lsk ich “  z r .  1880, kończący się 
entuz jastycznym  ok rzyk iem  „N iech  ży je  P o l­
ska“ . M ożna b y ło  na serio w iązać „w a lkę  
k la s “  z „n iepodległością P o lsk i“ . D la  leka­
rza  —  p ra k ty k a  broszura M ieczysławskie- 
go ,.Zadania praktyczne  re w o lu c ji w  za­
borze ro s y js k im “  w ytycza ła  przyszłość 
inną n iż  skazanie na f ila n tro p ijn ą  sa­
motność. P raw da, większość tych  p u b lik a c ji 
b y ła  zdrad liw a . G łów nym  ich  prob lem em  — 
to  p o lityczn y  p rog ram  —  niepodległość Pol­
ski. Poddany z te j o ka z ji został k ry ty c e  lu k -  
sem burg izm  —  i  słusznie —  ale w raz  z od­
rzuceniem  koncepc ji „organicznego w cie le­
n ia “  (w  Rosję) ja k  u  Resa w  „K o o rd y n a c ji 
czy utożsam ieniu“  —  rosła tendencja do od­
cięcia się od rew olucy jnego ruchu  rosy jsk ie ­
go, do un icestw ien ia  „S oc ja ldem okrac ji“  
po lsk ie j (SDKP i  L ), do um yślnego staw ia­
n ia  czy te ln ika  na rozdrożu, ja k  w  pismach 
K rauza  —  progrEum „m in im a ln y “  czy 
,,m aksym a lny“ ? G um plow icz („K w estia
po lska a socja lizm “ ) jeszcze w yra źn ie j fo r ­
m u łow a ł ten w yb ó r —  „soc ja lizm  i  na­
jazd n ie  są m ożliw e do pogodzenia ze 
sobą“ . N a „M a te ria ła ch  do h is to r ii PPS i  
ru ch u  rew o lucy jnego“  (Tom  I  r. 1893 — 
1897, tom  I I ,  r. 1898 —  1901) zaciążyło już, 
a w  szczególności na I I  tom ie, ośw ietlenie

p ra w icy  PPS-u. „P rzed św it“  z r .  1911, a w ięc 
dawno po rozw iązan iu  sojuszu z re w o lu c y j­
nym  ruchem  rosy jsk im , m im o w znow ione j 
po M arks ie  przez Len ina  tezy o „w o ln e j 
Polsce“  i  jego k ry ty c e  luksem burg izm u 
(jeszcze z r. 1903), „P rzed św it“  in fo rm ow a ł, 
że „T om  XI jest... zbiorem  przyczynków  n ie ­
zm iern ie  charakterystycznych dla  zaku lisow e j 
s trony  dzia ła lności g rup p a rty jn y c h “ . M ia ł 
czy te ln ik  wynieść ostatecznie m ora ł—socja­
lizm , ja k  socjalizm , ale pa trio tyzm  so lida ry - 
styczny to— rzecz g łów na! W iem  Doktorze, 
żebyście m i w  te j c h w ili p rze rw a li. No w id z i 
pan, redaktorze, gdybym  tę  le k tu rę  czyta ł 
nawet zawzięcie (a czytało się coś niecoś) to i  
ta k  n ie  odbieg łbym  daleko od Żeromskiego.

To prawda. Ta m ożliwość groziła , ale nie 
zupełnie. W praw dzie  F ilipow icza  broszura 
„Polska a autonom ia“  p rzekonyw ałaby Do­
k to ra , że „przecież p ro je k t N arodow ej De­
m o k ra c ji to taż sama lew icow a szeroka ‘au to ­
nom ia z sejmem praw odaw czym  a i  esdecka 
(SDKP i  L ) autonom ia p róbu je  zn iepraw ić 
um ysły  robo tn ików , wciągać ich  w  w ir  po­
l i t y k i  bu rżuazy jne j“ , ale Janow icza „Z a rys  
rozw o ju  przem ysłu w  K ró le s tw ie “ , G rabca 
„Współczesna Polska w  cy frach  i  fak tach “ , 
Landau „P o lity k a  zw iązków  zaw odow ych" i  
Os...arza „N arodow a dem okracja  a ru ch  re ­
w o lu c y jn y “  koniec końców  u s ta w iłyb y  Do­
k to ra  na in ne j pozyc ji n iż  ta, ja ką  za ją ł Że­

SOCJALIZM?... f

Doktorze, sami m ów iliśc ie  m i o waszym  
ku lc ie  d la  Żeromskiego. N a pewno zaraz po 
w y jś c iu  z d ru k u  czyta liście w  r. 1901 „L u d z i 
bezdom nych“ . A le  dlaczego zaw ażył do k tó r 

Judym ? M ie liśc ie  wówczas dwadzieścia, a 
może parę la t  w ięcej. K ończyliśc ie  stud ia .
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To jes t okres fe rm en tu  m yślowego i  k ry s ta ­
lizow a n ia  św iatopoglądu. M ło d y  leka rz  
u jrz a ł sw ój p o rtre t i  w zó r zarazem? To b y ła  
jednak  ty lko... powieść. Pytan ie, czy pow ie ­
ści o rgan izu ją  in te ligen tów , czy raczej up la ­
s tyczn ia ją  ideologię, do k tó re j św iadom ości 
dochodzą on i na drodze in te le k tu a ln e j. „L u ­
dzie bezdom ni“  i  w ie le  in nych  książek Że­
rom skiego p o tw ie rd z iły  —  m yślę —  Wasz 
św iatopogląd, Waszą drogę lekarza. Toby 
b y ło  uproszczeniem m ów ić, że u  Was zaczę­
ło  się od Żeromskiego. A  od czego? „Z  du ­
cha“  by liśc ie  zawsze socjalistą. Czy należy 
Was w  tych  la tach szukać w  w irze  rew o­
lu c y jn y m ?  Pow iedzm y — nie w  ty m  z grana­
tem  i  rew olw erem , ale in te le k tu a ln o  - p o li­
tycznym  ? P ierw szych 10 la t X X  w ieku  
przyn ios ło  bogatą lite ra tu rę  publicystyczno - 
naukową. D rukow ana najczęściej w  G a lic ji 
w ra ca ła  do K ongresów ki. B y l M arks, E n ­
gels, L iebknech t: ,,Odbudowanie P o lsk i" w

n p

„Górka“ w Busku-Zdroju
Sanatorium dla dzieci z gruźlicą kostno-starczą, skrofulicznych, Umfatycznych, 

krzywicznych, anemicznych, reumatycznych, ze schorzeniami układu nerwowego 
i  obarczonych k iłą  wrodzoną

rom ski. N arodowa Dem okracja n ie  by łaby  
pu łapką. K lasow e w idzenie rzeczyw istości 
po lsk ie j zostałoby na pewno wzmocnione.

Pow iedzia łem , n ie  chcę upraszczać. N ie  od 
Żerom skiego zaczęła się D okto ra  idea le ­
karza —  społecznika i  n ie  jest ona bezpo­
średnio owocem k o n f lik tu  w  rew o lu cy jn ym  
ruchu. D o k tó r socja lista —  „z  ducha“ , obok 
którego ja k  m gław ica m ogła przepłynąć 
jedna z na jtrag iczn ie jszych dyskus ji socja­
lizm u , D októ r -gdzie  indz ie j zorganizował 
sw ój św iatopogląd. P am ię ta jm y na Boga o 
W aszym zawodzie, o W aszych stud iach le ­
ka rsk ich ! D r. Judym  w raca z pa rysk ie j szko­
ły !  Dlaczego? Żerom ski, p rzy jac ie l W itk ie ­
w icza, w ie lb ic ie l C hałubińskiego m usiał, 
m us ia ł stam tąd przyw ieźć doktora  Judyma...

JU D Y M  O P TY M IS T Y C Z N Y
Doktorze, czy w  Waszych pism ach i  prze­

m ów ien iach n ie  w raca ją  stale trzy , z n a j­
bliższej m edycznej ojczyzny, nazwiska? Do­
k to rzy , profesorow ie, J. B rudz ińsk i, W ł. B ie ­
gański i  C hałub ińsk i.

B iegański b y ł W aszym profesorem , B ru ­
dz ińsk i —  m istrzem  w  ry z y k u  podejm ow a­
n ia  w ie lk iego  przedsięwzięcia przez lekarza
—  p ra k tyka , C ha łub ińsk i —  legendą do urze­
czyw istn ien ia .

B rudz ińsk i... dlaczego jego im ien iem  naz­
w a liśc ie  „G ó rkę “ , sanatorium  d la  dzieci, 
wyczarowane przez Was z niczego? P om y­
śleć, 30 -le tn i B ru d z iń sk i w  1905 r. zakłada 
pierwszą w  k ra ju  K lin ik ę  d la  dzieci w  
Lodzi, t  oieć notom druea —  w  Warsza­
w ie , chw ilę  potem  —  w  L u b lin ie . To osza­
ła m ia ! W ł. Szenajcha m ó w ił o n im : „budo­
w a ł w  dn iach zam ętu i  zw ątp ien ia , sercem 
gorącem obe jm ow a ł W czoraj, Dziś i  J u tro  
N arodu“ . Doktorze —  Ż erom ski czy B ru ­
dziński? Oczywiście —  obaj. A le  to  trzeba 
dopiero pokazać. B rudz ińsk i, syn ziem ian ina 
„z  B olew a w  ziem i p ło ck ie j“ , stud ia  kończy 
w  M oskw ie. Należy tam  do K o ła  Polskiego, 
ja k  w  C harkow ie  D an iłow sk i, odciętego od 
pow iązań z rosy jsk im . S ym patyzu je  z tą  
friakc ją  PPS, z k tó re j „P iłsudsk i przestrze­
ga ł przed zbyt w yd a tn ym  udzia łem  w  a k c ji 
po lityczne j studentów  rosy jsk ich “ . (D r. J. 
P ieniążek). Do Rosjan je że li zachodzi, to  z 
a rty k u ła m i Engelsa i  M arksa, aby ich  za­
skoczyć tezą: „niepodleg łość P o lsk i in te re ­
sem k lasy  robo tn icze j“ . M a 20 la t w  ro k u  
1894. We wspom nien iach ko legów  B ru d z iń ­
sk i— student to  przede w szys tk im  „w ysoka  i  
subtelna k u ltu ra  postępowania“ , um ysło - 
wość wszechstronna, artystyczna, lu b ił  l i te ­
ra tu rę , tea tr, m uzykę. W raca do k ra ju  i  na­
tychm ias t osiąga sukcesy i  au to ry te t. To też 
swojego rodza ju  P rze łęcki. N a  niego zwraca­
ją  się oczy zaniepokojonego nadciągającą 
burzą re w o lu cy jn ą  ziem iaństw a i  bu rżuaz ji. 
Te k l in ik i  to  —  fundac je  p ryw a tne . N a j-  

. wcześniejsza H e rbs tów  i  G a je rów  w  Łodzi. 
A  G a je r to  n ie  Poznański. Poznańscy stosu­
ją  jedną m etodę wobec robo tn ików . N ie  
ustąp ić  na k ro k , opór —  m iażdżyć. D latego 
w  ich  fab ryka ch  przez dwadzieścia la t (1890
—  1910) zaczynają się zawsze łódzk ie  bun ty , 
s t ra jk i i  lo kau ty . G a je r —  reprezentu je  ba r­

dz ie j elastyczną p o lity k ę : ru ch  robotn iczy
poskram ia  „o d tru tk ą  na socjalizm *1. To jes t 
znamienne. K lin ik a  zostaje o tw a rta  1 lis to ­
pada 1905 r . pod wezw aniem  A n n y  M a rii.

„D w u , trzech m agnatów ,— ja k  p isa ł w  dwa 
la ta  późnie j Żerom ski —  o m ilionow ych  do­
chodach rocznych m og ło ugruntować...“  N ie ­
praw da, n ie  m ogło niczego ug run tow ać —  
„ z obcięcia budżtetu z b y tkó w ", ale m ogło swo­
im  mecenatem wzm ocnić niesłychanie ideę 
so lida ryzm u społeczno-narodowego. W  1910 r . 
Z. Szlenkierów na fun du je  w  W arszaw ie Szpi­
ta l im . K a ro la  M a rii.  W  trz y  la ta  s ta je  po­
tężny, wspaniale wyposażony szp ita l. Z fu n ­
d a c ji V e tte ró w  pow sta je  szp ita l w  L u b lin ie . 
N ow a fundac ja  h r. O żarow skich d la  Radom ia 
n ie  została zrealizowana. B ru d z iń sk i um iera  
w  r . 1917.

Jest tu  zw iązek z Żerom skim . Fundacje a l­
bo testam enty m ilio n e ró w  B odzanty czy G ra - 
nowskiego pobudzają N ienaskich do w yścigu 
o sukcesję na społeczny dar dla narodu. B ru - 

’ dz lńsk i w y k re ś lił dla W as D okto rze tę  lin ię  
nazlbyt rzeczyw iście i  pom yślnie, abyście 
wertterycznie m og li przeżyć losy dr. Judym a. 
A le  ta jem nicą pow stan ia dzieł B rudz ińsk ie­
go b y ł specyficzny uk ład  stosunków spo­
łecznych. C hw ila  przerażenia „k la s  przodu­
jących“ , uchylony na m om ent safes, d la  uspo­
kojenia mas i o p in ii publiczne j p rz y  pom ocy
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opium  fila n tro p ii.  A  przecież, kiedyście wy, 
z K ó łk a  Brudzińskiego, co m iesiąc przy jeż­
dża li z odległych zaką tków  k ra ju  na zebrania 
do W arszawy, o k tó rych  legenda urosła, czu li­
ście się, wracając, w  przedziale trzeciaka 
„p ie rw szym i idealistam i, p ie rw szym i chrześci­
ja n a m i“  (p ro f. M icha łow icz). M oc by ła  jed 
nak nie  w  Was, poza W am i, p rzychylna t y l ­
ko  w  odosobnionych wypadkach

NXE Z N A L A Z Ł  „LE K A R S TW A  N A  
CHOROBĘ“

Wasz profesor, Doktorze —  W ł. B iegański 
p isał w  r. 1894: „Z  praw dziw ą przyjem nością 
muszę zaznaczyć, że now y prąd w  m edycy­
nie-.. harm onizuje z zapom nianym i dziś p ra ­
w ie  poglądam i Chałubińskiego“ . E. B ie rnack i 
w  książce „C ha łub ińsk i p obecne zadania le­
ka rsk ie “  (1900) d z iw i się te j ocenie —  „stano­
w i ona poniekąd w y ją te k “ . P rus o Chałub iń­
sk im  p isa ł k ró tk o : „n a u k i on nie s tw o rzy ł“ . 
A  C ha łub ińsk i to przecież w ie lka  legenda. 
Praw ie, nie można sobie bez niego wyobrazić 
W itk iew icza , O rkana, powstania „W ędrow ­
ca“ , „W is ły “  i  „L u d u ". O dkryw ca T a tr, gó­
ra lszczyzny, in ic ja to r ludom anii... A  w szystko 
zaczęło się od tego, że b y ł lekarzem. K ie dy  
W yście stud iow ali, D oktorze, m ów iło  się 
o Chałub ińskim  —  uczonym, ta  tra d yc ja  
z przed ćw ierć w ieku... B iegański żądał od 
w as w znow ien ia  je j. Dlaczego?

W  la tach 1830— 60 nie is tn ia ła  w  k ra ju  ża­
dna szkoła lekarska. C hałub ińsk i p rzyw ióz ł 
z W ürzburga w zoru  pa rysk ie j szkoły okresu 
B rovn - Broussais - Bouillaud. B y ła  to  tra d y ­
c ja  m edycyny fiz jo log iczn e j —  p ijaw ek, eme- 
tyków , przeczyszczeń. Leczenie funkc jona lne : 
jedną częścią organizm u pomóc drug ie j, np. 
na chorobę żołądka czy ślepej k is z k i —  prze­
czyszczenie (odciążenie k iszek).

„C ha łub ińsk i —  pisze B ie rna ck i —  po rw a­
ny  powodzeniem, w ire m  p ra k ty k i, nie m ia ł 
czasu na przyk ładan ie  si? do postępów nau­
kow ych. N ie  uczestniczył w  budowie gmachu 
naukowego, k tó ry  w  jego czasach tworzono 
w  Europie, n ie  w iele m ia ł czucia z now ym i 
k ie ru n k a m i“  (p isa ł —- „za ledw ie 1/100 jes t 
w a rta  czytan ia“ ). „A  przecież w  czasach Cha­
łub ińsk iego zaczął się św ie tny okres na uk i 
n iem ieckie j, k tó ra  pod przew odnictw em  V ie r-  
chowa zaję ła pierwsze m iejsce po uprzednim  
panowaniu szkoły pa rysk ie j, m is trz y n i Cha­
łub ińsk iego i  następnym —- szkoły w iedeń­
sk ie j z R ok itanskym  i  Skodą na czele“ .

N o w y  k ie runek  anatom o-pato log iczny po­
grzebał m is tycyzm  w  nauce m edycyny i  fa n ­
tastyczne teorie  co do is to ty  chorób. Szedł ' 
w  k ie run ku  loka lnym , badania zm ian w  po- 
jedyńczych narządach. R ozw inął o k u lis ty ­
kę —  la ryngo  —  otologię, terapię. (Sonda żo­
łądkowa, p rzyrządy do p rześw ie tlan ia  itp . ).

Wyższość nowej szko ły  u jaw n iła  się w  p ra k ­
tyce. Zarzucono dawanie na w ym io ty , boląc« 
repuisje;, przeczyszczania. Pokazało się, że 
ból żołądka to  nie ty lk o  niestrawność, ale 
rów nież ob jaw  nerw icow y, *e choroby go­
rączkowe —  to  dzieło drobnoustro jów . W iele 
do nas z zagranicy przyn iesiono „a le  n ie  pod 
egidą Chałubińskiego, n ie  z jego ręk i... p rzy ­
n ieś li ci, k tó rych  nawet jego uczn iam i na­
zwać trudno".

N ie  budował Chałub iński nauki. „M ia ł 
przed sobą ty lk o  chorych i  zajęcie lekarza 
p ra k ty k a " . Leczy ł po starem u. „N ie  doceniał 
nowych wartości, choć to  by ło  rzeczą jasną

dla w ie lu  um ysłów  słabszych“ .
C ytu ję  Biernackiego. D ok tó r pam ięta, że 

w łaśnie obok Biegańskiego on d rug i b y ł nie 
przec iw n ik iem  a entuzjastą Chałubińskiego. 
W szystko m u to  przebacza. W ielkość Chału­
bińskiego na czym  in n ym  według niego po­
lega! „N ie  m ów ił C hałubiński o lekarstwach 
na chorobę, ale o ogólnych metodach te ra ­
peutycznych —  o lekarstw ach przeciw  sżko- 
d liwoścłom  chorobow ym “ . Chałub iński s ta ­
w a ł oko w  oko nie z chorobą a z chorym  czło­
w iek iem  i  z jego cierpieniem , jako  na jw yż ­
szą szkodliwością-

Paradoksalne, bo jego pacjenci „ ta rz a li się 
z bólu, b i li g łow am i o ścianę —  ja k  pisze 
B ie rna ck i —■ po repu ls ji z maści emetyko- 
w e j, sub lim atow e j lub o le ju  krotonowego, 
tam  gdzie dla nowszej m edycyny wystarczy ło  
le kk ie  przekłuc ie  op łucnej lu b  c iep ły  kom ­
pres“ .

K s iążka  B iernackiego to  r. 1900. N a  dobre 
w raca m is tyka . D iaczego b łogos ław ili pa­
cjenci Chałubińskiego? Roztaczał u rok, może 
nie daw ał nadziei na zwalczanie choroby, ale 
c ie rp iącym  n iós ł „pom oc duchową“ , „opiekę 
nad cho rym “  i na te j drodze „zm niejszenie 
c ie rp ien ia“ , u ła tw ien ie  w  samoleczeniu.

To jednak generalna przegrana lekarza. 
Bo ja k a  je s t na jw łaściwsza opieka nad cie r­
p iącym ? Uderzyć w  chorobę! Znaleźć na nią 
le ka rs tw o ! Uznać na tom iast chorobę i  być 
ty lk o  lekarzem  z w rodzonym  „ta k te m “  ? I  tu  
u jaw n ia  się zbieżność z Żeromskim . W  no­
w e li „Z łe  spojrzenie“  „n ie  żyw ych lu dz i le ­
czy ł ten  p ie lęgniarz, fila n tro p  \ dobroczyń­
ca, lecz m ocował się z sam ym i chorobam i“ . 
Dlaczego ? „N ie  zostaw ia ł sobie 'wolnego cza­
su na obcowanie oko w  oko z nagim  uczu­
ciem “ . N ieste ty , w ytyczną bohaterów Żerom­
skiego nie było  mocować się z chorobą spo­
łeczną. Ich  p ra k ty k a  sięgała w  utopię. Cho­
roba —- us tró j społeczny —  nie sta ła  ja ko  
cel do zniszczenia. Żerom ski w iększą część 
czasu zostawia sobie na „serce nienasyco­
ne“  współczuciem  dla  c ie rp iących“ .

P am iętam y te ponure t ła  m ałych m iaste­
czek. P row inc ja  odsłania ła ogrom  trage d ii 
m ate ria lne j i  społecznej oraz p ły tkość k o łtu - 
nersk ie j f i la n tro p ii w  ja k im ś  K le ryko w ie , Po­
susze czy W ygnance. Te w a run k i ( „b y ła  to 

.noc, ba jo ro  bez wyjśc ia , ja kaś  nieuleczalna 
choroba") rozgrzeszały w  zupełności bezsku­
teczność a k c ji społeczników Żeromskiego, 
w ażnym  przestawało być czego dokonali, 
ważnym  staw a ł się sani fa k t  ich „k rz ą ta n ia  
się“  j  „zab iegan ia“ . Ic h  w ielkość i  doniosłość 
w yraża ła  się w  postawie duchowej, w  roz­
m iarach „k ra m ik u  z ideam i". W  ich dzia ła­
n iu  lic z y ły  się zaznaczone gesty duszy, nie 
ob iektyw ne rezu lta ty .

F IL O Z O F IC Z N E  CREDO M E D Y C Y N Y  
N IE  LECZĄCEJ

N a koniec, Doktorze sam W ładys ław  B ie­
gański, wasz profesor. „Zasady ogólnej m eto­
do logii nauk leka rsk ich “ . U czyliście  się z te j 
ks iążk i.

„D z iw n ą  jedność przedstaw ia ogólne życie 
um ysłowe: —  pisa ł w  n ie j B iegański w  r. 
1894 —  wszak w  końcu X IX  w ieku  wszędzie: 
czy to w  poezji, czy sztuce, czy w  f ilo z o f ii 
sygna lizu ją  pewien w yra źny  zw ro t ku  Idea­
lizm ow i. Poczęty w  początkach bieżącego 
stulecia m a te ria lizm  i  pozytyw izm  w raz z o l­

b rzym im  rozw ojem  nauk przyrodn iczych za­
czyna ludziom  nie wystarczać, pow sta ją  po­
m ału nowe idea ły “ . Z n im i w /g  profesora 
harm on izow ały poglądy Chałubińskiego. D la ­
czego? Bo „w  m edycynie oprócz p ie r­
w iastków  na uk i są jeszcze wyraźne p ie rw ia ­
s tk i sz tuk i“ . Nusbaum  („M edycyna nauką jest 
czy sztuką“ ) słusznie m ów i, że „m edycyna 
je s t jedną z najm łodszych nauk, ale zato je ­
dną z na jstarszych sz tuk “ . (D rug ie  wydanie 
z r. 1909).

T a k  to szukanie oparcia dla m edycyny w  f i ­
lo zo fii idea lizm u pchało B iegańskiego w  ra ­
m iona s z tu km is trzo s tw a /w  medycynie. Z b li­
żało ku  irrac jona lizm ow i. „.Jeżeli nauczyciel 
sam je s t sum iennym , k ry ty c z n y m  i  malują­
cym  prawdę badaczem naukow ym  to  w y tw a ­
rza  około siebie atm osferę k u ltu  dla p ra w ­
dy, w  k tó re j w ychow u ją  się p rzysz li pracow ­
n icy  n a u k i“ . A le  dla Biegańskiego prawda 
przestaje być em piryczna i  racjonalna. W aż­
nie jsza staje się a tm osfe ra k u ltu  dla p ra w ­
dy, ja k a  otacza au to ry te t, ja k  to  by ło  z Cha­
łub ińsk im .

„Idea łem  badacza naukowego zdaniem Je- 
vonsa —  p rzy jm u je  B iegański — będzie ten 
k to  m a bu jną wyobraźnię, trzym aną na wo 
dzy . ty lk o  przez m iłość p raw dy“ . T aką  w y ­
obraźnię m ia ł Chałub iński i  jego szkoła. „ W i­
dziano w  każdym  chorym  człow ieka, b liźn ie­
go, otaczano go w yraźnym  współczuciem, po­
zwalano się choremu wygadać, uskarżać do- 
w o li“ . To by ła  rzeczyw iście sztuka —  „ ta k tu “  
lekarskiego, ja k  m aw iano w  epoce C ha łub iń ­
skiego, ale czy nie jesteśm y ju ż  poza medy­
cyną, na je j pe ry fe riach?

Książkę ( II-g ie  wydan ie) zam yka credo 
bezbronnej . m edycyny idea listycznej. „W a lk a  
w ięc ja k ą  toczy współczesna generacja leka­
rz y  z tzw . „ f ila n tro p ią  leka rską “ , z „sza rla ­
tan e rią  czułostkowości“  i chęć wyłącznego 
oparcia całej p o lity k i leka rsk ie j na zasadzie 
handlowego do u t  des, dowodzi ty lk o  n iezro­
zum ien ia zadań i  sprawności naszej te rap ii, 
a naw et i  w łasnego interesu. Mówię, własne­
go irtteresui, gdyż jestem  przekonany, że 

wzm acniające się w  osta tn ich czasach zw ła ­
szcza w  Niem czech pa rtac tw o lekarskie , m a 
główne swe źród ło w  w yzysk iw an iu  zanie­
dbanego przez leka rzy  czynn ika  psychicznego 
leczenia. Słusznie też D un in  powiada: gdyby 
lekarze w ięcej m yś le li o leczeniu psychicz­
nym  to  fusze rzy m n ie jb y  lau rów  zb ie ra li“ .

Słusznie B iegański g ro m ił handlową, ka p i­
ta lis tyczną  postawę lekarzy. A le  to nie b y ­
ła  rep lika  na z ły  system leczenia, a ty lk o  
na z łą  fu n kc ję  społeczną lekarzy. N a tom iast 
p rzec iw n icy  b ijąc  w  „ f ila n tro p ię  leka rską “  
b i l i w  n ią  ja k o  „szarla tanerię  czułostkowo- 
śc i", ja k o  zastępcze leczenie psychiczne cho­
rób n ie  psychicznych. To znaczy nie lecze 
nie —  a sztukm istrzostw o, szarla taneria  
czułości i współczucia dla chorego, co daje 
mu pewne zadośćuczynienie, wzrusza go, 
ro z tk liw ia , wzbudza sym patię do lekarza — 
ale nie usuwa choroby. N ie  jes t bez znacze­
nia, że w  p ierwszych la tach X X  w . ro zw ija  
się u nas pe d ia tria  (leczn ictw o dziec i)„ k tó ­
ra  swój początek now ożytny wzię ła  od Re­
w o luc ji F rancuskie j, od czułostkow ych nauk 
Rousseau-

P am iętam y sentym entalne op iekuństwo 
nad obieżyśw iatam i i  opuszczonymi, ja k ie  
up raw ia  p. P ic k w ic k  D ickensa we wczesnej

dobie libe ra lizm u  mieszczańskiego. Wówczas 
by ła  to  f ila n tro p ia  optym istyczna. Po stu le­
ciu  —- rozpaczliwa. Doktorze, przecież to Pan 
p isa ł w  1937 r., że k iedy  po trzebu jem y w  P o l­
sce dla chorych dzieci w  szpita lach 33.000 łó ­
żeczek, posiadam y ich  zaledwie 3000 —  10«/0. 
K iedy  pro f. B iegański toczy ł wojnę obron­
ną w  im ien iu  „sza rla tan e rii czu łostkow ej“ , 
ja ko  k ie run ku  idealistycznej medycyny, licz ­
ba ubezpieczonych robo tn ików  przez kap ita ­
lis tyczne przedsiębiorstwa .w  K ró lestw ie  w y ­
nosiła  zaledwie ll° /o  (31.000 na 284.000). 
W  Szkołach H and low ych zna jdu j«  się wów­
czas razem  4.500 uczniów. Tam  też sięgnął 
idealizm . „P ie rw ia s te k  ogólnokształcący moc­
no je s t zaakcentowany w  nauczaniu handlo­
w y m “ , ta k  mocno, że nauczanie fachowe w y ­
nosi od 9 do 20 godzin tygodniowo na 250 
godzin w szystk ich  przedm iotów  w  tygodniu,, 
co się rów na od 4 do 6% czasu szkolnego. 
W  ta k im  stanie rzeczy pro f. B iegańskiem u 
pozostawało ty lk o  w ierzyć w  cuda- W  „M y ­
ślach i  aforyzm ach o etyce le ka rsk ie j“  p isa ł: 
„W ie rzę  w  postęp etyczny ludzkości, wierzę, 
że p rzy jdz ie  cza^, k iedy  m iędzy ludźm i nie 
będzie w a lk i o byt, lecz szlachetne współza­
w odn ictw o w  świadczeniu dobrodziejstw, w ie­
rzę, że przepiękna m yś l chrześcijańskie j m i­
łości b liźniego nie pozostanie słowem, ja k  
dotychczas lecz stanie się ciałem, w ierzę na 
koniec, czego M ickiew icz. K ras ińsk i i  Ciesz­
kow sk i duchem proroczym  wiedzeni, naucza­
li, że m y  słowianie, m y na jm łodsi z A rió w , 
w  przeobrażeniu tym  czynny udzia ł weźmie­
m y“ .

Te a r ty k u ły  w ia ry  b rzm ią  ja k  zak lina jąca 
m od litw a . M agia m arzenia! W ierzyć nie 
sztuka. Sztuka wskazać sposoby osiągnięcia 
m arzenia. A le  w  te j w ierze idealistycznej nie 
m a sposobów, są złudne ich pozory —  etycz­
ne uszlachetnienie ludzkości —- k iedy
i  g d z ie ------- w  us tro ju  społecznego w yzysku
i  k lasow ych nierówności? To było rów nież 
ko jen ie  psychiczne cierpiącego w  us tro ju  k a ­
p ita lis tycznym , kojenie w  m iejsce usunięcia, 
samego ustro ju . Doktorze, jeszcze dziś stu­
denci uczą się „H is to r ii m edycyny“  pro f. Szu­
mowskiego (o ćw ierćw iecze późniejsza ks iąż­
ka  —  1935 r .) ,  gdzie au to r z przyjem nością 
stw ie rdza w  końcu w  X IX  „od w ró t od m ate­
r ia liz m u “ , a cha rakteryzu je  go ta k : „M a i 
te ria lizm  zawsze się ty m  odznaczał, że uprą-* 
szczał sobie trudności poznawcze i ńie w i­
dz ia ł zaw iłości zagadnień, w  medycynie 
usposabiał on lekarza do apodyktycznego to ­
nu i  bezwzględnej pewności, że wszystko jes t 
poznawalne, a jeżeli co nie je s t jeszcze po­
znane dzis ia j to  napewno będzie, poznane ju ­
tro . M a te ria lizm  nie lu b ił h is to r ii j nie uzna­
w a ł je j po trzeby“ . P ro f. Szumowski, c ieszył­
by się zapewne na jbardzie j, gdyby w  m edy­
cynie n ie  nie było  poznawalne. Wówczas de­
f in ic ja  m edycyny brzm ia łaby —  okazywanie 
czułości chorym  i  budzenie w ia ry  w  samo- 
wyleczenie.

Oto k ią g  m is trzów  Waszych,, Doktorze, m i­
s trzów  i  uw odzicie li zarazem. Ja k im i poszli­
ście drogam i, k tó re  z n ich  w io d ły  Was w  śla­
dy nauczycieli, k tó re  się skrzyżow ały albo 
odbiegły ?

Ich  przy jac ie lem  i sobowtórem m usia ł być 
do k to r Judym . A le czy W y  zostaliście D o k to ­
rem  Judym em ?

Oto pytanie.
(C. d. n .)

Zdzisław Skwqrczynski

PISARZE P O Z A  KRĘGIEM C ZY T E LN IK Ó W !
NA  LO D ZIE

Po okresie znacznego ożyw ienia w  ruchu 
wydaw niczym , k iedy  nareszcie w ydaw a ło  się, 
że p isarz po lsk i może w yżyć z p ióra, k iedy  
z k o n iu n k tu ry  korzysta ły  naw et c iu ry  lite ra c ­
kie , czego —  nawiasem  m ów iąc — z pu n k tu  
w idzen ia  badacza lite ra tu ry  n ie  uważam za 
pozbawione sensu zjaw isko, chłonność ryn ku  
ka ta s tro fa ln ie  skurczyła  się, powodując ja k  
w iadom o obniżkę honorariów  au torsk ich  z 15 
do 10 a nawet 8 procent ceny książki. U derzy­
ło to boleśnie w  podstawy egzystencji pisa­
rzy, W yrazem  tego b y ł cały szereg w ypow ie ­
dzi na zjeź.dzie Z. Z. L. P. we W rocław iu . Czy­
te ln ik  zna je  ze sprawozdania T. H o lu ją  w  
g ru dn iow ym  zeszycie „Tw órczości“  i  re fe ra tu  
J B rzechw y opub likowanego w  ostatn ich 
.N ow inach  L ite ra c k ic h “ .

L ite ra c i konso lidu ją  się, walczą o swoj'e 
praw a zawodowe, szukają zarobków  pozali- 
terackich, proszą o pomoc i opiekę państwa. 
Domagano się na zjeździe:

a) przeprowadzenia ustaw y o skarb ie  l i te ­
ra tu ry ,

b) objęcia lite ra tó w  ustawą o ubezpiecze­
niach,

c) re w iz ji ustaw y o podatku dochodowym,
d) dopuszczenia zrzeszeń lite ra ck ich  do dy ­

sponowania funduszem k u ltu ry  narodowej,
c) najszybszego wprowadzenia w  życie u - 

staw y b ib lio tecznej — w  ta k i też sposób re ­
fe ro w a ł postu la ty  i  dezyderaty lite ra tó w  na 
zjeździe w  r. 1923 obserw ator życia lite ra c ­
kiego w  Polsce P. G rzegorczyk (Rocznik l i ­
te rack i 1938), k iedy chcia ł pokazać początki 
k ryzysu ekonomicznego w  lite ra tu rze . Ta a - 
nalogia jest pouczająca.

W  PO G O NI Z A  C Z Y T E L N IK IE M
Z w szystk ich  postu la tów  sprawa zdobycia 

masowego czyte ln ika , odbiorcy książek była 
i  Jest najważniejsza. Dziś au torzy szybciej niż 
ich przedw ojenn i koledzy zorien tow a li się, że 
mogą znaleźć się na lodzie. 'M ożna by stąd 
wysnuć pocieszający wniosek, że uśw iadom ie­
nie procesów ekonomicznych wśród lite ra tó w  
nastaw ionych na spraw y ducha, sprawy w ie ­
rn ie , większe jes t obecnie n iż  p ie rw e j, ale

nie  w  tym  przecie sęk. Gdzież u Boga Ojca— 
ja k  m aw ia Ż ó łk iew sk i —  podział się czyte l­
n ik?  N ie um iano go sobie pozyskać przed 
w ojną, aie czyżby to znaczyło, że on nie is t­
n ia ł, ty lk o  ze względów ekonom icżno-ustro- 
jow ych? Przypuszczenie tak ie  by łoby non­
sensem. Jak bowiem  w ytłum aczyć analogi­
czne z jaw isko dzisiaj, k iedy podstawowe re ­
fo rm y  ustro jow e w yd ob y ły  k lasy na jn iże j 
ówcześnie pod każdym  względem stojące z 
upośledzenia, k iedy położenie gospodarcze 
k ra ju  ulega popraw ie z roku  na rok?

Czy rozstrzygające znaczenie ma tu ta j ce­
ni^ ks iążk i lu b  ty lk o  zły. godny pogardy, 
wsteczny sm ak czyte ln ików? Sądzę, że są to 
p ra w d y  częściowe.

Bez w ą tp ien ia  cena ks iążk i jest jeszcze u 
nas nazbyt wysoka i  in ic ja ty w a  Spółdzielni 
W ydaw ntrze i . C zy te ln ik “  organ izacji „K lu b ó w  
dobre j ks ią żk i“  jest n iesłychanie pożyteczna. 
Może ona dać poważne rezu lta ty , ale t ru d ­
no na te j drodze oczekiwać całkow itego roz­
w iązania sprawy. K lu b y  te rozszerzą n iew ą t- 
nbw ie  br-pid o d ^n ro ó w  k rą ż k i.  M ia rą  is to t­
nych osiągnięć by łob y  jednak pokryc ie  się 
kręgu czy te ln ików  „O drodzen ia“  czy „P rze­
k ro ju “  z kręg iem  członków  „K lu b ó w  książ­
k i “  zorganizowanych przy tych pismach — 
obawiam  się, że to jednak m im o na jw ięk- 
Szpi Doezytności tych  organów nie na stan'.

W prowadzenie w  życie ustaw y b ib lio tecz­
ne j będzie g łów n ie rozw iązaniem  sprawy za­
kupu  książek, ale choć w prow adzi nad w y ­
raz pożądany m om ent s tab ilizac ji w  gospo­
darkę wydawniczą, choć powiększy zasób 
dóbr powszechnych, do k tó rych  będą m ia ły  
wreszcie dostęp szerokie masy obyw ate li, nie 
spowoduje najżywszego krążeń '«  treści. Iri"' 
rych  przekazem ma być książka. L ite ra tu rze  
walczącej t o . nie wystarczy, ja k  nie w ys ta r­
czająca z pu nk tu  w idzenia je j  celów i potrzeb 
musi wydać się „ustaw a o dwunastu auto­
rach“  będąca rea tie rsk im  obcinaniem  kupo­
nów od cudzych zasług, choć lep ie j jest, by 
procenty od tego kap ita łu  szły na mnożenie 
społecznych w artośc i ku ltu ra ln ych , niż boga­
c iły  p ryw a tną  in ic ja tyw ę.

Powszechna dyskrym inac ja  czyte ln ików ,

pom aw ianie ich . ó na łogi w łaściw e daw nym  
Sarm atom  w ygląda trochę na m ito log izow a- 
n ie  rzeczyw istości społecznej. .Podejrzewam, 
że przyp isu je  się tu  przeciętnem u czyte ln iko ­
w i zbyt w ie le  tradycjona lizm u.

Pewnie, że należy wychow yw ać czyte ln ika, 
że należv go organizować, uczyć —  co czy­
tać : ja k  w yb ie rać lektu rę , ale zm ien iły  się 
środki w ychow ania i na lite ra tó w  spadły no­
we j wcale n ie  po l in i i  ich upodobań idące 
zadania.

N A  TRO PIE
C ytow any ju ż  raz P. G rzegorczyk s tw ie r­

dza, że w  okresie 20-iscia (m iędzywojenne­
go) zaznaczył się spadek znaczenia lite ra tu ry  
książkowej, ogrom ny natom iast rozw ó j i  
w zrost znaczenia prasy, oraz gw ałtow na e- 
rup c ja  pozaksiążkowego odbiorcy lite ra tu ry  
. Tiość czy te ln ików  potenciainych... powyżej la t 
20-st.u wzrosła z wysokości 7,5 m ilion ów  tuż 
po w o ln ie  do około '12 m ilio n ó w  w  czasie o- 
becnym (t. zn. w  ro ku  1938', co stanow i p rzy ­
rost (>Ó proc. Tymczasem wysokość rocznego 
nakładu książkowego w  dziale lite ra tu ry  p ię ­
kne j zm niejszyła się w  ciągu ub. dziesięcio­
lecia (1928— 1938) o 40 proc. i w ynosi około 
4 m ilion ów  egzemplarzy. P rodukc ja  dz ienn i­
ków  i czasopism jest 40 -k ro in ie  w iększa od 
lite ra c k ie j p ro du kc ji książek“ .

P rzyrost czyte ln ików  pism  odbyw a ł się chy­
ba w  klasach n a jn iż e j stojących w  ówczes­
nym  społeczeństwie, z przewagą rzecz prosta 
robotn ików , nad chłopam i. Stąd re k ru to w a ł 
:*.« masowy odbiorca lite ra tu ry  w  fo rm ie  poza- 
książkowe.j. To są najżywsze tradyc je  lite ra c ­
kie  tych k las i fo rm y  przysw ajan ia  sobie l i ­
te ra tu ry . K lasy  te obecnie doszły do pozycji 
na leżnej im  w  społeczeństwie i  dlatego p ro ­
blem czyte ln ika  zarysował się z całą w yra - 
z;stością. W  jeszcze w iększej m ierze niż 
p ie rw e j są one konsum entam i czasopism i 
tym  samym szybciej w ystąp iła  rażąca dys­
proporc ja  m iędzy p rodukc ją  l ite ra tu ry  książ­
kow e j a prasą. /

Czy w róży to ry c h ły  zgon twórczości l i te ­
rackie ! w  ogóle? Raczej przeciwnie, zapowia­
da b u jn y  ro z k w it tych je j fo rm  i  rodzajów , 
k tó re  w y trzym u ją  próbę życia.

Ogólna pozycja l ite ra tu ry  w  czasopiśmien­
n ic tw ie  przedw ojennym  nie była najgorsza.' 
N iektóre  dz ienn ik i — ja k  to stw ierdza k ro n i­
ka rz  tych czasów — d ru kow a ły  po dw ie po­
w ieści na raź. B y ły  to rzeczy złe, często tłu -1 
maczone, ale popyt na be le trystykę by ł. Na­
leżało ty lk o  zorganizować podaż. Tam, gdzie 
um iano to zrobić, p rzy n ie w ie lk im  nakładzie 
w y s iłk u  i  kosztów — czy te ln ik  zaspakajał w  
pismach swe potrzeby lite ra tu rą  wartościo­
wą. pogłęb ia ł nieco swą .ku ltu rę .

Czy obecnie pisarze darzą baczniejszą uw a­
gą ten  odcinek życia literackiego? Obecnie, 
gdy glos ich może w  tych sprawach zaważyć? 
Poza p rzyc inkam i w  rodza ju : ob licz kolego, 
ja k ie  szerokie trzeba m ieć plecy, żeby w yd a ­
wać tak ie  pismo ja k  np. łódzk i „Express 
W ie c z o rn i“  z powieścią „znanego p isarza" 
Żarskiego, jako  główną a trakc ją  dla mas — 
n.e p iśn ię to  n i słówkiem .

Otóż, je ś li is tn ie je  fro n t społeczny li te ra tu ­
r y  —  to jes t n im  przede w szystk im  prasa. 
To jes t bodajże najszerszy w  c h w ili obecnej 
pomost, po k tó ry m  lite ra tu ra  może dotrzeć 
do czyte ln ika  rea ln ie istniejącego, by nań 
oddziaływać. T u  także może ona nasycić się 
konkretem , wejść w  gąszcz realnych, n ie  w y- 
koncypowanych przy b iu rk u  —  potrzeb spo­
łecznych, poznać granicę swych m ożliwości 
i  sprawdzić skuteczność oddziaływania.

P R Z Y P O M IN A M  — „O ŚW IECENIE"
K ie d y  lite ra tu ra , a w łaśc iw ie  poezja krze ­

p ła  co raz bardzie j w  m a rtw ym  form alizm ie , 
naśladowaniu w zorów  starożytnych znanym  
pod nazwą klasycyzm u, pow ro tu  do no rm  
poetyki starożytnej, a polegało to wg. okre­
ślenia W. Borowego na przeświadczeniu, że 
„ lite ra tu ra  antyczna s tw orzy ła  typy, sytuacje 
i  uk ła d y  sy tuac ji odpowiadające na jle p ie j 
zasadniczym z jaw iskom  i  sprawom  życia i  
k tó rych  przeto n ie  m a potrzeby pochopnie 
powiększać“ , k ie dy  k rąg  odbiorców  i tw ó r­
ców zacieśniał się n iepom iern ie  do znawców 
— jednocześnie następował proces tworzenia 
na pe ry fe riach tego, co zw yk ło  sic ówcześnie 
nazywać lite ra tu ra , — nowych ie i fo rm . za­
spakaja jących potrzeby w a rs tw  dochodzących'
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do głosu w  społeczeństwie, mieszczaństwa na 
zachodzie, u  nas średnio zamożnej szlachty 
w ie jsk ie j. Na jw iększą w  ty m  ro lę  odegrało 
w ted y  czasopiśmiennictwo. In tensyw nie jsze­
m u życiu zbiorowem u, całej mnogości pa lą­
cych spraw  nie wystarcza ła lite ra tu ra  sensu 
s tric to , służąca sprawom  w iecznym , typow ym , 
uw o ln ionym  od na lo tu  przypadkowości. S łu ­
ży im  za to  czasopiśm iennictwo odpow iada­
jące potrzebom aktua lnym . Posługuje się ono 
fo rm am i m nie jszym i, żywszym i: obrazkiem , 
nowela, felietonem , essayem. Z tych fo rm  do­
p iero w yrasta  i  dochodzi do niesłychanego 
znaczenia now ożytny rom ans - powieść, od- 
zw ie rc iad la iący  ew olucję życia społecznego, 
zorganizowanego na now ych podstawach. Ro­
dzaj użytkow y, p ie rw o tn y  zaczął w  ciągu 
Swego rozw o ju  pretendować do ro l i  dzieła 
sztuk i. Czasopiśm iennictwo, w ykszta łc iw szy 
w  okresie Oświecenia m niejsze i  odpow iada­
jące potrzebom  nowego czyte ln ika  fo rm y  w y -
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powiedz: p isarsk ie j, k tó re  osadzone w  daw­
nym , z l ite ra tu ry  he llen istycznej b iorącym  
początek, schemacie rom ansu m iłosnego i  bo­
haterskiego, poga rd liw ie  traktow anego przez 
k la syków  —  da ły  początek now e j gałęzi l i te ­
ra tu ry  p iekne j -— pe łn iło  jeszcze i  później ro ­
lę  odnowiciela literatury, tw o rzy ło  pomost 
między autorem  a czytelnikiem. U chw ytne to  
je s t szczególnie w  dziejach p rozy ang ie lsk ie j.

C zy te ln iko w i .polskiemu w ysta rczy może 
przypom nieć, że Klub Pickwicka na radz ił sdę 
w łaśnie ja ko  teks t s e rii satyrycznych rysun­
k ó w  Jednego z p ism  angie lskich. Dziś, k iedy  
m ó w i się o upadku powieści w  A n g lii, p ro ­
za be le trystyczna zeszła w  dawne swe łoży­
sko, powodując renesans now e li magazyno­
w e j.

I  u  nas nie  b rakow a ło  p rzyk ład ów  ksz ta ł­
tow an ia  się powieści na łam ach pisma. Cała 
twórczość Prusa w yros ła  w  ten  sposób.

D ŁU G O TE R M IN O W Y  k r e d y t  
U  C ZY TE LN IK A ?

Cóż stan ie się jednak z powieścią ja ko  
dziełem  sztuk i, bo do te j przecie ra n g i doszła? 
Co się stan ie z  książką ja k o  fo rm ą  prezen­
tow an ia  się au tora  czyte ln ikow i?

Przede w szystk im  pam iętam y, że u tw ó r 
n ieprzecię tny zawsze przekroczy ła tw o  tę  do­
raźną fo rm ę  docierania do czyte ln ika . Prze­
k roczy ł ją  D ickens, p rzekroczy ł i  Prus. Nasi 
na tom iast pisarze chcie liby, by czy te ln ik  na 
wiarę, na kredyt, i  to długoterminowy, po­
św ięc ił cenny czas i  uwagę ich  u tw orom , byś­
m y  k u p o w a li książki, do k tó rych , je ś li na ­
w e t przeczyta się je  w  całości, najczęściej 
n ie  m a po co wracać. Za czas i pieniądze 
czytelnika chcą korespondować swobodnie z 
wiecznością.

C zyte ln ika  należy w ychow yw ać, przygoto­
wać do rew elacji a jakże to  zrobić bez 
długotrwałego jego kontaktu z dziełam i?

C zy te ln ik  m asowy w  n ik łe j m ierze ulega 
m odom  lite ra ck im , tzn. rew o luc je  lite ra ck ie  
doc ie ra ją  do niego w  fo rm ie  osiągnięć, n ie  
zaś prób.

W reszcie zw rócić trzeba uwagę, że powieść 
ja ko  dzieło sz tuk i przestała ju ż  dość dawno 
istnieć. Tem po przem ian ,w  now ożytnych z ja ­
w iskach  lite ra c k ic h  je s t w  sposób dość u- 
chw y tn y  dostrzegalne na w yk la row anych  
tła ch  socja lnych i  odpow iednie do żywszego 
i  coraz bardzie j kom p liku jącego  się życia 
społecznego. Rozpad ten  nas tąp ił od s trony  
treści, b y  użyć trad ycy jn ych  hipostaz ba­
dawczych.

K onw encjona lny schemat romansu, bez­
interesownego (?) dzieła sztuk i, zaspakaja­
jącego po trzeby lite ra c k ie  naszych dziadków, 
opadł na dno, egzystuje w  lite ra tu rz e  b ruko ­
w e j razem ze swą koncepcją św iata i  losu 
ludzkiego, k tó re j b y ł wyrazem . Darem nie 
by łoby  go Wskrzeszać. W  górnych w arstw ach 
twórczości prozaicznej ju ż  dawno usiłow ano 
przekroczyć granice, wyznaczone tradyc ją , 
co także m ia ło  sw o ją  w ym ow ę społeczną. 
M odyfikow ano  epicką fo rm ę n a rrac ji, zastę­
powano Ją naw e t techn iką  k inem atogra ficz­
nych  zbliżeń i  perspektyw , pow ściąg liw y o - 
p is  pe łn iący ro lę  elem entu retardacyjnego 
trak tow a no  autonomicznie, dążąc do m aksy­
m a lnych  e fektów  sensorycznych, u leg ła  w re ­
szcie zm ianie perspektyw a i  proporc je  w  
ja k ich  ukazyw a ł się czyte ln ikow i bohater, z 
jego w nętrza obserw ujem y św ia t i  życie, 
stąd ważniejsze są k a te g o rią  w  ja k ie  się je 
u jm u je , n iż  rea lny w yznaczn ik tych  przeżyć. 
K w estionu je  się naw et jego istnienie. Po­
w ieść sta je  się terenem  deskrypc ji i  odkryć

psychologicznych oraz, zam ykających proces 
rozpadu eksperym entów form istycznych. Są 
to  oczywiście pó łp ryw atne , woibec coraz n i- 
klejszego obiegu książk i, o czym  wspom nia­
łem, szamotania się, rekonesanse artystyczne i  
um ysłowe prozy po lsk ie j. G łów ny n u r t  zain­
teresowań czyte ln iczych przebiega gdzie 
indzie j.

PRO ZA IN T E L E K T U A L N A
U  nas zapędzono się w  ślepe za u łk i psycho- 

logizm u i  fo rm izm u, lu b  próbowano w y jść  z 
impasu przez reportaż, tę n a jp ry m ity w n ie j­
szą fo rm ę  w ypow iedzi artystyczne j, dając na­
m iastkę cząstkowego choćby poglądu na 
św ia t naw lekan iem  kon kre tów  na d ru t tezy, 
w  czym  czasopisma w yprzedzały tego rodza­
ju  lite ra tu rę  książkową, to ru ją c  je j drogę do 
czyte ln ika . Na zachodzie, gdzie tradyc je  lite ­
rack ie  i  um ysłow e samych tw órców  są głęb­
sze, sięgnięto do arsenału wypróbow anych 
fo rm  w ypow iedz i z  przeszłości. Odżyła proza 
in te lek tua lna .

Proza ta  w yka zu je  w yraźn ie  pokrew ień­
stw a z lite ra tu rą  i  m yślą  Oświecenia, w y ­
raźn ie  naw e t naw iązu je  do n ie j fo rm a ln ie  i  
tem atycznie. Podobną także w ype łn ia  ro lę  
wychowawczą i  społeczną. N ie  mogąc stwo­
rzyć harm on ijnego i  pozytywnego poglądu 
na św iat, na dolę człowieczą, a n ie  s tw orzy­
ło  ich  rów nież Oświecenie, w nosi przede 
w szystk im  do życia um ysłowego ton  k r y ­
tycyzm u i  sceptycyzmu, skłonności do prze­
kraczania granic konwenansu ku ltu ra lneg o  
uświęconego tradyc ją , co zw yk ło  się k w a li­
f ikow ać  ja ko : szarganie świętości, pom nie j­
szanie o lbrzym ów , niaprzyzwoitość i  rozpu­
stę in te lek tua lną .

F orm a ln ie  proza ta  w  swych n a jw y b itn ie j­
szych. prze jaw ach w yka zu je  dbałość o p rze j­
rzystość, precyzję i  celność —  stąd skłonność 
do paradoksu i  aforyzm u, dbałość o d ia le k ­
tyczną giętkość —  stąd dia log i  gra słów. 
H o łdu je  też ona raczej m nie jszym  fo rm om  
w ypow iedz i (wedle stawu grobla). „Lże jszy 
k a lib e r“  jes t ja j  specjalnością: pow iastka f i ­
lozoficzna, anegdota, nowela, essay, fe lie ton, 
po rtre t, ep igram at. Zw róćm y uwagę, że te 
w y k w in tn e  fo rm y  wychodzą już  z ram  li te ­
ra tu ry  czytanej, s ta ją  się —  ja k  b y ły  ongiś 
na szlakach handlow ych, czy później w  salo­
nach francuskich ; n im  dostały się do książek 
—  lite ra tu rą  m ów ioną lu b  u lo tną . Zacierał 
się dystans m iędzy autorem  i  odbiorcą, ro ­
dziła  się osobliwa poufałość—m ożliw a  w  k rę ­
gu czy te ln ików  czasopisma, a rozszerzyły się 
szranki pobudliwości intelektualnej odbiorcy.

P isarze jedhocześnie dokonyw u ją  re w iz ji 
pOLglądów na przeszłość i  rozp raw ia ją  się ze 
współczesnością, a w łaśc iw ie  z pozostałościa­
m i zw ie trza łych  fo rm a c ji ku ltu ro w ych . Re- 
w iz jon izm  h is to ryczny w y ra z ił się na jpe łn ie j, 
przeżyw a ł pe łny c y k l swego rozw o ju  w  po­
w ieści b iogra ficzne j i  próbach h is to rii, są to 
•Właściwie na jw iększe fo rm y  ówczesnej w yp o­
w iedz i artystyczne j, na jb liższą w  szlachet­
nym  sensie tra d yc ją  rom ansu i  na nich, na 
ich  b u d o w li znać jednak pochodzenie z 
m niejszych całostek na rracy jnych .

B IO G R A F IE  —  V IE S  ROMANCEES
Rew izjon istyczną powieść b iogra ficzną za­

początkował, ja k  w iadom o L y tto n  Strachey 
sw ym i Znakomitymi W iktorianami i K ró low ą  
W iktorią. U ja w n ił się w  tych  u tw o rach  ca ły 
w o lte ria n izm  autora, z jego w adam i i  zale­
tam i, w y n ik a ją c y m i n ie  ty lk o  z negatyw ne­
go stosunku Strachey'a do epoki mieszczań­
sk ich  cnót pobożności, pracow itości, i  prze­
ciętności, a le  z głębszych pokrew ieństw , k tó ­
rych  na jw yższym  wyrazem  b y ł esencjonalny 
c y k l essayów. Portraits in M iniature. Powo­
dzenie p ierw szych książek S trachey‘a w yw o ­
ła ło  całą fa lę  naśladow nic iw . znanych czy­
te ln ik o w i po lsk iem u z tłumaczeń. W ysta r­
czy w ym ien ić  —  M aurois, —  Byrona —  Ż y­
cie Woltera, —  R einhard ta  —  El Duse, E. 
Ludw iga  —  Bismarcka, H. M anna —  M ło ­
dość Króla Henryka IV , Papiniego —  Dan­
tego, Jelusicha —  Juliusza Cezara, Crom­
w ella i ca ły  poczet u tw o ró w  tego typ u  Ste­
fana Zweiga.

M ów iąc o pe łnym  c y k lu  rozw o jow ym  tego 
rodza ju  prozy in te le k tu a ln e j, m ia łem  na m y­
ś li jego ro z k w it i  zw yrodn ien ie  treściowe i 
form alne . Ogrom na jego poczytność sp raw i­
ła, że obofo u tw o ró w  ciekawych, napisanych 
z ta lentem , w ykazu jących doskonałą znajo­
mość źródeł historycznych, um iejętność rzu­
cenia nowego św ia tła  na epoki czy postacie 
ju ż  przez samo ustaw ienie ich w  odpow ied­
n ie j perspektyw ie  lu b  zm ianę p ro p o rc ji m ię­
dzy z jaw iskam i, z zachowaniem  przecie sza­
cunku d la  p ra w d  elem entarnych, co w y n ik a ­
ło  z  dyscyp liny  in te le k tu a ln e j au torów , oraz 
ich  t ra d y c ji k u ltu ra ln y c h  i  lite ra ck ich  — 
m ie liśm y całą masę prac ja łow ych, sery jnych 
p ro du k tó w  n ieuctw a, e fekc iarstw a i  bezczel­
ności lu b  co. gorzej —  to ru jących  drogę —  a 
znam ienne to  d la  ew o lu c ji ówczesnej m yś li 
eu ropejskie j —  bezkrytycznem u k u lto w i ge­
n ia lnych  wodzów, mężów opatrznościowych 
i w sze lk ich au tokra tów . D la  h is to ryka  całość 
te j p ro du kc ji, mogącej oddać ogrom ne usług i 
wychowawcze jes t przez swój zasięg i  pow­
szechność w span ia łym  obiektem  do badania 
pewnej fazy dz ie jów  um ysłowości europej­
skie j. O dsłoniła bow iem  ta  lite ra tu ra  stoso­
wana w  stopniu w iększym  n iż  ja kako lw iek  
inna reze rw y św iatopoglądowe znacznego od­
łam u tw ó rcó w  lite ra tu ry  europejskie j, i  je j 
czyte ln ików .

Na twórczości S trachey'a na jw yb itn ie jsze ­
go z w ym ien ionych tw órców , kon tynua to ra  
in te le k tu a ln e j p rozy Oświecenia zaznaczył 
się, ja k  to b y ło  ju ż  powiedziane, znam-enny 
zw ro t od b io g ra fis fyk i do essayu. T rzym a 
on się jeszcze stale w  granicach h is to rii. 
W  pew nym  sensie sekundował mu na gruncie 
angie lskim  B e rtran d  Russel i  H. G. Wells, 
k tó rz y  essaistyczną form ę w yzyska li do 
stworzenia k o n s tru k c ji innego rodzaju. W ells 
us iłow a ł swą h is to rię  św iata przedstaw ić ja -

ko  dzieje rozw o ju  kom u n ika c ji i  zacieśnia­
n ia  współzależności społeczeństw, w ych y la ­
jąc  się w  ten sposób na jbardz ie j we w spół­
czesność. B. Russel, k tó ry  poza swą essay- 
istycaną h is to rią  w ie ku  X IX  jes t autorem  
Szkiców sceptycznych i  Pochwały próżniac­
twa uczyn ił z essayu narzędzie propagandy 
swych poglądów filozoficznych sceptycznego 
libe ra lizm u  na modłę Encyklopedystów  fra n ­
cuskich, żywo przypom inając ich  swą ja ­
snością um ysłu, prze jrzystością w yk ładu , 
log iką  dowcipu i  anegdoty, oraz z łośliw oś­
cią.

M im o powodzenia Russela najw iększe 
uznanie jako  essayista zyskał śród czyte l­
n ikó w  angie lskich A. H uxley. Jego zb iory 
essayów Drwiący Piłat, Ostrze na ostrze, 
k tó re  do ta rły  do nas w  fo rm ie  książkowej 
n ie  da ją m ia ry  porównawczej jego zasięgu 
i  znaczenia, ja k  i  w ym ien ien i, g łów n i przed­
staw icie le essayistyki i  ty tu ły  ich dzieł nie 
da ją wyobrażenia o zadom owieniu się te j 
fo rm y  w ypow iedz i w  czasopiśm iennictw ie 
zachodnim  i  je j popularności. Selekcja u tw o ­
ró w  odbyła się po za plecam i naszego czy­
te ln ika . O w ydan iu  w  fo rm ie  książkowej 
decyduje w yd aw n ic tw o  lu b  tłum acz. Jest 
w  ty m  pewna analogia do sy tua c ji czy te l­
n ik a  wobec rodzimego au tora  sądzącego, że 
jedyną  i  na jw łaściwszą fo rm ą  obcowania 
jest książka, zdającego się jedyn ie  w  swej 
p racy na sądy i  op in ie  zawodowców, n ie  
pozwalającego m u popróbować w  prasie i  
osądzić przed w ydan iem  książki, czy rzecz 
w a rto  kup ić.

Inn ą  odm ianą p rozy in te le k tu a ln e j, c ieka­
w y m  regressem w  okresie rozpadu tra d y c y j­
nych fo rm  pow ieściowych k u  fo rm om  daw ­
nie jszym , z k tó ry c h  na rodz ił się now ożytny 
rom ans jest pow iastka czy zgoła powieść f i ­
lozoficzna. D la  czy te ln ika  polskiego p rz y k ła ­
dam i ta k ie j pow ięści będą u tw o ry  na jw cze­
śniejszego z te j g rupy  in ic ja to ra  A. France'a, 
Shaw'a —  Przygody czarnej dziewczyny w  
poszukiwaniu Boga, H u x ley 'a  —  Nowy 
wspaniały świat oraz K a fk i —  Proces. G i- 
de‘a —  Lochy Watykanu, H. Hesse‘go —  
W ilk  stepowy. Pisarze cofając się k u  fo rm ie , 
k tó re j is to tą  by ło  ścisłe podporządkowanie 
elem entów  fa k tu ry  rom ansowej elem entom  
dysku rsyw nym  lu b  zgoła tezom, ja k ie  p ra ­
gnęli' propagować n ie  m ie li po trzeby naśla­
dować p ierwszych k ro k ó w  w  te j dziedzinie 
M a jąc  za sobą ca ły w ie k  rozw o ju  powieści 
operu ją  d la  swych celów co n a jm n ie j z ta ­
ka samą swobodą bogatym  arsenałem środ­
k ó w  ekspresji pow ieściowej, ja k  ich  ko le ­
dzy z czasów Oświecenia pos ług iw a li się 
p ry m ity w n y m  i  skonw encjona lizow anym  a- 
paratem  chw vtôw  rom ansowych swoich po­
przedn ików . Jeśli jednak fo rm ę starszą w y­
zyskują to g łów nie ze względu na żywą je j  
tradyc ję  np. u top ia  w  pow ieścioplsarstw ie 
angie lskim . D w ie  z w ym ien ionych  nowieści 
tzn. H ux ley 'a  i  G ide‘a i twórczość Franee‘a 
z b y t często są w ym ien iane i b y ły  om awiane 
z powołan iem  się na ich X V I I I —w ieczny ro ­
dowód, ja ko  swoiste koncepcje losu czło­
w ieka  czy ludzkości, aby trzeba by ło  je 
przypom inać. Na uwagę zasługuje, ja ko  cha­
rak te rys tyczny  dla  personalizm u t-yó r H e r­
m ana Hessago (laureata nagrody Nobla), 
k tó ry  us iłow a ł przeprowadzić tezę że czło­
w ie k  n ie  będąc fak tyczn ie  jednością psychicz­
ną zawsze m a możność przystosowania się 
jedną ze swych subosobowości do życia.

A  U  NAS?
A  teraz spróbu jm y zorien tow ać się, ja k  

przedstaw ia się proza in te le k tu a ln a  w  okre ­
sie 20-lecia m iędzywojennego.

Spośród wszystkich om ów ionych w yże j ro­
dza jów  prozy in te le k tu a ln e j na jlic zn ie j u- 
p ra w ia n y  b y ł essay i  fe lie ton . W ym ien ić na­
leży B oy‘a, Irzykow skiego, Borowego, Stę- 
powskiego, Górskiego, Rzymowskiego, N o -’ 
waezyńskiego^ Skiwskliego, W asylewskfego, 
S łonimskiego, W inaw era i  M icińskiego. N a j­
w iększym  powodzeniem cieszyły się fe lie to ­
n y  i  essaye Boy'a i  one też bez re tuszu prze­
k racza ły  próg fo rm y  książkow ej. Essaye 
Irzykow sk iego  i Borowego m ia ły  obieg o- 
graniezony do k ó ł lite rack ich , n ie  m n ie j i  
one ja k  i  u tw o ry  w iększości pozostałych au ­
to ró w  uka zyw a ły  się w  fo rm ie  książkow ej, 
b iog ra fis tyka  nasza tego okresu absorbowa­
ła  _ daleko m n ie j autorów . R ew izjon istyczne 
p róby  B oy‘a na ty m  po lu  skończyły  się ra ­
czej niepowodzeniem. W  gawędziarsko t r a ­
d y c y jn y  sposób u p ra w ia ł ją  W asylew ski i  
P iskor. Jedyną próbą is to tn ie  godną uw ag i 
są opowieści b iograficzne W. B erenta —■ 
N urt ze w zględu na zupełne przezwyciężenie 
tra d y c ji rom ansowej, g run tow n ie  podm alo- 
wane t ło  epoiki oraz chęć pokazania bHos 
dzie jów , a n ie  logos. Co do po w ia s tk i filo z o ­
ficzne j w ym ien ić  trzeba u tw o ry  reprezentu­
jące ca łk iem  rozbieżne tendencje tw órcze 1 
założenia in te lek tua lne . N a jw yb itn ie jszym  
osiągnięciem by ła  Sól ziemi —  W ittlin a , 
na jw iększym  rozgłosem cieszyła się Ferdy­
durke Gombrowicza. K rą g  czy te ln ików  Poże­
gnania jes ien i —  W itk iew icza  b y ł bardzo 
szczupły, a powieść M itte ls tae d t Leszczyń­
sk ie j Frateeo b y ła  ty lk o  próbą odświeżenia 
X V I I I  w iecz. rom ansu edukacyjnego.

W zm ianką o Irzyko w sk im  i  N apie rsk im  
ja ko  autorach m aksym  oraz N a łkow sk ie j 
tw ó rczyn i po rtre tó w  m in ia tu ro w ych  Cha­
raktery — możemy zam knąć ten pobieżny 
przegląd au to rów  up raw ia jących  prozę in te ­
lek tua lną  w  okresie dwudziestolecia m iędzy­
wojennego.

Jakże ta sprawa przedstaw ia się obecnie? 
Choć w o jna  poczyniła poważne szczerby 
śród au torów  obserwuje się racze j rozp len ie­
n ie  n iek tó rych  fo rm  prozy in te le k tu a ln e j. 
Dużą zasługą m ają  w  ty m  czasopisma li te ­
rackie, k tó re  w p row adz iła  stałe ru b ry k i es* 
sayistyczne. I  ta k  „O drodzen ie" »osiada sta­
ła Szkołę krytyków, w  k tó re i kjw . w  fo rm ie  
dostępnej przeciętnem u in te ligen tow i, n ie ­
rzadko dowcipnej i  w n ik liw e j om aw ia ogól­
ne i  szczegółowe zagadnienia k ry ty k i lite -

rack ie j. Na innym  m ie jscu znany poczytny 
au tor J. A nd rze jew sk i dz ie li się cotygodnio­
wo w  „D z ienn iku  le k tu ry “  sw ym i w rażen iam i 
z le k tu ry  wznowień. Sposób w  ja k i to ro b i 
autor, rozm iar ru b ry k i, a wreszcie^ w yb ó r 
ksią k i  pow in ien nie  nużąc, pogłębiać k u ltu ­
rę lite racką  przeciętnego odbiorcy. W  je d ­
nym  ja k  i  w  d rug im  w ypadku  znać w yraźn ie  
chęć do in te lektua lnego pobudzania czyte l­
nika. Podobny cel przyśw iecał Kubackiem u, 
gdy pu b liko w a ł doskonałe zestawienia i  m a­
te r ia ły  z dz ie jów  naszej um ysłowości: Z te­
ki Prota Sowizdrzała. W yka i  K uback i d a li 
się poznać niezależnie od swych sta łych fe lie ­
tonów  czy essayów jako  znakom ici tw ó rc y  
w  te j dziedzinie. Jeśli m ia rą  ważkości osią­
gnięć jes t przezwyciężanie oporów ja k ie  na­
stręcza tem at w  przysw o jen iu  czy te ln iko w i 
zagadnień trudnych , w ym agających dyscy­
p lin y  naukow e j —  to  obaj pisarze m a ją  do 
zapisania na sw ym  koncie tak ie  trw a le  po­
zycje ja k  Obrona van Meegerena (W yka) 
oraz Uciekła m i przepióreczka i  Nad „Don 
Kichotem“ (Kubacki). In n i essayiści, k tó rzy  
w ystępow a li w  „O drodzen iu“  J. K o t t  i A. 
W ażyk należą w łaśc iw ie  do g rupy Kuźn icy.

P ismo to  od samego początku swego is tn ie ­
n ia  św iadom ie naw iązało do tra d y c ji Oświe­
cenia, poczynając od a fo ryzm u zaczynające­
go num er a kończąc na Notach. Do tych  sa­
m ych tra d y c ji naw iązuje w o lte riańska  ja k ­
b y  ru b ry k a  Tak toczy się światek, w  k tó re j 
redakc ja  naśw ie tla  aktua lne  zagadnienia 
społeczne. Inow acją, k tó ra  p rzy ję ła  się 
szczęśliwie, choć n ie  zawsze daje najlepsze 
e fek ty  jes t to, że te stałe ru b ry k i w ype łn ia  
się zespołowo lu b  w ym ienn ie . Z ysku je  na 
ty m  ważkość poruszanych spraw, a le  z ryw a  . 
się n ić  bezpośredniego k o n ta k tu  autora z 
czyte ln ik iem , m ająca swoje zalety. Częste 
w ystąp ien ia  essayistyczne K o tta  i  rzadsze 
W ażyka m ają już  usta loną reputac ję  i  one 
to  w  p ierw szym  rzędzie są trw a ły m  dorob­
k iem  naszej essayistyki. Form a książkowa 
essayów K o tta  jest leg itym ac ją  jego osiąg­
nięć. Po fo rm ę upowieściowanego życiorysu 
sięgnęli d la  ożyw ienia w  świadomości k u l­
tu ra ln e j M ick iew icza i  Słowackiego dw a j 
współpracow nicy pism a Jas trun  i  Hertz. Do­
tychczas znane fragm en ty  „M ick iew icza “ - p ió ­
ra  Jastruna pokazują, że poeta w ysok ie j k u l­
tu ry  lite ra c k ie j może i  w  te j dziedzinie, dzie­
dzin ie  lite ra tu ry  użytkow e j osiągnąć zam ie­
rzone efekty. A u to r w  sposób św ieży i  prze­
konyw u jący, w  czym prawdopodobnie także 
e fe k t dyscyp liny  in te le ku ta in e j, pokazuje 
M ick iew icza, um ie ję tn ie  operu jąc eu rope j­
sk im  tłem  historyczno-społecznym, by w  ten 
sposób w ym ierzyć w łaśnie proporc je  d la  , 
tw órcy, działacza i  człow ieka. Znacznie go­
rzej, bo na poziom ie k o m p ila c ji oparte j 
g łów n ie  o T re tiaka , niechętnego poecie, 
przedstaw ia się S łow acki Hertza.

Obecność licznych  tłum aczy w  zespole 
K uźn icy  pozwala p ism u tem u przez p rzy ­
sw a jan ie  i  odnaw ianie na jw yb itn ie jszych  
au to rów  rac jona lis tyczne j m yś li francusk ie j 
(D iderot, C ham fo rt i  in n i)  u trzym yw ać ich  
w  powszechnej świadomości k u ltu ra ln e j, o r­
ganizować obcowanie z przeszłością, dostar­
czać w zorów  śm iałości in te le k tu a ln e j, le k ­
kości i  p recyzyjności w  u jm ow a n iu  zagad­
nień.

Wacław Kubacki
rys. S. C ieloch

Pism a lite rack ie , wszakże, nawet gdy n a j­
w ięce j w k ła d a ją  cennego w y s iłk u  w  posłu­
g iw an ie  się prozą in te lek tua lną  jako  n a j­
lepszym ze środków  w ychow yw an ia  czyte l­
n ika  i  kon ta k tu  z n im , są zawsze bliższe je ­
szcze twórców niż odbiorców, zwłaszcza od­
b io rców  masowych. Tę ro lę  m og łyby w yp e ł­
n ić  liczne i  zróżnicowane m agazyny popu­
la rne. N a jpoczytn ie jszy z is tn ie jących Prze­
kró j do spraw y te j przesta ł od dawna p rzy ­
w iązyw ać ja ką ko lw ie k  wagę, schodząc w  
om aw ianym  zakresie na pozycję Bęcwal- 
skiego, choć n ie  brakow ało  m u autorów . 
Sprawa je s t w ięc stale aktua lna  ’i o tw arta . 
A u to rzy  po w in n i zrezygnowawszy z dob ija ­
n ia  się o n ieśm ierte lne la u ry  i  powodzenie 
przejść od fo rm  książkowych do • czasopiś- 
m ienniczych bo ty lk o  do obu tych celów 
zm ierzając, mogą pozyskać sobie masowego 
czyte ln ika . Zdzisław Skwarczyński
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SPÓ ŁDZIELCZEJ
M echanizacja naszego ro ln ic tw a  jes t k o ­

niecznością. Ż y jem y w  okresie w ie lk iego 
p rzew ro tu  technicznego w  ro ln ic tw ie , w yw o ­
łanego przez zastosowanie m otorów  spalino­
w ych  i  elektryczności. R o ln ik  nasz riie  może 
pozostać na stałe p rzy swych średniow iecz­
nych metodach i  narzędziach pracy: m o ty ­
kach, sierpach, kosach i  cepach. Jeśli p rzy  
n ich  pozostanie, przestrzeń dzieląca nas od 
przodu jących cyw iliza cy jn ie  narodów jeszcze 
bardzie j się zwiększy. Osłabnie przez to siła 
m ilita rn a  naszego państwa i  jego znaczenie 
w  świecie, a naw et niepodległość narodu m o­
że zostać zagrożona.

Tymczasem rodzinne gospodarstwa ch łop­
skie n ie  nadają się do ekonomicznego zasto­
sowania maszyn w  up raw ie  potowej’, naw et 
w tedy, gdy m ają  10 ha pow ie rzchn i i  są ca ł­
kow ic ie  skomasowane. Muszą one przecież 
stosować płodozmian, a w  ta k im  razie na po­
szczególne k u ltu ry  przypada ją  pow ierzchnie 
zby t m ałe na to, by można by ło  na n ich  sto­
sować o rkę  tra k to ra m i. T ra k to r zaś je s t tą

wiedzą co począć, wobec b raku  ubocznych 
zarobków.

_ T rudno  n ie  uznać słuszności tych argum en­
tów . Przem aw ia przez n ie  zdrow y rozsądek 
i  g run tow na znajomość stosunków w ie jsk ich . 
Trzeba przyznać, że ta k  samo ja k  zcalenie czv 
zasada niepodzielności gospodarstw, tak  też 
i  m echanizacja ro ln ic tw a  n ie  da się u nas w  . 
obecnym stanie rzeczy z  pożytk iem  dla  ■wsi 
zaprowadzić. P rzy  ta k ie j n isk ie j’ cenie robo­
cizny, ja k a  panu je  w  naszych w ioskach, cepy 
nie s tra c iły  jeszcze ca łk iem  ra c ji bytu , ani 
zdolności konkurow an ia  z maszyną. Co ro b i­
l ib y  całą zim ę chłop i, gdyby n ie  m ie li okazji 
do g im nastykow ania się na swych k le p is ­
kach p rzy  pom ocy cepów? Nic, albo praw ie 
nic. A  w ięc wartość ich  w y s iłk u  związanego 
z ty m  Jest rów na n iem a l zeru. W  te j sy tuac ji 
insta low an ie  m łocarn i poruszanej prądem  e- 
le k trycznym  n ie  ma dla  n ich  sensu.

U P R ZE M Y S ŁO W IE N IE  KR A JU  —  
O D L U D N IE N IE  W SI

Dochodzim y w ięc do tego niewesołego ■
maszyną, k tó ra  ro ln ic tw u  naszemu m ogłaby sku>. ze wszelka m yśl o m odern izacji naszego 
oddać na jw iększe usługi, a k tó re j masowa ro ln ic tw a  Pozostanie ta k  (Pupo howHina 
p rodukc ja  w  k ra ju , s tw orzy łaby m ocny fu n ­
dam ent ekonom iczny d la  przem ysłu zbro je ­
niowego.

Słysząc w  toku  zb ieran ia m a te ria łów  do te j 
p racy w ie lo k ro tne  u tysk iw an ia  m niejszych 
niesprzężajnych gospodarstw husow skich 
na trudności, ja k ie  im  spraw ia obróbka r o ­
la, w ysunę liśm y w  ro ku  1937 w  pewnej ro z ­
m owie z k ilk u  na ja k tyw n ie jszym i m iejsco­
w y m i „W ic ia rz a m i“  następującą propozycję:

N iecha j posiadacze m ałych gospodarstw, 
k tó ry m  b ra k  kon i na jbardzie j daje się we 
smaki, w yw o ła ją  komasacje i zażądają, by 
przydzie lono im  g ru n ty  położone w  k i lk u  są­
s iadujących ze sobą p ie rw o tnych  łanach. N a­
stępnie n iechaj połączą te  g ru n ty  w  jedną ca­
łość, d la  prowadzenia spółdzielczego fo lw a r­
k u  w  celu p ro d u kc ji roś linne j. W k ład  każde­
go, czy li udzia ł, zostanie oszacowany na pod­
s taw ie  przemnożenia pow ierzchni wniesione­
go g ru n tu  przez w skaźn ik  bo n itacy jny , odpo­
w iada ją cy  k la s y fik a c ji g ru n tów  dla  celów po- 
dąbkowych, a lbo w yn ika ją cy  z oszacowania 
przez bezstronną kom isję. F o lw a rk  będzie u - 
trz y m y w a ł ty le  s ilnych  k o n i i  ty le  maszyn 
iie  trzeba, by zapewnić p ra w id ło w ą  gospodar­
kę. P łodozm ian i  lepsza mechaniczna up raw a 
pozw o li podnieść p rodukc ję  roślinną, a w  
ta k im  razie także p ro du kc ja  zwierzęca bę­
dzie m ogła być powiększona. Członkow ie 
spó łdz ie ln i n ie  będą się m usie li troszczyć o 
up raw ę swych pól. Będą on i pracować na 
rzecz spółdzie ln i, oraz dostarczać oborn ika  za 
usta loną przez w a lne  zebranie na w n iosek za­
rządu cenę. Ilość pracy, k tó rą  każdy z człon­
k ó w  m a praw o dostarczyć spółdzie ln i, będzie 
odpowiadać w ie lkośc i jego udzia łu. W ięcej 
pracować będzie m óg ł ty lk o  wówczas, gdy 
k toś z pozostałych członków  ustąp i m u część 
swego kon tyngentu , gdyż wszyscy będą m ie li 
p raw o  do zarobku w  ta k im  stosunku, w  ja ­
k im  będą uczestniczyć w  m a ją tku  spółdzie l­
n i. P lony  będą rozdzielane m iędzy członków 
w  p ro p o rc ji do wn iesionych przez n ich u - 
dzia łów , ¡pod w a run k iem  w płacenia k w o t od­
pow iada jących ich  uczestnictwu w  kosztach 
prowadzenia spółdzie ln i (am ortyzacja i  o- 
proeentowanie k a p ita łu  tkw iącego we w spó l­
nych  budynkach oraz w  spółdzielczym  inw en­
ta rzu  żyw ym  i  m artw ym , płace, koszty obor­
n ika , nawozów sztucznych, nasion itp.). Po­
niew aż główną pozycję kosztów s tan ow iłyby  
płace i  ceny za oborn ik , w p ła ta  m ogłaby być 
w  w iększości dokonana przez kompensację 
w za jem nych roszczeń członków do spółdzie l­
n i. C hodziłoby w iec ty lk o  o n iew ie lką  dopła­
tę  w  gotówce, nie w iększą od kw ot, k tó re  
odnośni gospodarze obecnie w yd a ją  na naw o­
zy sztuczne i  koszty robocizny ciągłe j. K to  
w p ła c iłb y  zaraz gotówkę, ten o trzym a łby  swój 
ud z ia ł w  plon ie w  całości. K to  nie m ógłby 
czy n ie  chcia ł tego uczynić, tem u spółdzie l­
n ia  zatrzym ałaby odpow iednią część plonu, 
przeliczoną według cen uchwalonych przez 
w a lne  zebranie na w n iosek zarządu. Tym  spo­
sobem p lony zasadnieźo prosto z pola w ędro ­
w a ły b y  do stodół członków. Spółdzielnia n ie  
m usia łaby m ieć żadnych w ie lk ich  budvnków . 
ja k ie  zw yk le  is tn ie ją  na fo lw arkach . W ysta r­
czyłaby je j  szopa na maszyny, s ta jn ia  dla ko ­
n i i  n iew ie lka  stodoła na siano dla nich, oraz 
na zatrzym anie p rzy  rozliczeniach z n iek tó ­
ry m i członkam i części plonów.

Zapoznawszy się z powyższą raczej za im - 
. prow izow aną w  toku dyskusji n iż g run tow n ie  
przem yślaną koncepcją, „W ic ia rze “  orzekli 
zgodnie, że n ie  może być m ow y o tym , by 
chłop i zgodzili się ją  przyjąć. Przede wszyst­
k im  przez owo roztop ienie się in dyw idu a ln ych  
dzia łek w  całości spółdzielczego fo lw a rku , 
koncepcja ta  sprzeczna iest z ich p rzyw iąza­
n iem  do indyw idualneigo posiadania, z k tó re ­
go dobrow oln ie  n igdy nie  zrezygnują. Poza 
tym , nadzieja na znaczne zwiększenie p io ­
nów  w yd a ła by  się większości zby t złudną. 
W a lo rów  zaś m echanizacji oszczędzającej p ra ­
cę żadną m ia rą  n ie  są w  stanie ocenić, sko­
ro  obecnie bez tru d u  w yko n u ją  wszystkie 
zadania związane z gospodarką i jeszcze po­
zostaje im  dużo wolnego czasu, z k tó ry m  nie

ro ln ic tw a  pozostanie ta k  długo bezsilną 
m rzonką, dopóki wieś nasza będzie ta k  prze­
ludn iona  ja k  obecnie. A n i przez re fo rm ę ro l­
ną, an i przez spółdzielczość w ieś n ie  usunie 
rad yka ln ie  swych boląęzek. N ie jes t ona w  
stan ie sama siebie uleczyć. B y  przebudować

W SPÓŁCZESNE D O ŚW IA D C ZE N IA  
N A  Z IE M IA C H  O DZYSKAN YCH

Spółdzielcza produkc ja  roślinna, k tó rą  
„W ic ia rze “  husowsey uw aża li w  r. 1937 za 
n iem ożliw ą do przyjęcia , stała się fak tem  w  
r. 1946. Lecz w a ru n k i, w  k tó rych  ją  rea lizo­
wano na Śląsku, b y ły  ca łk iem  inne. Gospo­
darka spółdzielcza by ła  tu  n ie  systemem za­
prowadzanym  na czas nieograniczony, lecz 
k ró tk o trw a ły m  epizodem na drodze do celu, 
k tó ry m  by ło  i  je s t in dyw idu a ln e  gospodar­
stwo. O sadnik husowski zrozum iał, że droga 
przez spółdzielczą gospodarkę doprowadzi go 
prędzej do dobrobytu  i  odważnie wszedł na 
tę drogę.

N ie  we wszystk ich spółdzielniach parcela- 
cyjno-osadniczych na D o lnym  Śląsku poszli 
ch łop i tą  drogą. W  w ie lu  z n ich  zastosowano 
z m iejsca zasady in d yw id u a ln e j gospodarki 
także do p ro d u kc ji roś linne j, n ie  m ając zau­
fan ia  do w spó lnoty g run tow e j choćby ty lk o  
w  prze jśc iow ym  okresie. Jeśli inaczej by ło  
w  spółdzielniach założonych przez husowian, 
to przyczyna tego leży w  dwóch oko liczno­
ściach. P ierwszą z n ich  je s t zaufanie, ja k ie  
osadnicy husowsey m a ją  do spółdzielczości w  
ogóle na podstaw ie swych doświadczeń zro­
bionych jeszcze w e w s i rodzinnej. D rugą jest 
fa k t  objęcia m a ją tkó w  w  znacznym stopniu 
obsianych, oraz posiadających w  n iek tó rych  
w yp a d ka ch . także po k ilk a  sztuk inw entarza 
żywego. Te gotowe zasoby, stanowiące w spó l-

Z b ió r bu raków  we wsiach spółdzielcz ych na Z iem iach Odzyskanych

nasze ro ln ic tw o , trzeba przebudować całą 
gospodarkę narodową. Jednym  z założeń p la ­
nu  przebudow y m usi być przesunięcie nad­
m ia ru  ludności z ro ln ic tw a  do in nych  zawo­
dów, przede w szystk im  do przem ysłu. Bez 
uprzem ysłow ienia k ra ju  n ie  może być m ow y 
o uzd row ien iu  stosunków panujących na wsi. 
To też wieś m usi być gotowa ponieść niezbę­
dne do osiągnięcia tego celu o fia ry , gdyż ona 
ma na tym  na jw ięce j skorzystać 

Jak  daleko pow inny  pójść przesunięcia lu d ­
ności z ro ln ic tw a  do innych zawodów? Na to 
py tan ie  m ożemy odpowiedzieć ty lk o  w ysu­
nięciem  ogólnej zasady: W  ro ln ic tw ie  pow in ­
no pozostać ty lk o  ty lu  ludz i, ilu  p rzy  op ty ­
m a lnym  u s tro ju  ro ln ym  i  op tym a lnym  w y ­
posażeniu technicznym  niezbędnie potrzeba, 
by  zapewnić zagospodarowanie całej ro ln iczo , 
użytkow ane j pow ie rzchn i na poziom ie in te n ­
sywności odpow iadającym  ro li ja ką  k ra j speł­
n ia  w  gospodarce św ia tow e j. Jeśli trzeba na 
to  40 proc. zawodowo czynnych, należy ich 
ty lu  pozostawić w  ro ln ic tw ie . Jeśli .wystarczy 
30 proc. nie ma powodu, w ięcej ich zo­
staw iać, każdy bow iem  dodatkow y a niepo­
trzebny p ra cow n ik  n ie  podniesie lo yna jjnn ie j 
dochodu społecznego na obcinku ro ln ic tw a , 
podczas gdy m óg łby go jeszcze podnieść p ra ­
cując w  inne j dziedzinie. Polska jest słabo

ną własność, s tw arza ły  z m iejsca w ięź eko­
nom iczną m iędzy osadnikam i, w  oparc iu  o 
k tó rą  mogła się rozw ijać  spółdzielcza gospo­
darka.

Doświadczenia husow skich spó łdz ie ln i pa r- 
celacyjno-osadnićzyęh na D o lnym  Śląsku są 
bardzo in teresujące i  pouczające. W ykazują 
one, żę w  trudn ym  okresie początkowym  
spółdzie ln ie te  oddały osadnikom  w ie lk ie  u - 
s ługi. W ie lu  z n ich  n ie  posiadało inw entarza 
żywego, ani m artwego. Połączenie inw entarza rozmach ich p racy jest dziś m niejszy. W łaś- 
orzyw iezionego przez zamożniejszych osadni- c iw ie  ty lk o  m iejscowa spółdzielnia spożyw­

ców zna jdu je  się w  n ieprzerw anym  rozkw it-
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0 k tó rych  w yże j by ła  mowa. W  innych dziel­
n ie js i członkow ie znużeni podciąganiem słab­
szych dążą do przejścia na bardzie j in d y w i­
dualną gospodarkę, choć zda ją sobie sprawę 
z tego, że u n iek tó rych  cz łonków  da ona gor­
sze rezu lta ty . Chcą na te i drodze pozbyć się 
k łopo tu  i  odpow iedzialności za całość, a wziąć 
się energicznie do rob o ty  na w łasne j działce...

...W arto tu  om ów ić p rzy ję ty  przez tę  spół­
dz ie ln ię  w  r . 1946-47 system gospodarki poto­
w e j. Wobec luźnie jszego zw iązku, zachodzą­
cego m iędzy oddzie ln ie  m ieszkającym i je j 
członkam i, zarząd, zm ierzając do in d yw id u a ­
liz a c ji p ro d u k c ji ro ś lin n e j jeszcze przed de­
f in ity w n ą  parcelacją, postanow ił w yk o rz y ­
stać sugestie au tora  n in ie jsze j pracy. Zasie­
w a jąc  je d n o litym  ziarnem  w ie lk ie  n iw y  zao­
rane j przez tra k to ry , zarząd podz ie lił każdą 
z n ich  na 18 in dyw idu a ln ych  pasów o rów ne j 
pow ie rzchn i. Jeś li np. na  jednego członka 
p rzypada ł w  danej n iw ie  pas z iem i szeroki na 
10 zasięgów sdewnika, to ciągnąc s ie w n ik  po 
raz 10-ty zam ykano s k ra jn y  le je k  i  w  ten 
sposób stwarzano lukę  w  zasiewie, stanow ią­
cą granicę in d yw id u a ln e j dz ia łk i. G dy zboże 
wzeszło, każdy w idz ia ł, gdzie leży jego dz ia ł­
ka. P ie lęgnacja p lonów, zwalczanie chw astów
1 szkodników, podsiewanie nawozam i azoto­
w y m i itp ., a także żn iw o i  zwózka z po la  na­
leża ły  do poszczególnych członków. Zarząd 
pozbył się ty m  sposobem w ie lu  k łopo tów  a 
zwłaszcza trudnośc i związanej z p rzynag la­
n iem  lu d z i do roboty. Każdy z członków, p ra ­
cu jąc bezpośrednio dla w łasne j korzyści, w y ­
kazyw a ł ty le  samo go rliw ości ile  je j w yka ­
zano p rzy  zbiorze bu raków  w  M ianow ie . 
Lecz zarząd, n ie  dysponując p lonam i n ie  m ia ł 
ś rodków  pien iężnych na poda tk i i  inne ko ­
szty, Wobec tego członkowei m us ie li składać 
na ich  pokrycie . Ten system up ra w y  pól, u -  
m oż liw ia ją cy  obróbkę w ie lk ic h  n iw  tra k to ­
ram i, lecz n ie  przekreśla jący in dyw idu a ln e j 
gospodarki, zyska ł duże uznanie wśród m ie- 
chow ick ich  spółdzielczych osadników. W ystą- 
p i l i  on i z w n ioskiem , by  p rzy  pa rce lac ji w  
ta k i sposób rozplanowano ich  pola, aby m og li 
także potem  gospodarować w  analogiczny 
sposób. Okazało się to jednak niem ożliwe, 
gdyż równocześnie z parce lac ją  fo lw a rk u  
m a  m iejsce kom asacja ca łe j wsi, w  zw iązku 
z czym  osadnicy spółdzielczy m ieszkający 
oddzie ln ie  o trzym a ją  g ru n ty  na obszarze ru ­
s tyka lnym , podczas gdy część in d y w id u a l­
nych  osadn ików  ze w s i otrzym ać ma dz ia łk i 
na  obszarze dw orsk im , c i zaś n ie  zgadzają się 
na żadne zm iany  tradycyjnego systemu gos­
podarowania. N atom iast je s t wysoce p raw do­
podobne, że z doświadczeń zrob ionych w  M ie - 
ehow icach skorzysta p rzy  swej pa rce lac ji 
M ianów , k tó ry  zam ierza w  ta k i sposób roz­
p lanować in dyw idu a ln e  dz ia łk i, by można 
by ło  na n ich  w  dalszym  ciągu z ła tw ością  
stosować w ie lk ie  maszyny. Czy zam iary te 
zostaną zrealizowane, pokaże przyszłość.

W  S TA R Y M  HU S O W IE  PRZEW O R SKIM

Życie społeczne Husowa w ykazu je  obecnie 
słabszą n iż  przed w o jną  prężność. W praw ­
dzie większość daw n ie j is tn ie jących organ i­
zac ji u trzym a ła  się i  nadal funkc jonu je , lecz

k ó w  z inw entarzem  (głównie m artw ym ) po­
n iem ieck im  pozostałym na m ajątkach , dało 
zasób w ystarcza jący po ew entualnych n ie ­
w ie lk ic h  uzupełn ien iach i '  p rzy pomocy t ra k ­
to ró w  państw ow ych do zagospodarowania cał

cie. Zdoła ła  ona w  okresie okupac ji w b re w  
surow ym  zakazom w ładz n iem ieckich wznieść 
dalsze m urow ane budynki, p lanowane jesz­
cze przed w ojną, zaś w  r. 1947 w ybudow a ła

łe j przydzie jonej ziemi. Zastosowanie tra k to - ponadto magazyn. O bro ty  je j w zrasta ją  u
staw icznie, a organizacia jes t bez zarzutu. 
M leczarnia upadła w  czasie w o jny, kasa S te f- 
czyka po ty lu  przew rotach w a lu tow ych  m a 
m niejsze znaczenie. O rganizacja po lityczna  i  
K o ło  M łodzieży „W ic i“  osłabły. W ie lu  daw -

„ . , _ _______  ______  _____ mejszyeh w y b itn y c h  działaczy opuściło wieś,
wego. K ie row n ic tw o  p ro d u kc ji znalazło się za® nowe k a d ry  okazują się n ie  dość w y ro b io - 
w  spółdzielniach z reg u ły  w  rękach naj'dziel- ne> by  ich skutecznie zastąpić. Pocieszającym 
n ie jszych gospodarzy, k tó rych  siła w o li i .  .na tom ias t -z jaw isk iem  jest w zrasta jący w y -  
prżedsiębiorczość łam ie w szystkie przeszkody. S1'tek  husow ian na odcinku kszta łcenia m ło - 
E lem enty b ierne i  niedołężne, ja k ic h  w  żad- dzieży. N ie ty lk o  m iejscowa szkoła powszech-

ró w  na w ie lk ic h  n iw ach przeznaczonych pod 
zasiew jednolitego zia rna by ło  znacznie ła ­
tw ie jsze i  ekonomiczniejśze. U m o ż liw iło  to 
osadnikom  nie ty lk o  zwiększenie rozm ia ru  za­
siewów, lecz także podjęcie p la n ta c ji roś lin  
przem ysłow ych, a , zwłaszcza buraka cukro -

zainwestowanym  k ra jem  i dlatego będzie m o- ne j spółdzielni n ie  brak. zmuszone b y ły  do- na je s t le p ie j n iż przed w o jną  w ykorzystyw ać 
crła »atw idnić -»riei-i inrtvi w  n ra w  n w »  fn - stosować się do je j ry tm u  i podciągnąć na na> lecz także do szkół średnich uczęszcza

znacznie w ięcej m łodzieży. W  gim nazjach i  
liceach w  Łańcucie kszta łc i się obecnie 30 
chłopców i dziewcząt, co dla ubogiego H u ­
sowa jes t cy frą  w ręcz fantastycznie wysoką, 
oko ło 15 razy w iększą niż w  la tach 1919— 
1939. Jest to w y n ik  tajnego nauczania w  cza­
sie w o jny , oraz u ła tw ie ń  z ja k ich  korzysta 
obecnie m łodzież chłopska stud iu jąca w  szko­
łach średnich, dzięki is tn ien iu  burs i stypen­
diów.

•) F ragm ent z ks iążk i W incentego Stysia— 
„D ro g i postępu gospodarczego w s i“  (studium  
szczegółowe na p rzyk ładzie  zbiorowości prób. 
Hej w s i H usowa). W roc ław  1947, nakładem  
W rocławskiego Tow arzystw a Naukowego.

gła za trudn ić  w ie lu  ludz i w  pracy przy in ­
westycjach.

Zm nie jszenie ludności ro ln icze j w  cyfrach 
absolutnych pozw oli na zwiększenie przecię t­
ne j w ie lkości gospodarstwa rodzinnego i zm u­
si gospodarzy do oszczędnego szafowania siłą 
roboczą. Z m ien i się wówczas ich stosunek do 
maszyn. Przestaną o,ne być dla n ich  obojętne. 
Z konieczności też staną się oni ba rdz ie j do­
stępni dla pom ysłów organ izacyjnych, k tó re  
będą m ia ły  na celu m echanizację ich gospo­
darstw , bez zab ijan ia  jch ekonom icznej od­
rębności i tych  wszystk ich bodźców osobiste­
go interesu, k tó re  się z n ią  wiążą. Sa tu  m o­
ż liw e  różne rozw iązania n iekoniecznie podob­
ne do tego, k tó re  powyżej zostało naszkico­
wane.

Wieś nasza przeżywa obecnie czasy, k tó re  
zdają się być przygotow aniem  g ru n tu  pod 
nadchodzące przeobrażenia ustro jow e. Roz­
w ó j ośw ia ty  i życia organizacyjnego, po jaw ie ­
nie się to tu , to  tam  różnych pożytecznych 
in ic ja ty w , k tó re  zwłaszcza przez m łodzież by ­
w a ją  nadzwyczaj chętnie popierane, w zrasta­
jące uznanie dla zasad spółdzielczych, wszy­
stko to świadczy o tym , że wieś nasza zm ie­
n ia  swą postawę wobec zagadnień życia. Z 
b ie rne j chce stać się aktyw ną. Chce być ko ­
w alem  Swego losu. W ie lu  m łodych działaczy 
w ie jsk ich  , dysku tu je  nad drogam i, k tó rym i 
iść należy do lepszego ju tra . Oby ta książka 
stanowiąca owoc k ilk u  ła t  żm udnej pracy, 
przyczyn iła  się do znalezienia przez n ich  w łaś­
ciwego szlaku.

wyższy poziom. S praw y pomieszczeń i .uży­
w an ia  wspólnych obór, sta jen i stodół da ły  
sie ła tw ie j rozw iązać wobec is tn ien ia  h ie ra r­
ch ii i dyscyp liny  organ izacyjne j. S taran ia o 
nawozy, nasiona, konie, tra k to ry , k re d y ty  itp . 
ro b ił zawsze jeden za wszystkich, przez co 
i  osadnikom  i  w ładzom  oszczędzono w iele 
czasu

Lecz spółdzielcza gospodarka ma także pe­
wne ujem ne strony. Rodzi m ianow ic ie  pewną 
opieszałość i  n iedbalstw o p rzy  n iek tó rych  
pracach w ykonyw anych  na rachunek w spó l­
ny. Zarząd m usi n iek iedy w  sposób energicz­
n y  przynaglać członków do robo ty  j  w y tykać  
im  niepunktua łność i n iedbalstw o przy w y ­
konyw an iu  zadań. W arto  zanotować ta k i 
szczegół, że kon ie stanowiące własność spół­
dz ie ln i zyskały na w yg lądzie  i  kon dyc ji f iz y ­
cznej po ich rozsprzedaniu m iędzy członków, 
k tó rzy  się n im i osobiście zaopiekowali. Stało 
się to  oczyw iście kosztem zwiększonego na­
k ła du  pracy. W yn ika  stąd wniosek, że n a jw ła . 
ściwSze rozw iązanie leży na l in i i  kom prom isu

W N IO S K I

Jakież wnoiski nasuwają się po rozważeniu 
fa k tó w  opisanych w  tym  ostatn im  rozdziale? 
Uważamy, że można je  sform ułować następu­
jąco:

1) Pod w p ływ em  klęsk, ja k ie  w  toku  w o j­
ny na naród nas-, spadły, rozpoczęty pod ko­
niec ubiegłego w ieku  proces do jrzew ania ©- 
bywatelskiego mas chłopskich został p rzy ­
śpieszony i zakończony. Obecnie m asy te o - 
żywiOne są gorącym pa trio tyzm em  i  gotowo-

m iędzy społecznym a indyw idua lis tycznym  e- *cią do w a lk i z każdym , k to  by zagrażał p ra-
*r\ Pm .,«nrm e------ WOm P olsk i do S.amndTt Aluoon łvcT+.t ~;ementem. Są to oczywiście sprzeczne ze so 

bą p ie rw ias tk i : wobec tego ich pogodzenie 
czy li znalezienie ich w łaśc iw e j p ropo rc ji, jest 
bardzo trudne.

Z chw ilą  gdy osadnicy ju ż  się jako  tako 
zagospodarowali i zw iększyli swój inwentarz, 
a zwłaszcza liczbę koni. korzyści spółdzielczej 
gospodarki m aleją, choć n ie  zanika ją. N iektó­
re  spółdzielnie gospodarują nadal na zasadach,

wom  P olsk i do samodzielnego by tu  państwo­
wego.

2) Dokonana po w yzw oleniu k ra ju  re form a 
rolna, stanowiąca rea lizację istn ie jących w  
masach chłopskich oddawna pragnień, jesz­
cze bardzie j ich patrio tyczne uczucia umoc­
niła. N igdy od czasów pierwotnego osadni«-

(ciąg dalszy na str. 5)
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Jerzy Fsleneiak

W przededniu powstania styczniowego
L u d w ik  K rz y w ic k i w  przedm owie do H ip o ­

li ta  G rynwasera „S p ra w y  w łościańskie j w  
K ró les tw ie  P o lsk im  w  la tach 1861 —  1862 w  
św ie tle  źródeł a rch iw a ln ych “ , (wyd. 1938 r.) 
pisze m ię d z y . in n y m i: „Zdaw ało m i się, iż  na 
przestrzeni w ie ku  X IX  znam nie ty lk o  d rog i 
zasadnicze ,’ale i  różne za u łk i spraw y w ło ­
ściańskie j w  Kongresówce. Obecnie muszę 
przyznać, iżem błądził... W  obliczu tych  m atę . 
n a ło w  ( t j .  zebranych przez G r.) nie mogę 
oprzeć się wrażeniu, iż  znam y dość pow ierz­
chownie psychikę w łościan i  pobudki ich  za 
chowania, się w  w . X IX ... H is to r ia  chłopstwa 
naszego jes t spow ita  w  ja k ie jś  m gle Zakłam a­
nia, odtw arzania pod ką tem  ideo log ii i  przesą­
dów dw oru lub fa łszow ania w  duchu m łodej 
czułostkowości B rodzińskich. Zakłam ania, k tó ­
re  zresztą spoczywa nad w ie lu  s tron icam i h i­
s to r ii naszej! A u to r p rzyczynku niniejszego 
(tj. G rynwaser) m iędzy in n y m i grom adzi m a­
te r ia ły  dotyczące postawy chłopstwa podczas 
powstania w r. 1863- Z jego no ta tek odnoszę 
znowu w rażenie takiego samego zakłam ania 
w  stosunku do chłopów  z okaz ji powstania. 
M im o w o li w iążem y ich zachowanie ówczes­
ne z postaciam i „W ie rn e j rz e k i“ .

W każdym  razie zebrane i  ośw ietlone przez 
G rynwasera dokum enty są m ateria łem  nie­
odzownym  dla p raw id łow ego ujęcia  stosunku 
ch łopów  do powstania styczniowego i  to w ła ­
śnie dzis ia j, gdy od c h w ili jego w ybuchu  u p ły ­
w a la t 84 i  wydarzenie to  zanika coraz bar- 
dzie j w  ch łopskie j pam ięci, a po stronie prze­
c iw ne j pozostaje m nóstwo opracowań na ten 
tem at, u trzym anych  w  duchu szlacheckim  
n ieprzy jazne j chłopu filo z o fii h is to rii.

T A K  Z W A N A  K W E S T IA  A G R A R N A  
W  KONGRESÓW CE PRZED P O W S T A N IE M  

1863 R O KU

W ładys ław  G rabski w  swej „H is to r ii w s i“  
(s. 274 nn.) poświęca na jw ięce j bodaj m ie j­
sca spraw ie w łościańskie j w  K ró les tw ie  kon ­
gresowym. R ozpatru jąc szczegółowo epokę 
1815—30 ro ku  w ysuw a szereg spostrzeżeń w  
na jc iem nie jszych barwach. Uczyniono w ó w ­
czas w ie le , zorganizowano Tow arzystw o K re ­
dytowe Z ięm skie, rządowe ubezp ieczeń#  od 
ognia, założono Szkołę Rolniczą w  M arym on- 
cie, u tw orzono h ipo tekę ziemską — wszyst­
ko  dla w iększej własności ro lne j. D la  chłopów 
n ic  korzystnego z tych  urządzeń n ie  wyszło, 
a co znamienne spadło na n ich szereg nowych 
upośledzeń, k tó re  sam G rabski określa jako  
pochodzące ze s trony  rządu K ró les tw a  „bez 
żadnej inge renc ji z zew nątrz, jedyn ie "pod 
parciem  reakcyjności rodzim ych s fe r w łaśc i­
c ie lsk ich “  (s. 287). Uważa też słynnego Lubec- 
k iego za złego ducha ch łopskie j sprawy, gdyż 
on to  m ia ł g łów n ie  w p ływ a ć  na reakcyjne za­
rządzenia p rzeciw  w łościaństwu. Doba pow ­
stan ia listopadowego też nie u ja w n iła  ja k ie j­
k o lw ie k  zm iany na lepsze w  ustawodawstw ie 
ag ra rnym  Kró lestw a, a la ta  do 1846 roku  to 
dalszy rozw ój kap ita lizm u  agrarnego ze wszy. 
s tk im i u jem n ym i konsekw encjam i d la  ch ło­
pów, p rzy  pew nym  ju ż  wzroście ich k lasowej

świadom ości i  zaostrzeniu k lasow ych antago­
nizm ów.

Dopiero ro k  1846 i  następne —  zdaniem 
W ł. Grabskiego —  zarysow ały pogodniejsze 
perspektyw y dla  chłopa na skutek ukazu za­
braniającego rugów  i  zapowiadającego w p ro ­
wadzenie um ów czynszowych, gw arantow a­
nych przez rządy gubernia lne, M ałe  natom iast 
znacznie przyp isu je  G rabski a k c ji re fo rm a , 
to rsk ie j A nd rze ja  Zamoyskiego, którego 
przedstaw ia ja ko  doktrynera . U siłow an ia  
szlachty obyw ate lsk ie j, zm ierzające do re fo r­
m y  stosunków agrarnych w  K ró les tw ie  drogą 
dobrow olnych um ów  z chłopam i ju ż  w  przede 
d n iu  powstania styczniowego, G rabski opa tru ­
je  kom entarzam i p e łn ym i uznania i  senty­
m entu  iście szlacheckiego, chociaż n ie  w yzby­
wa się p rzy  tym  cechującej go zw yk le  trzeź­
wości. W ielopolskiego staw ia w yże j nieco niż 
Zam oyskiego i  w  jego akcie 1861 r. o zam ia­
nie  pańszczyzny na okupy w id z i zniesienie 
pańszczyzny. W yw ołany w tedy  k o n f lik t  k laso­
w y  m iędzy dworem  pańskim  a chłopem z K ró  
lestwa u jm u je  ściśle w  10-ciu wyrazach: „Po 
m anifeście Tow arzystw a Rolniczego w łościa­
nie przesta li zupełnie odrabiać pańszczyznę“ , 
(str. 338).

P oglądy W. K u l i na sprawę agrarną w  K ró ­
lestw ie  przed powstaniem  styczniow ym  róż­
n ią  się od poglądów Grabskiego stanow iskiem  
obserw acji i  ty m  jesszcze, że W . K u la  dostrze­
ga nie ty lk o  poniechanie pańszczyzny przez 
chłopów w  następstw ie m an ifes tu  Tow. R o l­
niczego, p ro je k tu jące go ' przyszłe dobrowolne 
um ow y czynszowe: „S tan  w rzen ia  na w s i p ro ­
wadzący do masowych ruchów  włościan, od­
m aw ia jących odrab ian ia  pańszczyzny oraz 
stosujących b ie rn y  opór wobec zarządzeń 
dw oru  i  w ładz adm in is tracy jnych , rós ł ró w ­
nolegle do w zrostu  napięcia patrio tycznego po 
m iastach. W zakresie w a lk i narodowo p o lity ­
cznej zb liża ł się w ybuch, k tó ry  t ra f ia ł na ja k  
na jbardz ie j n ieodpow iedn i g ru n t na terenie 
wsi, zaprzątn ię te j zupełnie in n y m i prob lem a­
m i“ . (H is to ria  gospodarcza P olsk i 1864 — 1918, 
str. 15).

Słowa te m og łyby ju ż  służyć za w y jaśn ie ­
nie powściągliwości ch łopskie j względem  ha­
seł powstania styczniowego. Są one n iew ą t­
p liw ie  d robnym  refleksem  tych fa k tó w  h is to ­
rycznych, k tó re  rozpowszechnił H. G rynwaser 
w  dwóch swoich pracach, a m ianow icie , w 
książkach p t. „K w e s tia  agrarna i  ruch w łoś­
cian w  K ró les tw ie  P o lsk im  w  pierwszej po­
łow ie  X IX  w . (W arszawa 1939 r.) oraz „S p ra ­
w a w łościańska w  K ró les tw ie  P o lsk im  w  la ­
tach 1861 —  1862 w  św ietle  źródeł a rch iw a !-, 
nych“  (W arszawa 1938).

RO ZRUCHY C H ŁO PSK IE  — ROK 1861

M ia rą  samorzutności tzw . rzezi ga licy jsk ie j 
jest je j w p ły w  na chłopstwo K ró lestw a. B y ł 
on znaczny, skoro od m arca 1846 r. w  w ie lu  
pow ia tach po łudn iow ych  ch łop i poczęli opie­
rać się pow innościom  pańszczyzny, odm awiać 
podwód, jednym  słowem burzyć się, co sko. 
le i w yw o ływ a ło  in te rw enc ję  w ładzy rosy jsk ie j

adm in is tracy jne j i  w o jskow e j, a następnie do­
p row adziło  do urzędowego p ro je k tu  re fo rm y, 
k tó ry  ucieleśnić się m ia ł w  ukazie 1846 r. o 
tró jm orgow cach, celem przeciw dzia łan ia  za­
burzeniom . Jeszcze przed jego ogłoszeniem 
obiecujący sobie w ie le  po n im  ch łop i zaczęli 
odm aw iać pe łn ien ia  pańszczyzny w  licznych 
okolicach K ró les tw a  oraz grom adnie protesto­
wać przeciw ko szeroko praktykow anem u b i­
c iu  pańszczyźniaków.

Ogłoszenie ukazu nie zapobiegło rozprze­
strzen ian iu  się nowych fe rm en tów  wśród 
chłopstwa, k tó re  nie chciało ustąpić inaczej, 
ja k  dopiero po zupełnym  zniesieniu pańszczyz­
ny. U stępow ali zaś chłopi1 przed s iłą  żandar­
m erii albo wojska, wzywanego przez zagro­
żonych dziedziców. —  G rynwaser (K w estia  
agrarna, s. 130) słusznie tw ie rdz i, że w  tych  
zaburzeniach, nie bez znaczenia by ła  odręb­
ność etnogra ficzna dziedziców i  w łościan R u­
sinów w  lubelskim , L itw in ó w  w  augustowskim . 
Poza ty m i z iem iam i gw ałtowniejsze w ystąp ie­
n ia  chłopskie m ia ły  m iejsce w  gub. radom ­
sk ie j. M in im alne koncesje na rzecz chłopów 
wprowadzone patentem  1846 r . szlachta bo j­
ko tow a ła  ja k  m ogła, dopuszczając w  ten spo­
sób do roz licznych zata rgów  kończących się 
zazwyczaj n iepom yśln ie d la  w łościan. P rzew i­
dziane patentem  oczynszowania dobrowolne 
osiągnęły w  ciągu la t 1846— 1858 śmiesznie 
m ałą ilość, gdyż zam yka ją  się liczbą 63 wsi. 
T ak  samo nie p rzec iw dz ia ła ł realn ie ten a k t 
ustawodawczy powszechnemu do tam tego cza­
su stosowaniu rugów , bo można je  by ło  prze­
prowadzać i  dalej pod pozorem rzekomego 
nieposłuszeństwa chłopów. Jedynym  ko rzy ­
s tnym  sku tk iem , ja k i p rzyn iós ł ludności chłop­
sk ie j w  K ró lestw ie  ukaz 184« r. b v ł wśród, 
n ie j w zrost klasowego uśw iadom ienia na pod­
staw ie uw idocznionych za ta rgam i sprzeczno­
ści in teresów gospodarczych i społecznych.

W  przedm owie do „sp ra w y  w łośc iańsk ie j“  
G rynwńser s taw ia  na jbardzie j słuszną tezę, że 
ze spraw y chłopskie j w  K ró lestw ie  uczyn iło  za 
gadnienie po lityczne dopiero powstanie stycz­
niowe. Do ta m te j ch w ili bowiem by ła  ona 
przede w szys tk im  zagadnieniem gospodarczym 
i  społecznym, z czego zdawał sobie sprawę 
sam chłop, pa trząc na szerzący się w  la tach 
1861— 1864 s iln y  ruch  ekonom iczny swej k la ­
sy- G rynwaser uważa, że b y ł to ruch n a js il­
niejszy, ja k i k ie dyko lw iek  występow ał m ię­
dzy chłopam i narodowości po lskie j. W śród je ­
go na jważnie jszychh i bezpośrednich powodów 
w y licza  też tak ie  przyczyny, ja k  p rzyk ład  
usam owolnienia w łościan w, cesarstw ie ro s y j­
sk im  oraz uchw a ły T ow arzystw a Rolniczego 
w  W arszaw ie o przyśpieszeniu oczynszowania 
w  najszerszej ska li, celem wyprzedzenia ewen­
tua lne j in ic ja ty w y  Petersburga.

U chw a ły  te w yw o ła ły  następstwa b y n a j­
m n ie j niezamierzone przez członków Tow a­
rzystw a. Chłop i bowiem p o tra k to w a li zapo­
wiedź powszechnego oczynszowania ja ko  w ią ­
żące bezwzględnie zobowiązanie oraz znak do 
podjęcia tłum ionego ich oporu wobec panów. 
Zaprzestawali z m iejsca odrab ian ia  pańszczyz­
ny, na co nie m ia ła  ja k ieg oko lw iek  w p ływ u 
propaganda czynszowa.

Przełom w rolnictwie
(dokończenie ze str. 4)

tw a  n ie  m ógł chłop rów n ie  ła tw o  doyść do 
ziem i, inwentarza, a często także i budynków  
ja k  w  ostatn ich trzech latach. N igdy droga 
dobrobytu n ie  była dla niego ta k  szeroko o- 
tw arta .

3) Dotychczasowe osiągnięcia w  odbudowie 
przem ysłu i  zdecydowana w o la  dalszej jego 
rozbudowy ro ku ją  nadzieję, że wieś nasza 
zostanie uw oln iona od swej najgorszej’ plagi, 
k tó rą  jest prze ludnien ie. Już obecnie proces 
odp ływ u ludności ze wsi do m iast jes t zna­
cznie szybszy, n iż b y ł przed w ojną, a w  przy­
szłości prawdopodobnie jeszcze bardzie j się 
wzm ocni. To dopiero u m o ż liw i gruntow ną 
napraw ę naszej s tru k tu ry  ro lne j, w  stopniu 
daleko w iększym , n iż to  było  m ożliwe przez 
samą parcelację fo lw arków ,

4) W przyszłym  us tro ju  wsi spółdzielczość 
grać będzie prawdopodobnie dużo większą 
rolę, n iż to m ia ło  m iejsce w  przeszłości. W ie l­
k i  wstrząs psychiczny spowodowany przez 
w o jnę  roz luźn ił w ięź tradycyjnego konserw a­
tyzm u ciążącego na w si. C h łop i odnoszą się 
obecnie bardzie j życz liw ie  do nieznanych da­
w n ie j w  zakresie spółdzielczości przedsię­
wzięć. Dowodem tego jest ich udz ia ł w  spół­
dzie ln iach pareelacyjno-osadniezyeh, w b rew  
ag itac ji prowadzonej przeciw  n irn  przez różne 
elementy.

5) Naprawa us tro ju  rolnego i  ogólny roz­
w ó j s ił p rodukcy jnych  k ra ju , zw iązany z 
przesunięciem granic Polski na zachód, 
stworzą pom yślne w a ru n k i m ateria lne  dla 
gospodarczego postępu wsi. Rozrost szkoln ic- 
s lw a ; ośw ia ty pozaszkolnej podniesie je j po­
ziom k u ltu ra ln y .

Jeśli po ok ru tn e j w o jn ie  d ług o trw a ły  po­
k ó j będzie naszym udziałem , w ieś polska 
szybciej n iż w  przeszłości kroczyć będzie na­
przód zm niejszając coraz bardzie j dystans 
dzieiF"’ v ja od społeczności w ie jsk ich  przodu­
jących w świście k ra jów . ■'

W rocław , lis topad 1947.
Wincenty Styś

/e  sztambuchu „Imftum łuttowej“

Zb l i żen i e  do ludu
(„Rola“ nr 20, rok 1 8 89)

•.Rola“ nr 20, rok 1889.
Ostatnio w publicystyce warszawskiej 

zapanowała moda „zajmowania się spra­
wami ludu“ ... Literat taki — nawet nie 
radykał wola do nas rolników ( obywa­
teli ziemskich) a częstokroć i do ducho­
wieństwa: „ zbliżcie się do ludu, podaj­
cie mu w potrzebie dłoń bratnią, a speł­
nicie jeden z najpiękniejszych obowiąz­
ków obywatelskich“... W rzeczywistości 
nikt tego „ nawoływania“ nie słucha i 
nikt, co ważniejsze słuchać nie potrze­
buje. Nie potrzebuje najpierw dlatego, 
że żaden z nauczających nas wieśniaków 
(ziemian) — publicystów warszawskich, 
„ zbliżenia“ owego z ludem nie określił 
bliżej, a powtóre, że to „zbliżenie“ z 
konieczności, z natury rzeczy istnieć 
musi.

Jakoż istnieje rzeczywiście.
Przede wszystkim co do duchowień­

stwa — to każdy ksiądz wie sto razy le 
piej, jak się „zbliżyć do ludu“  aniżeli 
wszyscy razem panowie publicyści war­
szawscy. Żaden też kapłan nie potrzebu 
je czekać aż go jakiś moralista gazeciar- 
ski „zachęci“  w tym lub owym dzienniku 
dó „ pracy nad ludem“ , bo praca ta tkwi 
w samej naturze jego stanowiska, jakim 
jest stanowisko moralnego przewodnika 
swojej gromadki parafialnej, pasterza 
swoich owieczek... 1 kłamią ci wszyscy, 
którzy wrzeszczą na całe gardła: „Księ­

ża nie trzymają się taksy, księża wyzy­
skują lud!“ Co się tyczy „zbliżenia do 
ludu“ właścicieli większych na to także 
nie trzeba było czekać nawoływań w 
dziennikach. Wprawdzie „ zbliżenie“ to 
nie ma bynajmniej tego charakteru w 
jakim widzieliby je chętnie przeróżni 
bałaguli warszawscy; wprawdzie szlach­
cice nie biorą się z chłopami pod rękę, 
nie chodzą z nimi do karczmy, ale bo też 
chłopomania taka może być dobra w 
teorii z dala od ludu. Tu na wsi, prak­
tyczny je j rezultat byłby całkiem inny. 
Szlachcic zbliżający się w ten sposób do 
ludu musiałby się wyrzec swej własności, 
której „zbratany“ lud, w imię tego bra­
terstwa, nie omieszkałby tym mniej jesz­
cze szanować. Trzeba tylko w postępo­
waniu z chłopem zachować zawsze pe­
wien takt sąsiedzki i być zawsze spra­
wiedliwym, a to już dla owego zbliżenia 
najzupełniej wystarczy. Gdy jednak 
chłop robi szkodę na polu dworskim — 
biada byłoby szlachcicowi, któryby pa­
trzał na to przez sznary i puszczał pła­
zem, Lecz gdy tenże chłop widzi że 
szkodę jaką wyrządził poszkodowany 
ocenia sprawiedliwie... wtedy już samo 
to przeświadczenie o sprawiedliwości 
sąsiada szlachcica zbliża go do niego. 
Dziś chłop zapłaci szkodę, ale jutro 
w razie potrzeby, uda się po radę do 
dworu

Hreczkosiej

W edług zebranych przez Grynwasera da­
nych „Spraw a w łościańska“ , (s. 15) p ierw szy 
zb iorow y opór chłopski wybuchnął 2 kw ie tn ia  
1861 r. i  o b lą ł w, w ie lu  pow iatach K ró lestw a 
do końca tego miesiąca 377 dóbr. 954 wsi, 
20.210 osad o łącznej ilości 163„174 chłopów. 
W  m a ju  1861, w  pierwszych dwóch dekadach, 
p rzyby ło  44 dóbr, 122 wsi, 2.424 osad o łącz­
nej liczbie 18.396 opornej ludności. Razem w 
czasie od pierwszego buntu do ogłoszenia uka ­
zu o swobodzie w yra z iło  nieposłuszeństwo pa­
nom 181.570 chłopów w 421 dobrach, 1076 
wsiach, 22.634 osadach- Chłopskie rozruchy 
z kw ie tn ia  i m aja 1861 r. m ia ły  cha rakte r m a­
sow ych s tra jkó w  ekonomicznych, bez przed­
siębrania aktów  te rro ru  względem dziedziców 
i  w ładz, bez przywódców i  ag ita to rów . —  
G rynwaser w y licza  także, że przed ogłoszę, 
n iem  ukazu z dnia 16. 5. 1861 r. ruch ten 
ob ją ł do 20 u/ w szystk ich  trzym orgow ych  pań­
szczyźniaków, co ja k  na stosunki chłopskie 
je s t bardzo dużo. Czynne w ystąp ien ia  należa­
ły  do rzadkości i  b y ły  raczej um iarkowane. 
Częste donosy dziedziców do w ładz przesadza­
ły  zazwyczaj sytuacje, celem . w yjednyw ania 
radyka ln ie jsze j in te rw e n c ji zbro jne j.

S tra jko w i pańszczyźnianych tow a rzyszy ły  
żądania zwolnien ia g run tów  chłopskich od ja ­
k ich ko lw ie k  ciężarów, a nie ty lk o  pańszczyz­
ny, • zwoln ien ia  od czynszów, n ie tyka lności 
se rw itu tó w  i żądania, Ąby g run ta  te nie b y ły  
podmieniane orąz separowane.

W  odpowiedzi na to W ie lopo lski p rzygo to ­
w u je  ukaz podpisany następnie przez cara —  
k tó ry  obow iązując od 1. 10. 1861 r. postana­
w ia  a lte rna tyw nie , że każdy chłop ma prawo 
okupu pańszczyzny lub też pozostania p rzv  
n ie j. Im preza W ielopolskiego dokonała więc 
tego, że spór chłopów z dziedzicam i zam ienił 
się w  za ta rg  m iędzy chłopam i a rządem. D a lej 
znane dzieje, poprzedzone depresją chłopów 
K ró lestw a przez ca ły rok  1862 i później.

W Y P A D K I 1861 RO KU A PO W STAN IE
STYCZNIO W E

Obraz rozruchów chłopskich w  1861 w  K ró ­
lestw ie Kongresowym  G rynwaser uzupełnia 

; uwagą końcową (s. 81 n.). „Poruszenia 1861 r. 
i  wysuwane przez nie hasła 1 żądania są 
pierw szym  poważnym  prze jawem  samowie- 
dzy społecznej i klasowej w łościan w  K ró le ­
stw ie. W łościanie skarbow i b u rzy li się w  la ­
tach 1815— 18 i 1831— 34, w łościanie p ryw a tn i 
w  la tach 1844 i  1846— 47, poruszenia te  je d ­
nak nie b y ły  ani ta k  gromadne, ani ta k  po­
wszechne, ani wreszcie ta k  świadome swoich 
dążeń i  celów, ja k  ruch w  r. 1861.

Pom im o b raku  cen tra lizu jące j o rgan izacji 
po litycznej, ^włościanie na całym  obszarze 
K ró lestw a w iedzie li czego chcą, s taw ia li żą­
dania jasne, Sprecyzowane, odcinające się od 
zam ierzeń dziedziców i rządu.* F o rm y  ruchu 
b y ły  również wszędzie te same: opór bez­
względny przeciwko pańszczyźnie, niechęć do 
płacena okupów i czynszów, obrona n ie ty k a l­
ności Serw itutów , zrzucanie dawnych so łty ­
sów 1 radnych i w ybór nowych, posiadają­
cych zaufanie w łościan. Ruch w łościan 1861 
m ia ł rozstrzyga jący w p ły w  na w ytw arzan ie  
się program ów ówczesnej dem okracji, p rzygo­
tow u jące j powstanie. M an ifes t s tyczn iow y 
1863 r . pow tarza ł hasła agrarne w łościan z 
dwóch la t poprzednich“ .

T r a f i ł  jednak ten m an ifest w pustkę z m a­
ły m i w y ją tka m i, bo czym był, pow tarza jąc 
własne hasła klasowe chłopów, trw a ją cych  w  
walce potencjonalnej z tym i, k tó rzy  zadekla­
rowali, później ja ko  „b ia li“  swój udzia ł w  In-* 
su rekc ji 1863 r. Doświadczenie h istoryczne 
uczyło chłopów, że ja k ik o lw ie k  b y łb y  w y n ik  
powstania, czy z ły  czy dobry, nie rozw iąże 
ono „k w e s tii ag ra rn e j“  K ró les tw a podług ich  
w o li, lecz w  sferze skom plikow anych p o lity k , 
nie zawsze zgodnych z ówczesnymi ch łopskim i 
interesam i. N a  ca ra  nie lic z y li rzeczyw iście, 
nie m og li w ięc go popierać. Skoro jednak 
o trzym a li później ziem ię z jego rąk, nie by ło  
powodu, aby nią  wzgardzić.

Jeżeli w idz ia ło  ich się po stronie powstania 
to nie w  w ie lk ie j liczbie. Pozostaje dotąd 
o tw a rtą  sprawa p o lity k i rek ru ta cy jn e j rządu 

’ powstańczego, zwłaszcza w późniejszym  ok re ­
sie ,gdy ,,b ia li“  jego stronn icy  nie b y li zdo ln i 
znosić w idoku chłopa-obywateia i  to nadom iar 
uzbrojonego.

Tam  i  ówdzie występow ali chłopi przeciw ko 
powstańcom, w iąza li ich i w ydaw a li koza­
kom. Pozostaje znów o tw a rtą  spraw a te rro ru  
upraw ianego przez n iektóre  środow iska po­
wstańcze wobec chłopów, z pobudek —  po­
w iedzm y —  całk iem  podobnych do pobudek 
dzisiejszego N. S. Z. czy W . I .  N-u. Ile  w ięc 
by ło  w  tym  samoobrony, a- ile  „cham skiego 
braku pa trio tyzm u “  —  rzeczą do usta lenia 
p rz y  pomocy chłopskiej pam ięci j tradyc ji,

Orf źl t! min lut rac ¡i

Prosimy o wpłacanie  
prenum era ty  na rok 
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Głód na ku
KRAJE PO ZAEURO PEJSKIE

Jeden z ostatn ich rap o rtów  ONZ stw ierdza, 
że po łowa całej ludności św iata przym iera  z 
g łodu oraz, że is tn ie je  m ała nadzieja na u - 
trzym an ie  p rzy  życ iu  462 m ilio n ó w  g łodu ją­
cych obecnie na świeci o dzieci. N ie  będziemy 
sprzeczali się co do tego, że obliczenia te są 
m n ie j lu b  bardzie j uzasadnione. Chodzi nam  
o to, że na k u l i z iem skie j is tn ie je  perm anent­
ne z jaw isko g łodu i  nędzy i  to w  bardzo du­
żej skali.

Jesteśmy zdania, że składa się na to szereg 
czynn ików . Jeżeli m owa o k ra jach  pozaeuro­
pe jskich , to  trzeba podkreślić, że tradycy jna  
p o lity k a  ko lon ia lna , stosowana dotychczas 
przez szereg państw  zbiera i  na ty m  odcinku 
ponure żniwo. Często sygnalizowane k lę sk i 
głodowe np. w  Ind iach  m ają w praw dzie  swo- 

/ j e  źród ło g łów n ie  w  specyficznych w a ru n ­
kach g leby i  k lim a tu , ale też i  p o lity k a  rzą­
dów nie  jes t nastaw iona na likw id o w a n ie  zła, 
lecz na korzys tny  d la  m e tro p o lii eksport.

W śród in nych  k ra jó w , k tó re  przeżyw ają o- 
stre k ryzysy  na odcinku w yżyw ien ia , m usi­
m y  uw zględn ić Ch iny, państwo ponad 400- 
m ilionow e. W  Japon ii n iew ie le  zm ien iło  się 
pod zarządem am erykańskim . N ie w ą tp liw ie  
ro b o tn ik  japońsk i i  chłop japońsk i nadal u -  
trzym u je  się p rzy  życ iu  na poziom ie bardzo 
n isk im , o p rzys łow iow e j miseczce ryżu. Ś w ia­
tow a p rodukc ja  ryżu  oceniana jes t na 100 
m ilio n ó w  ton. Oznacza to  u trzym an ie  się je j 
na poziom ie z ro ku  poprzedniego. N a dw yżk i 
eksportowe są znacznie niższe od przedw o- 
jenych. Przed w o jną  w yn o s iły  one przecię t­
n ie  ca 8 m ilio n ó w  ton. W  ro ku  bieżącym  łącz­
ny  eksport p rzew idz iany jest ty lk o  na 3 —  4 
m ilio n y  ton, chociaż zapotrzebowanie obec­
ne przekracza zapotrzebowanie przed­
wojenne. D e ficy t jest tu ta j o lb rzym i, w y ­
nosi b lisko  7 m ilio n ó w  ton, stąd ciężka 
sytuacja ap row izacyjna w  Chinach i  Ja­
pon ii. O bydwa k ra je  im p o rto w a ły  ryż  
g łów n ie  z B u rm y , Indoch in  i  Sjarnu, a te 
z ko le i —  mogą obecnie zaledw ie zaspo­
ko ić  zapotrzebowanie w ew nętrzne swych 
k ra jó w . T ym  się tłum aczy wzmożone zapo­
trzebow anie na zboża. W śród k ra jó w , k tó re  
zmuszone są im portow ać p łod y  ro lne, aby za­
pobiec n iedosta tkow i żywności, f ig u ru ją  po­
nadto m. in .: F ilip in y , k ra je  A m e ry k i P o łud­
n iow e j (poza A rgentyną ) oraz francuska A -  
fry k a  Północna.

Te o lbrzym ie  te reny i  o lb rzym ie  masy lu d ­
ności, k tó re  reprezentu ją  w yliczone p rz y k ła ­
dowo nazwy k ra jó w , da ją  św iadectwo ogrom ­
nych potrzeb ludzkości w  dziedzinie ap ro w i­
zacyjne j. Obliczenia, k tó re  zawdzięczamy F. 
A . O., są wobec takiego obrazu „m in im a ln y m  
m in im u m “  potrzeb św iata, n ie  postu lu ją  one 
p rzy  ty m  popraw y, a jedyn ie  ze zrozum ia łych 
względów, podyktow anych re a ln ym i m oż li­
wościam i w  konkre tnych  w a runkach  — stoją 
na gruncie  tro s k i o u trzym an ie  poziom u w y ­
żyw ien ia  z ub. z im y, a w ięc rów n ież stanu 
przecię tnej podkonsum eji. W  ob liczu poważ­
ne j sy tua c ji ap row izacy jne j św ia tow a kon ­
ferencja  zbożowa (Paryż, 9 —  12 lipca  rb.) 
s tw ie rdz iła , że no rm y  chlebowe n ie  mogą 
być w  ro ku  gospodarczym' 1947/48 zwiększa­
ne, a procent p rzem ia łu  n ie  może być obniżo­
ny. Zalecono wówczas stosowanie domieszek 
do m ąki, stosownie do zw ycza jów  i  w a ru n ­
ków  m iejscowych.

W ARTOŚĆ K A LO R Y C ZN A  O D Ż Y W IA N IA  
N A  1 OSOBĘ

w  n iek tó rych  państwach w  roku 1946.
(w  tysiącach k a lo r ii)
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G ŁO W N I EKSPO RTERZY I  PRO DUCENCI 
ŻYW NOŚCI.

Te rea lne m ożliw ości i  konkre tne  w a ru n k i 
—  to  sytuacja, ja ką  ksz ta łtu je  p o lity k a  g łów ­
nych eksporterów  żywności. Do n ich  zazwy­
czaj zalicza się cztery państwa, a m ia no w i­
cie: S tany Zjednoczone AP, Kanadę, A rgen ­
tynę  i  A us tra lię . P ią tym  g łów nym  producen­
tem  w  te j dziedzinie jes t Zw iązek Radziecki. 
Z uw ag i na zgoła odrębną p o litykę  ekspor-

*) P atrz: T. O rlew icz: „Ś w ia tow a p o lityka  
ap row izacy jna“  —  Wieś N r. 47 i  49—50.

tową. podyktow aną in n ym  nastaw ieniem  do 
spraw  poko ju  lu b  w o jny , do spraw  nędzy i  
głodu, o ZSRR m ów ić  będziem y osobno.

W edług re lac ji, k tó re  nadeszły ze św iato­
w e j kon fe ren c ji w  Paryżu, do lis ty  te j do j­
dzie jeszcze U n ia  P o łudniow o -  A frykańska  
i  Turc ja .

Na 32 m ilio n y  ton  zboża, p rzew idyw anych 
do eksportu, 14,5 m ilio n ó w  przypada na USA. 
Następnym  z ko le i eksporterem  m a być K a ­
nada z 8 m ilio n a m i ton, da le j A rgen tyna  — 
5 m ilio n ó w  i  A u s tra lia  —  1,65 m ilionów . Poza 
ty m i 29 m ilio n a m i ton  zboża można p rzew i­
dywać, że inne k ra je  na czele ze Zw iązk iem  
Radzieckim  dadzą na eksport —  2,35 m ilio n y  
ton  łącznie. G raficzn ie  sytuacja w yg ląda na­
stępująco-

P rzew idyw any eksport zbóż w  r. 1947/48:
K ra j w  m il. ton w  proc. ekspor­

tu  św iatowego
ogółem 32,00 100.
U. S. A. 14,50 45,31
Kanada 8,00 25,00
A rgen tyna 5,5 17,18
A u s tra lia 1,65 5,17
Inne
»

2 35 7,34 '

S TA N Y  ZJEDNOCZONE AP.
Z b io ry  pszenicy są w  ty m  ro k u  bardzo do­

bre. P rzekraczają poważnie ilośc i uzyskane 
w  ro ku  ub ieg łym . Jedynie zb io ry  k u ku ryd zy  
są niższe o 20 proc. Z  prow izorycznych o b li­
czeń w yn ika , że U SA liczy  —  w  zw iązu z re ­
ko rd o w ym i zb ioram i tegorocznym i — na po­
w iększenie eksportu  ogólnego w  zakresie a r­
ty k u łó w  żywnościowych i  na w yrów nan ie  za­
pasów w ew nętrznych, k tó re  osta tn io spadły 
dosyć znacznie (w  czerwcu rb . do poziomu 
100 m ilio n ó w  buszli).

W  ciągu ostatniego ro ku  gospodarczego, 
k tó ry  kończy się w  U S A  w  dn iu  30 czerwca 
U S A  eksportow ały ogółem 18.800.000 ton  róż­
nych a rty k u łó w  żywnościowych. R aport ko ­
m ite tu  rządowego d la  spraw  eksportu  apro- 
w izacyjnego podaje, że około 52 proc. całego 
eksportu  z ia rna (563 m ilio n ó w  busżli) skie ro­
wano do k ra jó w , płacących gotówką; są to ; 
W. B ry tan ia , Ind ie , F rancja , Belgia, H o lan­
dia, B ra zy lia  itp .; 17 proc. oddano k ra jo m  ko ­
rzysta jącym  z pomocy U N R R A  na czele z 
W łocham i, G recją i  Chinam i. Resztę, a w ięc 
31 proc. w ysłano do anglosaskich s tre f oku­
pacy jnych  Niem iec. Poważne poza tym  pozy­
cje w  eksporcie północno -  am erykańskim  
za jm ow a ły  p ro d u k ty  mleczne, tłuszcze i  o l i­
w a oraz mięso.

Sytuacja  ekonomiczna U SA jes t skom p li­
kowana. Je j apara t gospodarczy opanowany 
został przez g ru py  fin a n s je ry  m iędzynarodo­
w e j, operu jące j w o kó ł p ięc iu  w ie lk ic h  kon ­
cernów. Stąd też na ry n k u  w ew nę trznym  w y ­
tw o rz y ła  się tego rodza ju  sytuacja, że głos 
decydu jący m a producent bez względu na za­
in teresow anie lu b  po trzeby konsum enta. —  
P roducent podwyższa produkcję , podwyższa­
ją c  jednocześnie ceny. Ten w zrost cen u trz y ­
m u je  się od p ierw szych m iesięcy le tn ich  z 
dużym  natężeniem. P rzynosi to  w  następ­
s tw ie  spadek zarobków  rea lnych  k las  pracu­
jących. Oczywiście, że w  konsekw encji obn i­
ża się popyt na ry n k u  w ew nętrznym . Spadek 
p łac rea lnych  i  spadek popytu  pow in ien  p rzy ­
nieść p rzy  wzroście p ro d u k c ji w y ra źny  e fekt 
—  zniżkę cen. T ak no rm a ln ie  dz ia ła  praw o 
popy tu  i  podaży. Od czego jest jednak p o li­
ty k a  w ysok ich  cen i  pustych półek? Pożyw­
ką  d la  u trzym an ia  w ysok ich  cen jes t w ysok i 
poziom  eksportu. D latego od zakończenia 
w o jn y  do c h w ili obecnej za robk i pracownicze 
w zros ły  o 5,6 proc., ale koszty u trzym an ia  —  
b 26 proc.' Ceny środków  żywnościowych w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  — w edług 
w iadom ości prasow ych —  w zros ły  ćonajm nie j 
o 30 proc., ceny na zboże i  byd ło  w zrasta ją , 
a ceny na kuku rydzę  osiągnęły na jw yższy 
poziom na przestrzeni ostatniego p ó łto ra w ie - 
cza.

O statn ie wezwania A m erykanów  do ogra­
niczeń w  spożyciu n ie  da ły  e fektów  i  choć 
b y ły  prowadzone pod hasłem „pom ocy dla  
E uropy“  m ia ły  na w id o k u  cele po lityczne i  
pomoc dla  N iem iec, ja ko  centra lnego pu n k tu  
zainteresowań U S A  w  Europie.

U S A  walczą o „o tw a rte  d rz w i"  d la  swego 
eksportu. W  ty m  w ie lk im  k ra ju  zbliża się 
na jw yższy p u n k t nasilen ia  po tenc ja łu  gospo­
darczego. Ten „boom “  —  to  z jaw isko  ju ż  zna­
ne k ilk a k ro tn ie  w  h is to r ii S tanów  Zjednoczo­
nych  AP. R ozm iary  jego są oczyw iście w ię k ­
sze, ale ty m  większa może być depresja go­
spodarcza ja ko  następstwo i  skutek. Sprawa 
nada je się do szerszego om ówienia, w a rto  
jednak  w  pa ru  słowach przypom nieć, że w  
ram ach te j w ytężonej w a lk i o eksport, USA 
poczynają prow adzić p o litykę , zrażającą i  o- 
trzeżw ia jącą naw e t na jbardz ie j w ie rnych  do­
tąd  pa rtn e ró w  na świecie. M it  do lara jako 
w a lu ty  b lednie, a na jego m iejsce w ystępuje 
p raw da o dolarze, k tó rem u  dodano szereg 
fu n k c ji o charakterze pozagospodarczym. Za­
gadnienie Jo jes t szczególnie w yraźne w  dzie­
dzin ie  eksportu  aprow izacyjnego i  jednocześ­
nie  w  o tw a rte j niechęci n ie k tó rych  przemoż­
nych g rup  w  U S A  do przebudow y np. k ra ­
jó w  europejskich z typ u  rolniczego na ty p  
przem ysłowo -  ro ln y  lu b  ty p  przem ysłowo -  
ro ln iczo -  m orsk i. P lan  M arsha lla  i  p lany 
k o n tro li p rzy  rea lizow an iu  przez n iektó re  
k ra je  pożyczek do la row ych  są jednym  z a r­
gum entów, odsłania jących praw dziw e in te n ­
cje f in a n s je ry  z za oceanu. D ru g im  i  d la  nas 
na jw ażn ie jszym  —  to stosunek U SA do N ie ­
miec.

li ziemskiej
AR G EN TYN A.

A rge n tyna  jes t je dn ym  z na jpow ażn ie j­
szych producentów  i  eksporterów  zboża. Na 
zboże tego k ra ju  liczy  szereg państw. O stat­
n io  prasa doniosła, że rząd a rgen tyńsk i pole­
c ił spalić zboże w artośc i 152 m ilio n ó w  fu n ­
tów  szterlingów . K ro k  ten m im o uspraw ie­
d liw ie ń  ze strony argen tyńskich  czynn ików  
m ia roda jnych  jest trag icznym  memento 
p ra k ty k  kap ita lizm u , rzecz bow iem  u k ry ta  
jes t w  zręcznie podsuniętych argum entach. 
U  sedna tk w i zasada każdej gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j, k tó ra  d la  u trzym an ia  w ygod­
nych sobie cen nie  w aha się przed posunię­
ciem, k tó rem u  po prostu  m y nada jem y w y ­
raźne m iano; sabotażu, a w  kon kre tnym  
przypadku A rge n tyny  —  sabotażu w  ska li 
ogólno ludzkie j.

N ie  będzie obo ję tnym  d la  w yro b ie n ia  so­
bie  dokładnego poglądu na sytuację a p ro w i- 
zacyjną św iata fa k t, że wg. ostatniego sza­
cunku zasiewów pod up raw ę pszenicy w  A r ­
gentyn ie  zasiano 520.000 ha c zy li 82,7% are­
a łu  zeszłorocznego. Obszar ten  jes t o 22% 
m nie jszy od przecię tnej pow ie rzchn i zasie­
w ów  w  okresie ubiegłego dziesięciolecia. 
Jednym  z czynn ików , k tó ry  w p ły n ą ł na ta k i 
stan rzeczy, je s t specyficzna p o lity k a  rządu, 
k tó ry  skupu je  u  fa rm eró w  pszenicę po 18 
względnie 20 pesos za 1 q, a w ysy ła  ją  w  
eksporcie po 60 pesos. N a m arg inesie w a rto  
dodać, że w  w y n ik u  z łych ostatn io zb iorów  
k a r to f l i i  b raków  w  sadzonce A rgen tyna  m u­
siała zakupić 140.000 ton  k a rto f li.  Cena k a r ­
to f li.  im p ortow ych  kszta łtow ała  się na ry n ­
k u  a rgen tyńsk im  w  oko licy  60 pesos za 1 q, 
choć urzędowa cena za k ra jow e  k a rto fle  b y ­
ła  30 pesos. M im o ta k ie j sy tua c ji A rgen tyna  
sygnalizu je  zwiększenie eksportu zbóż w  ro ­
k u  1947— 48 do 5,5 m ilio n ó w  ton. Jest to  w ięc 
eksport n iem a l d w u k ro tn ie  wyższy od prze­
c ię tne j eksportu  argentyńskiego w  tvm  
dziale.

A U S TR A LIA .
A u s tra lia  m a rzucić  na eksport 1,65 m ilio ­

nów  ton pszenicy. O statn io jednak  a u s tra lij­
sk i urząd zbożowy podn iósł cenę pszenicy do 
18 szy lingów  i  6 pensów na 1 buszli, usta la­
ją c  w  ten sposób na jw yższy no tow any po­
ziom  cen w  te j dziedzinie. Dzie je się to  w ó w ­
czas, k ie dy  z A u s tra lii sygnalizu ją  reko rdo­
w y  zb iór pszenicy, ob liczany na 230 m ilio ­
nów  buszli, urodza j dawno w  ty m  k ra ju  n ie ­
spotykany.

O koło 150 m ilio n ó w  buszli ma być prze­
znaczonych na eksport g łów n ie  do W. B ry ­
ta n ii, ja ko  do będącej w  opresjach gospodar­
czych m e trop o lii. Reszta idzie  g łów n ie  do 
k ra jó w  Dalekiego W schodu i  w  dalszej ko­
le jności do Europy. Najlepsze zb io ry  zanoto­
wano w  N ow e j P o łudn iow e j W a lii, gdzie z 1 
akra  (0,4 ha) przecię tny zb ió r w ynosi 20 bu­
sz li pszenicy, podczas gdy w  na jba rdz ie j u ro ­
dza jnym  okresie zbierano na jw yże j po 18 
buszli z akra.

M O ŻL IW O Ś C I EKSPORTOW E  

U.S.A. Kanady, Australii i Argentyny.
w  m ilionach  ton
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K A N A D A .
O Kanadzie,, rów nie  w ażnym  ja k  A rg e n ty ­

na, eksporterze zboża pisać będziem y osobno. 
W arto  ty lk o  przypom nieć, że s tru k tu ra  go­
spodarcza k ra ju  jes t odm ienna od USA. Ten­
dencje im peria lis tyczne nie m a ją  tu  w ie lk ic h  
szans powodzenia i  eksport jest oparty  prze­
w ażnie na zdrow ych zasadach hand low ych, 
K anady jsk ie  m ożliwości eksportowe są b a r­
dzo poważne i  w  osta tn im  dw u lec iu  określić 
je  można wzrostem  w yw ozu o 3— 4 m ilio n y  
ton  pszenicy.
ZSRR.

Trzeba wreszcie powiedzieć choć k ilk a  
słów  o udzia le Z w iązku  Radzieckiego w  ogól­
ne j p u li ap row izacy jne j św iata. K ra j ten o l­
b rzym i pow ierzchnią, ludnością i rozmachem 
budow nic tw a socjalistycznego, w ykazu je  i 
na odcinku ro ln ic tw a  poważne postępy. Ogól 
na p rodukc ja  ro lna  ZSRR m im o wciąż du­
żych b raków  w  ho do w li byd ła  by ła  w  roku

’ )

1940 dwa razy większa n iż w  ro ku  1913. 
W  okresie la t  1917— 1940 powiększono co 
n a jm n ie j o 50 m ilio n ó w  ha pow ierzchnię 
upraw ną, a p rodukc ja  zbóż chlebowych 
wzrosła  z 4 m ilia rd ó w  pudów  do 7,3 m il ia r ­
dów pudów  ziarna.

O statn io prasa radziecka doniosła o po­
m yślnych w yn ikach  'zbiorów dzięki w łaśc iw e j 
o rgan izacji p racy na ro li. Poważne znaczenie 
d la  ogólnej radzieckie j p ro d u kc ji ro lno -h o - 
dow lane j m a U kra ina , przed w o jną  dostar­
czała ona do wspólne j p u li radzieck ie j — 
25% zboża i  70°/o cukru . Obecnie ty lk o  trz y  
obwody ukra iń sk ie  (po łtaw ski, k ijo w s k i i  
charkow ski) zebra ły same o 920 tysięcy ton 
w ięce j zboża n iż  w  ro ku  ub ieg łym . Ogólne 
zb io ry  zbóż w  ro k u  bieżącym  w zros ły  w  po­
rów na n iu  ze zb ioram i w  ro ku  1946 o 58%. 
W ro ku  bieżącym  —  wg. „P ra w d y “  —  po­
w ierzchn ia  robót po lnych w ykonanych p rzy  
pom ocy tra k to ró w , pow iększyła się o 30 m i­
lio n ó w  ha.

Taka sytuacja pozw o liła  rządow i radziec­
k ie m u  dokonać trzecie j z ko le i od zakończe­
n ia  w o jn y  obn iżk i cen na p ro d u k ty  żywnoś­
ciowe. Taka sytuacja  pozw o liła  wreszcie 
Z w ią zkow i Radzieckiem u zrealizować po­
ważne dostawy zbóż do Czechosłowacji, P o l­
sk i i  innych  k ra jó w , a pe rtrak tow ać w  swo­
im  czasie o w ym ianę hand low ą z W. B ry ta ­
n ią  i  wysuw ać propozycję rea lne j pomocy 
pod adresem innych  k ra jó w  z F ranc ją  na 
czele. Czy Zw iązek Radziecki k ie ru je  się w  
tych  posunięciach jakąś konkre tną  in tenc ją  
po lityczną? N ie w ą tp liw ie  tak. Jest to  in te n ­
cja. u trw a le n ia  poko ju  i  pomocy. Jest to  in ­
teres państwa socjalistycznego, a w ięc in te ­
res w spó lny w szystk im  ty m  narodom , k tó re  
walczą o u trw a le n ie  pokoju, ó sp ra w ie d liw y  
i  słuszny podzia ł dochodu społecznego, o 
w łaściw e m iejsce dla  pracy i  człowieka, o 
suwerenność narodową j  gospodarczą.

K IL K A  D A N Y C H  KO ŃCO W YCH
W in n i jesteśm y jeszcze czy te ln iko w i k ilk a  

w iadom ości o sy tua c ji na odcinku innych  a r­
ty k u łó w  żywnościowych poza Chlebem i  m ą­
ką. M am y na m yś li przede w szystk im  tłusz­
cze, mięso i  cukier.

Na rynkach  św ia tow ych odczuwa się ogól­
n ie  b ra k  o le jów  i  tłuszczów, lep ie j jest na to­
m iast z mięsem. Przed w o jną  obliczono ra ­
zem produkc ję  wszystk ich tłuszczów ja d a l­
nych na 20 m ilio n ó w  ton. G łów nym i p rodu­
centam i b y ły : USA, C hiny, Ind ie  i  A rgen tyna  
oraz F ilip in y . Europa cała dawała łącznie 4 
m ilio n y  ton, przede w szystk im  tłuszczów 
zwierzęcych. E ksport św ia tow y w ynos ił 5,75 
m ilio n y  ton, p rzy  czym  udzia ł USA w  te j 
ilośc i w yn os ił 15 proc. W  Europie b y ł n iedo­
bór w  tłuszczach, stąd b lisko  60 proc. eks­
p o rtu  św iatowego zab ie ra ły  k ra je  europej­
skie.

ty m  odcinku. O bliczą się go na 3 m ilio n y  ton 
podczas gdy potrzeby św iata w zros ły  w  te j 
dziedzinie co n a jm n ie j do 21 m ilio n ó w  ton. 
D ysproporc ja  w  cenach, dysproporcje poda­
ży i  popytu  oraz konieczność oszczędnej go- 
spodark i dew izam i, nie pozw ala ją  w ie lu  pań­
stwom  na rezygnację z k o n tro li nad ryn k ie m  
tłuszczów i  o le jów . K w estia  popraw y w  te j 
dziedzin ie —  to  w  ska li św iatow e j sprawa 
znacznie dłuższa n iż  prob lem  w yżyw ien ia  
chlebowego.

Zagadnienie perspektyw  na ry n k u  cukro - 
w yn . jes t trudn e  do ustalenia. Jest w ie le  n ie ­
w iadom ych w  ty m  względzie. Na ty m  stano­
w is k u  _ stanęła M iędzynarodow a Rada Cu­
krow nicza. N atom iast w yko rzys tu jąc  dane 
praskiego b iu ra  statystycznego, zajmującego 
się analizą na europejskich rynkach  cukro ­
w ych, możemy podać, że obok ZSRR — Pol­
ska staje się na jw iększym  w  Europie p rodu­
centem cukru . D a le j idzie W. B ry ta n ia  i  Cze­
chosłowacja. Te trz y  k ra je  p rzew idu ją  łącz­
ną p rodukc ję  z kam pan ii cukrow e j 1947'48 
na 1 329,000 ton cukru . Na dalszych m ie j­
scach w y licza  się: W łochy, Holandię, i  Belgię.

Frzed w o jną  na jw iększym  producentem  
cu k ru  buraczanego b y ł ZSRR 2.500.000 ton 
"n 1937‘ D a le j m ie liśm y — N iem cy
(1.956.000), USA (1.164.000) i  poza N iem cTm i 
z państw   ̂europejskich na p ierw szym  m ie j­
scu F ranc ję  (870.000). Obecni g łów n i w  E uro­
p ie  producenci cu k ru  (Polska, W. B ry ta n ia  
i  Czechosłowacja) m ie li w  1937 r. łączną p ro ­
dukc ję  w  wysokości 1.549.000 ton, a w iec za­
ledw ie  o 20 proc. wyższą od obecnej, osiąg- 
m ęte j po zniszczeniach w o jennych i  ostatn ich 
klęskach żyw io łow ych.
rok,1,a iQ ^ en— 1 -trzeba wreszcie podać, że w  
z n n i i f 37 św iatow a p rodukc ja  cukru  łącznie 
z cukrem  trzc ino w ym  (w  wartościach cukru  
białego) w ynos iła  razem — 24.000.000 ton

procent. ^  EUr° Pę p rzyPadało na jw yże j 30

z dnia 18 stycznia 1948 r.:

M todvchW i ażdżyŚS k i- ~  °  Z w iązku  W a lk i
K an iiew - r  ?  .Pomian«wski -  E ffend i 
K a p ije w , E. Kapijew  — W ładza (fragm ent

Jerz1veSStaPr t„ n” P°t -ta “ ’ tłU m ' J - Pom ianow ski); Jerzy S tarnaw sk i —  Sumienność etnogra­
ficzna, M aria Żmigrodzka — E tnogra f izm  a
te k a 21™ ? ,  u ^ ?  ^ iSff6S -  G- - n a  b ib lio !  
czeń’ V' a rI? !1°  -  Reform a ubezpie­
czeń społecznych; Jan Zieliński —  Na fro n t
Dziecko a" a lfab®tyzm em ; Jerzy Falcnciak -  
Dziecko w  rodzim e ch łopskie j; Diogenes 
Chroscielewski -  Fenomenolodzy polskości 
Na warsztacie; Adw. Tadeusz Majewski ±
A s t r o m " 16 S0Cj0l0gii »Pekinu“ ; 3 ilus trac je .
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Par yż
Kochana A lino !

D o ta rliśm y  nareszcie d0 m iasta znad Sek­
wany. Rewelacyjna dla nas podróż samolo­
tem  zaczęła się pechowo. W  czasie s ta rtu  na- 
w a u ło  ko ło  i  m usie liśm y p raw ie  godzinę cze­
kać. W  rezu ltacie  w yruszy liśm y około 11. 
W rażenia? N ieznośny w a rko t m otoru  i dener­
w u jące stanie nad chm uram i. Przez zamarz­
n ię te  szyby mało co w idać. Dopiero za Liège 
rozpogodziło się i  w tedy  u jrze liśm y w yra ź ­
nie  ziem ię: m iasteczka i  wsie, drog i obsadzo­
ne drzewam i i  wstążkam i dymów' —  pociągi. 
W reszcie Paryż. K om pleksy fa b ry k  i  płasz­
czyzna dom ów ciągnąca się aż na kran iec 
horyzontu . M ija m y  hangary z o lb rzym im i 
napisam i „Rauchen verboten“ , ja k b y  n ie  we 
F ranc ji.

Z  tym , że jesteśm y w  Paryżu przez d ług i 
czas nie  m ogliśm y się oswoić. Z b y t gw a łto w ­
ny  przeskok. Godzina 11 W arszawa — 15.30 
Paryż. A  Paryż to duża Łódź, mm oże przed­
w o jenna Warszawa. T y lko , że wszyscy u p a rli 
się, żeby m ów ić po francusku, naw et dzieci. 
Poza ty m  w szystko dziwnie znajome. W ys ta ­
w y  z jedne j s trony u lic y  ośw ietlone e lek­
trycznością, a z d rug ie j św ieczkami, w rzaski 
p ija kó w  w  sobotni w ieczór, w  niedzielę kw e­
s ty  na ulicach, ale paradne, z ork iestrą . Na 
parkanach w  Le B ourget napisy „O u i“  i  „N o n “  
— pozostałość po re ferendum  i zw a ły śmieci 
na chodnikach, jedyne dające się zauważyć 
ślady n iedaw nych s tra jkó w . Zam ieszkaliśm y 
w  Epoq'Hote l u bardzo pyska te j Fau, typ o ­
w e j m am y Vauquer z balzakowskiego „O jca 
G o rio t“ . On sam, Balzac, straszy na skrzyżo­
w an iu  Bd. Raspail i Bd. Montparnasse, k iw a ­
ją c  się we mgle. ja k b y  trochę zaw iany. O ko­
licę  tę często odwiedzam y. T u  m ieści się bo­
w iem  Service d 'Accueil aux E tud ians E tra n ­
gers. Tu zaw ędrow a liśm y zaraz po przy jeź- 
dzie, prowadzeni za rękę przez Ju lię  H a rt­
w ig  po przebrn ięciu  przez abrakadabrę pa­
rysk iego m etra, by otrzym ać p rzydz ia ł pokoi. 
T u  w yd a ją  stypendystom  leg itym acje, b ile ty  
u lgow e do tea trów , udzie la ją  in fo rm a c ji co 
do stud iów , sk ie row u ją  do w łaśc iw ych uczel­
n i czy profesorów. Tu spotyka się studentów 
n iem al w szystk ich  narodowości i  ras. Kręcąc 
się po różnych b iurach dla  etranżerów  odno­
s im y  wrażenie, że w  P aryżu niem a F rancu ­
zów. W  naszym ho te lu  jest duży procent stu­
dentów  z Polski.

Jak ży ją  stypendyści? S typendium  wynosi 
8.000 franków . Z tego 2.000 fra n kó w  odchodzi 
na  m ieszkanie, (pozostałą należność p łac i Ser­
v ice d ‘Accueil), na u trzym an ie  pozostaje 
fi 000 f r .  czy li po 200 fr .  dziennie. W yżyć z 
tego szalenie trudno, choć dużo zależy od 
racjonalnego zorganizowania sobie życia. 
N o rm a ln ie  ob iad w  podrzędnej res tau rac ji 
kosztu je  razem z obow iązu jącym i „po u rb o ir.a - 
m i‘‘ od 120 do 160 fr .  Chodzą s łuchy o ja k ie jś  
ta n ie j res tau rac ji w  oko licy  B ib lio thèque 
Nationale , gdzie ja ko b y  można dostać ob iad 
za 50 f r .  A le  tam  jeszcze nie  do tarliśm y. N a j­
ła tw ie j jes t gotować samemu, bo możemy do­
stać gotowane k a rto fle  i  gotowe / k o tle ty  w  
sklepach, k tó re  w ystarczy potem odgrzać czy 
odsmażyć. Gorzej w ygląda sprawa z tłusz­
czami, zwłaszcza z masłem, którego w  ogóle, 
n ie  w idz im y. Na k a r tk i w yd a je  się ty lk o  o l i­
wę. C uk ie r w  bardzo n iew ie lk ich  ilościach (w  
cukiern iach, do he rba ty  podają sacharynę), 
kaw a to  senne marzenie. U n  bon, v ra im en t 
bon café, to  straszliw a lu ra . N atom iast chleb 
w b re w  tem u co opowiadano, n ie  jest bardzo 
zły. Sum ując owe 200 fr .  dziennie ledw ie  
■wystarcza na bardzo skrom ne utrzym anie , 
zwłaszcza, je ś li się do liczy prze jazdy m etrem  
(5 f r .  za przejazd) i w y d a tk i na tea tr, k ino  
czy książk i. Większość stypendystów szuka 
ubocznych zajęć.

P aryż na razie znam y głównie z podziemia. 
N iedługo, ja k  powiada Mach, zak ie łku jem y 
n ib y  z iem n iak i w  p iw n icy . Jedyną rozryw ką
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w  czasie wędrówek m etrem , je s t w idok  parek 
czulących się, ja k b y  w około n ikogo nie było. 
Trzeba przyznać, że czynią to z szalonym 
wdziękiem , tra k tu ją c  to, ja ko  rzecz na tu ra lną  
i  zupełnie zrozum iałą. Jedynie m y  „p ro w in ­
cjusze z  M ie lęo ina“  wszystkiem u się dz iw i­
m y. Na ogół jednak  zży liśm y się z m iastem 
i  n ie  oczekujem y ju ż  żadnych cudów. Parada 
ub io rów  dam skich i  męskich przechodzi bez 
wrażenia i  n ie  p róbu jem y ju ż  doszukiwać 
się jak ichś cech klasow ych w  prze lewają­
cych się przez u licę  tłum ach. Zagadki, d la ­
czego p rzy  stosunkowo n isk ich  cenach a r ty ­
k u łó w  kon fekcy jnych , ludzie  są na ogół 
skrom nie ubran i, —  n ie  rozw iązaliśm y. Może 
to  w y n ik  w ysokich  cen żywnościowych, może 
i  tego, że a rty k u ły  kon fekcy jne  są n ie  ty lk o  
tanie, ale i  odpowiednio liche, w ięc szybko 
tracą tzw. fason.

T e a try  nie są ta k  drogte ja k  u nas straszo­
no. Ceny od 50 fr . (jaskółka) do 300 fr .  (par­
ter). _ Studenci' m ają p raw ie  do w szystkich 
tea trów  zn iżk i. W  teatrach panu je  n iesłycha­
ny  luksus denerwujący zwłaszcza1 w  „Comédie 
Française“  i  „Renaissance“ , k tó re  kap ią od 
„z ło ta “  i  ozdób w  s ty lu  najgorszych burżua- 
zy jnych  gustów. Obsługa oczyw iście w e f ra ­
kach i  ga lowych m undurach. Do dobrego to ­
nu na leży spóźnianie się, to  też w  czasie ca­
łego przedstaw ienia panuje na sali ożyw iony 
ruch. G ra akto rów ? T rudno  powiedzieć coś 
po czterech przedstaw ieniach, w  czterech 
różnych teatrach. W łaściw ie jednak rozczaro­
w a liśm y się. Cechą charakterystyczną g ry  
jest k rzyk , —  w yw rzask iw an ie  ro li. P o­
m inąwszy pachnącą okropną starzyzną w 
dekoracjach i w  grze —  „Com édie F rança i­
se“ , gdzie w idz ie liśm y Reguarda „Le  léga­
ta ire  un ive rse l“ , i inne sztuk i w  s ty lu  znane­
go u nas f i lm u  francuskiego, na uwagę za­
sługuje „H a m le t“  w  „M a rig n y “  (z J. L . B a r­
ra u lte m ). k tó ry  jest p ra w d z iw ym  przeżyciem 
i  „K ró l E dyp“  w  „T héâ tre  des C ham ps-E ly. 
sées“ . N ieste ty „E dypa“  położyła gra i to  ca­
łego zespołu z P ie rre  B lancha irem  w  ro li ty ­
tu ło w e j na czele. A  szkoda, bo opraw a sce 
niczna naprawdę świetna. Dekoracje kom po­
now a ł Picasso. B ia łe schody z podkreślonym i 
f io le to w ym i lin ia m i kantów , podbiegają pod 
ścianę, w  k tó re j zna jdu je  się tro je  drzw i. 
Nad ścianą dwa asymetryczne łu iki jeden nad 
d rug im  od do łu przecięte luk iem  odwróco­
nym , dzięki czemu powstaje m iędzy n im i ro ­
dzaj czerwonego oka — Nemezis, patrzącego 
stale na rozgryw ającą się w  dole tragedię 
człow ieka, k tó ry  chcia ł walczyć z przeznacze­
niem. N iem nie j pomysłowe są w łosy i brody 
akto rów , wykonane z papieru, na w zór s ta ro - 
greck ich  rzeźb.

To na razie wszystko, co w iem y o P ary­
żu. Czekamy na lis t  od Was.

Władysław Strzelecki

Łódź
D ro g i Adamie.

Tw o je  parysk ie  ciekawostki, k tó re  są w y ­
n ik iem  pierwszych i, przyznasz, pow ierzchow ­
nych obserwacji, sk ło n iły  m nie do' zastano­
w ien ia  się nad rodzajem  naszej w iedzy o 
mieście, z którego T y  na ro k  wyjechałeś. 
M am  wrażenie, że to, co T y  wiesz o P aryżu w  
te j c h w ili n ie  w ie le  się różn i od w iadomości, 
ja k ie  m ie liśm y o Łodzi, pom im o, że by liśm y 
je j m ieszkańcam i od przeszło dwóch la t. Za­
stanawiające jest, że nasze obserwacje do ty ­
czy ły  w yłącznie szczegółów rzucających się 
w  oczy, w ystaw ionych ja k  gdyby na w idok  
pub liczny i  z ta k ie j przypadkow e j re jes trac ji 
z jaw isk  niepoddanych w y jaśn ien iu  budowa­
liśm y  naszą opin ię  o Łodzi.

Nasze wrażenia, Adam ie, obserwacje n ie­
w ą tp liw ie  słuszne, n ie  s tan ow iły  jednak p ra w ­
dz iw e j w iedzy o mieście. Chcąc poznać roz­
m ia ry  zła, trzeba się uciec do cy fr. W ten spo­
sób prob lem  staje się konkre tny , uchw ytny, 
da leki od indyw idua ln ie  czynionych spostrze­
żeń, a przez to m ożliw y do rozw iązania.

O dzisiejszym  w yg lądzie  Łodz i zadecydo­
w a ły  trz y  czynn ik i: kap ita lis tyczna  gospodar­
ka  je j p ierwszych budowniczych, zniszcze­
n ia  w o jenne i  wreszcie b ra k  funduszów  prze­
znaczonych nie  na przebudowę m iasta na­
wet, ale na konserw ację ju ż  is tn ie jących 
budynków . Wiesz chyba, Adam ie, że Łódź roz 
w ija  się g łów n ie w  la tach 1860 — 1910 dzięk i 
bogacącej się sferze fa b ryka n tó w  i  kupców, 
k tó rzy  w  trosce o ja k  na jw iększy dochód z 
dom ów czynszowych, dob ie ra li na jlichszy ga­
tunkow o m a te ria ł budow lany, nie , kw ap iąc 
się z urządzeniem  wygód e lek tryczno -kana li- 
zacyjnych i  przez ciasnotę poszczególnych 
m ieszkań uzyskując na jw iększą ich ilość. 
Tak pow sta ły  nasze zatłoczone nędznym i k a ­
m ien iczkam i ulice, gdzie m in im a lne  sk ra w k i 
z iem i służą luksusow i drzew  i  ogródków. 
Sieć e lektryczna obejm uje 1/3 część m iasta, 
ty lk o  6 proc. dom ów ma łaz ienki, 1 proc. p rzy ­
łączonych jest do sięci wodociągu m iejskiego, 
37 proc. posiada loka lne insta lac je  wodociągo­
we (sławne m o to ry  e lektryczne s tra jku jące  
kilkanaście  razy do roku ) a reszta korzysta ze 
studzien, albo w  ogóle jest ich pozbawiona. 
51 proc. łódzkich domów nie m a urządzeń 
kana lizacy jnych , a 15 wozów do śmieci, k tó ­
ry m i dysponuje ZO M  nie jest w  stanie z lik w i 
dować podw órzow ych śm ie tn isk i  unoszących 
się nad n im i zapachów, k tó re  za truw a ją  życie.

Podczas w ó jn y  ilość izb m ieszkalnych 
zm niejszyła się z 383,728 do 272,447 (o 29 
proc.). Z 22 s tudn i zostało ty lk o  T

I  rozw iąż zagadnienie czystości rą k  czy 
koszul w  tak ich  w arunkach!

A lbo  spróbuj z likw idow ać ciasnotę miesz­
kań je ś li w  ciągu ostatn ich dwóch la t p rzy ­
by ło  22 proc. ludności w  stosunku do roku  
1945, a zaw aliło  się 150 domów m ieszkalnych 
w  tym  samym czasie i  dalsze 150 jest skaza­
nych na zagładę. (Odkąd w iem  o ty m  patrzę 
z lęk iem  na s u fit w  m oim  pokoju, a w  nocy 
trap ią  m nie sny człow ieka zasypanego g ru ­
zem). Jakie  m ożliwości poprawy- stosunków? 
Ważne jest przede w szystkim , że Łódź 
pierwsza z m iast prze ję ła zarząd nad n ie ru ­
chomościam i pon iem ieck im i i  opuszczonymi. 
Jest to 60 proc całej w łasności n ieruchom ej. 
A le  p rzy  ogrom ie niedomagań p rzy  stratach 
w  budynkach, k tó re  obliczane są na 3,6 m i­
lia rd a  z ło tych suma 16 m ilio n ó w  z ło tych ja ­
k ie  Łódź o trzym ała  na inw estyc je  w  la tach 
1945 — 47 jest m in im a lna . Sam i loka to rzy 
nie zawsze m ają chęć i  możność w yrem on­
tow an ia  dachu nad głową, a płacąc np. 3 
lub  4 z ł mieś. od izby (ty le  w ynosi ich  czynsz 
za m ieszkanie) na pewno nie  p rzyczyn ia ją  
się do powstania funduszów na odbudowę 
domów. Panuje idealna m artw o ta  na ry n k u  
budow lanym . P ryw a tna  in ic ja ty w a  nie w y ­
korzysta ła  nawet k red y tó w  swoich, a samo­
rząd łódzk i pełen najlepszych chęci w łaśnie 
nie o trzym a ł kredytów .

V
A le  pociesz się „cudzoziemcze“ , k tó rem u 

nie  w o lno zapomnieć w  blaskach tea trów  pa­
rysk ich  o rzeczyw istości m iasta pozostaw io­
nego w  Polsce. Obecny zarząd w id z i jasno 
ten  problem , n ie  ta k  ja k  m y, p rzypadkow i 
obserwatorzy. W idzi i  s taw ia konkre tne p ro ­
pozycje zm ierzające do popraw y is tn ie jących 
w a run ków  m ieszkaniow o-sanitarnych. Po­
przez zwiększenie komornego, poprzez prze­
jęcie przez gm inę m ie jską na własność m a­
ją tk ó w  poniem ieckich i opuszczonych, po­
przez sprzedaż m ałych dom ków  a z funduszów 
uzyskanych w  ten sposób przebudowę uno­
wocześniającą starych, oraz budowę nowych 
osied li robotniczych, poprzez uzyskanie 500 
m ilionow ego k re d y tu  o k tó re  stara się za­
rząd na wodociągi, kanalizację, sieć e le k try ­
czną i gazową oraz poprzez ca ły szereg 
innych postanowień i pomysłów wtedzie dro­
ga do z likw id ow a n ia  nędzy łódzkich domów, 
Adamie, nie poznasz Łodzi po powrocie z 
Paryża, je ś li prezydent S taw ińsk i będzie kon ­
sekw entn ie szedł od etapu do etapu.

Ja Ci podałam  bardzie j uderzające fa k ty , 
.które pochodzą z pracy zb iorow ej K om ite tu  
Naukowo-Statystyeznego, ja k i prezydent po­
w o ła ł do życia. W tak  w ie lk im  mieście, mieś* 
eie gehenny robotn icze j, trw a jące j trz y  ćw ie r. 
c i w ieku, n ie  można poprzestać w  nowej P o l­
sce na im prow izacjach dorywczych „c ia ła  
ławniczego“ .

I  tu  ma i  m usi m ieć zastosowanie „gospo- 
darka p lanow a“ , tu  gdzie bezplanowość, do- 
rywczość gwałtownego i ła twego zysku świę­
c iła  przez dz ies ią tk i' la t tr iu m fy . Gdzie Po­
znański z „ś redn iaka“  przemysłowego ro b i 
skok na m ilion e ra  dz ięk i temu, że przym us 
ubezpieczeniowy, ja k i ob ją ł fa b ry k i K ró le ­
stwa (gdzieś w la tach 80-tych) w yko rzy­
stał, ja ko  podstawę do gw ałtownego wzbo­
gacenia się. F ab rykanc i m ie li ściągać 1,5 proc. 
z płac robotniczych i oddawać je  Ubezpieczal- 
niom . On zakłada am bu la to rium  i  p row izo­
r iu m  Ośrodka Z drow ia  w  fabryce i  uzyskuje 
praw o prze lewu sum ubezpieczeniowych do 
K asy tego Ośrodka. Zakłada na tym  funduszu 
nowe Tow. A kcy jne  i skok się udaje. To by ła  
„ in d y w id u a ln a “  gospodarka planowa, gospo­
darka jeszcze jednej eksp loatacji dochodu spo 
łecznego robo tn ików .

L O D Ź
. N a  w rześniow ym  posiedzeniu W ojewódzkie j 

Rady Narodowej w  Łodzi jeden z radnych za ­
a takow a ł sprawozdanie W ojewody za nadm iar 
danych dotyczących ośw ia ty i  k u ltu ry .

Wojną szezeriiiały imury. Fabi*yki się jeżą 
wystrzałami kominów. Nieugięty żywot 
hardy robotnik kuje w  wnętrzu paleniska.
Pola wróżą urodzaj. Choć szczęście nie blisko 
śmieje się chłop do plonów. Na pracę uczciwą, 
na zdrowie dłoń razowa chleb wypieka świeży.

Bloki domów iokrzepły w ulicznych szeregach.
Zieleńce zakwitają wśród ruin i zwalisk.
Wola sytych, pogodnych dni jest miarą czynu,
Ziemia czarna, troskliwa o los swoich synów, 
owocem trud nagradza. I  choć słońce pali, 
lemiesze kroją —  żyzna —  i lepsza niż niebo.

Wśród ogrodów teatry mnożą się. Uczelnie 
pęcznieją programami, rosną w uczniów mądrość 
Światło rzeszom garściami rzuca nowy ustrój.
Mózg tężeje w szukaniu dróg rozwoju. Muskuł 
pręży wola osiągnięć. —  Tworzyć! Tworzyć! Tworzyć! 
W znoju dni postęp wzmaga —  traktor, młot i kielnia.

Słońce, z pożogi wstając, z pól nabrało krzepy.
Wspiera wolność i pokój —  bochen chleba w dymach. 
Wielu od grzechu i zbrodni powstrzyma 
dłoń chropawa —  zdolna zgliszcza zmienić w przepych. 
Ucisz się serce w ogniu —  konstrukcjom żar tęsknot 
powierz i w odbudowie zaznaczaj swe męstwo.

Gdy niebo od zachodu czarne kryje chmury 
ze wschodu wiązem piersi ostrzami bhskawn,- 
Wysoki lot gołębi pracę w pieśń przemienia.
Skroś skib, dniami pachnących, dostrojonym chórem 
grają maszyny. Szkoła trud zwycięski sławi.
I  rośnie, rośnie ziemia. I  kwitną kamienie

Nie zważaj —  Wojewodo — gdy Ui ktoś tam w Badzie 
zarzuca: —  Sztukę cenisz, gdy się domy walą.
Cóż wobec naszych pragnień sykofantów dąsy? 
Dźwigamy wszystko razem — a Ty inasz włodarzyć 
dobrocią i spokojem! —  Ku wyśnionym dalom 
dziś w zmaganiach, a jutro iść będziemy pląsem!

Praca badawcza nad odbudową zniszczonej 
podczas w o jn y  S to licy — trw a . P rzyg lądam y 
się Jej z uwagą. A le  i  tu  w  Łodzi, w y n ik i ja ­
k ie  uzyskał P rezydent S taw ińsk i w  w ykazie 
inw en ta ryzacy jnym , głoszą przeraźliw ie , że 
zniszczoną m am y nie ty lk o  Stolicę, podobnie 
i Łódź. Na to zniszczenie pracow ał d łu g im i 
la ta m i us tró j kap ita lis tyczny. Pokolenia m ija ­
ły  i, obserwując w  swoim  życiu zachodzące 
zm iany, n ie  zdawały sobie spraw y, że chodzą 
wśród rosnących cm entarzy m iasta. Taką w y ­
mowę m ają zsumowane dziś dane re jes tracy j­
ne Prezydenta Stawińskiego. Ten re jes tr w  rę ­
kach prezydenta, reprezentanta ruchu  robo t­
niczego, to jeszcze jedno w ie lk ie  oskarżenie 
kap ita lizm u  z jego wcześniejszej fazy. War-, 
szawa —  to drugie, z końcowej fazy  —  im - 
peria lno - faszystow skie j kap ita lizm u  gn iją ­
cego.

Prezydent S taw ińsk i przesłał w yciąg te j 
w ie lk ie j re je s tra c ji Łodzi, m iędzy in n y m i Re­
dak to row i K ró lo w i. Rzeczywiście wym aga on 
ja k  najszerszego upowszechnienia w  o p in ii 
publiczne j. Ś w ia t pracy m usi w iedzieć, ja k  
po tw orn ie  niszczono go pokoleniam i- M usi 
zrozumieć, że niedola ja ką  mu organizowano, 
m ia ła  moc dłuższą o dziesią tk i la t  od da ty  
śm ierci poszczególnych je j sprawców,

R ejestr Prezydenta S taw ińskiego nie ma 
jednak w ydźw ięku  pesymistycznego. A pe lu ­
je  do klasy robotniczej o w y trw a n ie  i w ys i* 
lek. Ich  bowiem w ys iłek  nie będzie terafe 
p izedm iotem  eksploatacji, ale w kładem  w  
pianową gospodarkę dla  ich dobra in d y w id u ­
alnego i zbiorowego, j

Adam ie, p rz y jrz y j się m iastu znad Sekwany 
także od strony jego podwórza i śm ietn isk. 
Pam iętaj, że nie ty lk o  dekoracje tea tra lne 
Picassa i catującte się p a rk i na ulicach są 
godne uwagL

t
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F
Troska i interes

W. — M ó j drog i! T rudno z tobą rozm awiać. 
Jesteś starym  sceptykiem  i  n ie  w ierzysz w  
nieustannie i autom atycznie dokonyw u j ący się 
postęp w  stosunkach m iędzy ludźm i. Zasada 
m iłości bliźniego też jes t i  to trw a lszym  n iż 
wszystko inne regulatorem  postępowania lu ­
dzi z ludźm i. M óg łbym  dostarczyć c i w  te j 
m ierze p rzyk ład u  z dziedziny, w  k tó re j n ie  
spodziewałbyś się czegoś podobnego. M ów iąc 
często o w yzysku lu dó w  ko lo row ych , zwłasz­
cza przez W. B ry tan ię  —  otóż leży tu  przede 
m ną b iu le tyn  Am basady B ry ty js k ie j w  Polsce 
z dn. 18.12.47 r., w  k tórym ...

T. —  B iu le tyn  urzędowy, —  prawda?

W- — Znow u zaczynasz swoje. Pew nie po­
wiesz, że w e w sze lk ich  urzędowych ośw iad­
czeniach i  in fo rm ac ja ch  najciekawsze jes t za­
zwyczaj to, co zostało n im i przesłonięte i, że 
w  tych  przypadkach częściej n iż  k ie d yko lw ie k  
indz ie j m owa —  jtak to  ktoś pow iedzia ł —  s łu ­
ży do u k ry w a n ia  m yśli. Posłuchaj jednak, co 
m ó w i B iu le tyn .

W . Brytania przeprowadza specjalną ankie­
tę społeczną w  Singapore oraz Żywnościowy 
program Singapore wzorem dla Chin. N ie
będę cię nu d z ił odczytyw aniem  a rty k u lik ó w . 
Treść ich  opow iem  ci, ja k  to  u  nas na le k c ji 
byw a ło  „w ła sn ym i s łow am i“ .

W  Singapore rozpoczęto pierwszą w  dzie­
jach południowo-wschodniej A z ji ankie tę  w  
celu zbadania m ie jsk ich  stosunków  społecz­
nych. 5000 rod z in  postaw iono 50 py tań  do ty ­
czących w a ru n k ó w  p racy  i  m ieszkania, ośw ia­
ty , stanu zdrowotności, odżyw iania i  w yw cza­
sów. A n k ie ta  została bardzo p rzych y ln ie  przy­
ję t a —  donosi B iu le tyn . Jest ona lo ka ln ą  rea­
lizac ją  jednom yślne j uch w a ły  p rz y ję te j na Po­
łudn iow o-W schodn ie j A z ja ty c k ie j K on fe re n c ji 
O p iek i Społecznej odbyte j w  Singapore w  
s ie rpn iu  ub. ro k u  i  ma stanow ić naukow ą pod­
stawę skutecznej p o lity k i społecznej, Następ­
n y  a r ty k u lik  p rzynosi in fo rm ac je  o organiza­
c j i  tan ich  ja d ło d a jn i dostarczających pos iłków  
pracow n ikom  w arszta tów , fa b ry k , szkołom, in ­
s ty tuc jom .

Czyż n ie  ogarn ia  cię wzruszenie na w iado­
mość o tych  w idom ych znakach tro s k i b r y ty j-  
czyków  o ko lorow ego człow ieka i  jego po­
trzeby? N ic  n ie  mówisz? Rozum iem  tw e  m il­
czenie. W zruszenie od ję ło  c i głos.

T. — N adzw ycza jny z  ciebie psycholog. By  
powściągnąć tw o je , n ie  m oje wzruszenie p rze­
rzucam  B iu le tyn . A le !... Czy ty  n ie  sądzisz, że 
opieka społeczna je s t —  ja k  fila n tro p ia  ró w ­
nież — ty lk o  p las te rk iem  na bo lączki społecz­
ne, ko re k tu rą  w a d liw ych  stosunków  społecz­
nych zastępującą w łaściw e re fo rm y . A  da le j: 
czy to  n ie  w  Singapore podczas m in ione j w o j­
n y  poraź p ierw szy w  dzie jach A z ji po łudn io ­
w o-wschodniej, by posłużyć się s fo rm u łow a­
n iem  B iu le tyn u —-zachwiał się prestiż  W. B ry ­
ta n ii. N a naukow ych podstawach oparta op ie­
ka  społeczna to  w łaśnie próba rozładow ania 
w  ram ach systemu w yzysku  ras ko lo ro w ych  
narasta jących trudnośc i społecznych na Dale­
k im  Wschodzie. Zw róć uwagę, że tam  m ó w i 
się o opiece społecznej, gdzie system u leg ł za­
chw ian iu , tam  dostrzeże się ju ż  w  te j in d y w i­
dualis tycznej gospodarce n ie  ty lk o  biednego, 
ale w  ogóle człow ieka. Gdzie system k o lo n ia l­
nego w yzysku sto i k rzepko  —  tam  n ie  m ó w i 
się o opiece społecznej, by ło b y  to  n iewczesnym  
wym ysłem . G dy B iu le ty n  np. pisze o Rodezji, 
wspom ina ty lk o  o samej p ro d u k c ji chrom u. 
Tam  n ie  dostrzega się ludzi.

Abel Tru ły

Trzy razy tak
—  Nudzisz m nie  m ó j kochany z tw o im  

senatem. Obstajesz p rz y  wzorach, k tó re  s tra . 
c iły  swój sens pod każdym  względem . N ie 
utega wątpliwości,, że in s ty tu c ja  ta  zawsze 
p ra w ie  re k ru to w a ła  się z elem entów  zacho­
w awczych, rządz ił w  n ie j, że posłużę się pa­
ra frazą  „duch, w ieczny obs trukc jon is ta “ . 
Opóźniać, odkładać wszystko co w ym aga 
szybkiego i  zdecydowanego za ła tw ien ia  — 
by ło  zadaniem lu d z i w yb ie ranych  je ś li n ie  
pod kątem  cenzusu m ajątkow ego, to  zawsze 
pod kątem  w ieku, ta k  ja k b y  m a ją tek  lub po­
deszły w ie k  daw a ły  p rzyw ile je  na mądrość 
lu b  nadrzędną ro lę  w  życ iu  po litycznym .

—  A  przecież w  A ng lii...
—  Otóż w  W ie lk ie j B ry ta n ii, pozwól na tę 

m ałą poprawkę, k tó ra  poprzedzi is totn ie jsze 
—  poglądy na Izbę Lo rdó w  u le g ły  rów nież 
poważnej e w o lu c ji w  k ie ru n k u  dopiero co 
sform ułow anych. N ie  w iem  czy znasz prze­
m ów ien ie  m in is tra  H erbe rta  M orrisona bę­
dące p ierw szym  oświadczeniem Rządu J. K . 
M ości o powodach przeprowadzenia popraw ­
k i  w  ustaw ie pa rlam enta rne j dotyczącej 
ograniczenia upraw nień Iz b y  Lordów ?

P a rtia  P racy ozna jm iła  przed osta tn im i 
w yboram i, że n ie  będzie to le row ać tam ow a­
n ia  w o li narodu przez Izbę Lordów .

Rzecz obecnie do jrza ła  ta k  dalece, że m in . 
M orrison  o k re ś lił obecną ustawę jako  środek 
zapobieżenia k ryzyso w i konstytucy jnem u.

Obecny rząd uważa poczynione po p ra w k i 
za m in im u m  w ym ogów  obecnych czasów, w  
k tó rych  szybka decyzja m a znaczenie roz­
strzygające.

W reszcie s tw ie rd z ił także, byś n ie  m ia ł 
w ą tp liw ośc i z ja k ich  sfer re k ru to w a li się 
członkow ie Izby Lordów , że b ra k  k o n f lik tu  
m iędzy dwom a izbam i parlam entu  podczas 
36 la t w y n ik a ł ty lk o  z tego, że w  ow ym
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okresie n ie  by ło  n igdy  dużej większości w  
Izb ie  G m in na an ty-konse rw atyw ną p o lity ­
kę.

Może ten głos, jakże m ało radykalnego 
ja k  na stosunki po lskie labourzysty, bardzie j 
cię przekona o zbędności senatu.

Tomasz Sprinkler

„Organizowanie pokoju jest 
tańsze niż organizowanie wojny1'
(Z przem ów ien ia W allace‘a z dn ia  23.X II.

1947 r.)
„A le  zwalczam  i  nada l zwalczać będę p ro ­

gram y, k tó re  da ją  ludziom  ka ra b iny , k iedy  
c i chcą pługów. Zwalczam  dok trynę  T ru m a - 
na i  p lan  M arsha lla  w  ich  obecnej fo rm ie , 
ponieważ dzielą one Europę na dw a w rog ie  
obozy. C i zaś, k tó ry c h  kup u jem y po lityczn ie  
za naszą żywność porzucą nas w kró tce . Od­
płacą się nam  chw ilow ą wdzięcznością, a po 
ty m  poczną nas nienaw idzieć, ponieważ po­
l i ty k a  nasza niszczy ich  wolność.

To wszystko jednak nie  m usi nastąpić. O r­
ganizowanie pokoju, dobrobytu  i  postępu 
je s t nieskończenie m n ie j kosztowne, n iż  o r­
ganizowanie w o jny .

M y, k tó rz y  w ie rzym y w  to, nazwani bę­
dziem y „narzędziam i R os ji“  i  „kom u n is ta ­
m i“ . N ie  pozw ó lm y szantażystom zniekształ­
cać fa k tó w  przez operowanie w yzw iskam i. 
N ie  jesteśm y zw o lenn ikam i R os ji i  nie je ­
steśmy zw o lenn ikam i kom unizm u, ale po­
zna jem y h itle ro w sk ie  m etody, k ie d y  spoty­
kam y je  w  naszym w łasnym  k ra ju  i  potę­
p iam y ludz i, k tó rz y  posługują się ta k im i 
oszczerstwami, ja ko  w rogów  rodza ju  ludz­
kiego, k tó rz y  w o le lib y  trzecią  w o jnę  św ia­
tową, n iż  podjęcie szczerego w y s iłk u  d la  do­
prowadzenia do pokojowego rozw iązania 
sprzeczności. Podkreślam  z naciskiem , że 
Stany Zjednoczone nie  będą w  p e łn i bez­
pieczne, dopóki n ie  zaistn ie je p ra w d z iw y  
pokó j pom iędzy ty m  k ra je m  a Rosją.

P raw dz iw y  am erykan izm  zdradzony został 
po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j przez s iły, 
k tó re  w z ię ły  sw ój początek z kap ita lizm u  
m onopolistycznego, żó łte j prasy, i  przesądów 
rasowych. Dziś niebezpieczeństwo jest w ię k ­
sze n iż  k ie d y k o lw ie k  —  niebezpieczeństwo 
najpoważniejsze, ja k ie  k ie d yko lw ie k  groziło 
ludzkości.

N iebezpieczeństwu tem u zapobiec można 
ty lk o  przez now y uk ład  s ił po litycznych  w  
Am eryce, a to  w ym aga zorganizowania no­
w e j p a r t i i po lityczne j.

D latego też, oświadczam, że w ystąp ię  jako  
niezależny kandyda t na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w  ro k u  1948.

Tysiące lu d z i w  całych Stanach Zjednoczo­
nych żądało ode m nie, bym  po d ją ł tę  w ie lką  
w alkę. N aród rozpoczął swój m arsz“ .

O ptym istom  spod znaku m iędzynarodow e­
go kap ita lizm u  ten głos H e n ry  W allace'a 
m óg łby się w ydać naw e t n ie  n iepokojący, 
gdyby nie... akom paniam ent dz ia ł w o jsk  lu ­
dow ych G re c ji i  C hin, w zrost p a r t i i kom u­
n is tycznych w e F ra n c ji, Włoszech, powszech­
ne s tra jk i rob o tn ików  we w szystk ich  pań­
stwach kap ita lis tycznych. Może to  d la  n ie ­
k tó ry c h  jest i  smutne, ale w iększą otuchę 
wzbudza teraz głos przyw ódcy rob o tn ików  
w łosk ich  Toglia ttego, k tó rzy  poprzez re fo r­
m y  społeczne nawiązać chce p rzy jaźń  i  po­
k ó j m iędzy na rodam i —  n iż  głos papieża, 
k tó ry  w  w ig il ijn y m  orędziu lęka się, „ab y  
rozw ó j w ydarzeń nie  u tru d n ił odbycia w  
Rzym ie jub ileuszu  (w  r. 1950)“ . Skąd ten n ie ­
pokój? Bo „D u cho w i k łam stw a  udało się 
rozb ić ludzkość na dw ie  grupy... Zdra jcą 
b y łb y  ten, k to b y  udzie la ł poparcia obozowi 
k łam stw a  i  n ienaw iśc i“ .

Gdzie teraz szukać obozu k łam stw a i  obo­
zu nienaw iści? Czy n ie  tam , gdzie w o jnę  
p rzygo tow u ją , a p rzeciw ko k tó ry m  zwraca 
się n ie  kom unista  W allace?

K . M .

Jezuicko filozofia i ideały
Wobec „k ła m liw y c h  ł p ły tk ic h  haseł św ia to­

w ych“  księża jezu ic i w  K rako w ie  zatrw ożen i o 
losy m łodzieży p rzys tą p ili do tw orzen ia  dla 
n ie j. now ych w zorów  wychowawczych. W  VTI 
to m iku  B ib lio te k i E ucharystyczne j „.Przed Pa­
nem “  ksiądz I .  N . przedstaw ia m łodzieży k a ­
to lic k ie j cel do jak iego  pow inna dążyć, oraz 
k ró tk i w yk ła d  „ f i lo z o f ii je zu ick ie j“ .

„Co by to  było  —  pisze ksiądz I .  N . —  gdy­
by ślepe s iły  n a tu ry  rząd z iły  św iatem  i od n ich 
zależał ten  deszcz i  ta  bu rza? “  W zór dobrego

ka to lika , Kazio  zna jdu je  „ tra fn ą “  odpowiedź: 
„W iem  co by  by ło ! N agrom adziłyby się całe 
jez iora  wody nad m o ją  głową i  lunę ły  na mnie 
i  za to p iły  m nie bezlitośnie. A le  św iatem  rządzi 
dobry Bóg Ojciec na jlepszy i  On cuda dzia ła i  
każe krope lkom  sączyć się z nieba bez m oje j 
szkody i  niebezpieczeństwa“ .

Oto p rzyk ła d  „nowoczesnej“  f iz y k i d la  k a ­
to lic k ie j m łodzieży. Pozazdrościłby je j zapew­
ne przed pięciuset la ty  profesor nauk p rzy ro ­
dniczych —  jezu ita .

Ksiądz I .  N . rozw odzi się dalej nad swym  
„.w zorem ":

„T e  badania, k tó re  kochał i  cen ił w  sobie 
ja k  ska rb y  Boże zb liża ły  go coraz bardzie j do 
Boga. a odda liły  od k ła m liw ych  i  p ły tk ic h  ha­
seł św iatowych... cóż dziwnego, że za ję ty  ty łu  
pobożnym i m yślam i, zachował duszę i1 cia ło 
czyste i  niewinne, wolne od zepsucia i  zgn iliz ­
n y  m ora lne j".

O to „pobożne m yś li". Ksiądz I. N. n ie  za­
pom nia ł o „pobożnych cnotach“ . M łody  ka ­
to lik  pow in ien „ trz y k ro ć  na dzień odma­
w iać A n io ł Pański, gdy b iją  dzw ony na 
pam ią tkę  poselstwa anie lskiego do Naiśw . 
Panny M a r i i“ . Chodzić na msze i  wszelkie 
nabożeństwa, nosić duży różaniec w  kiesze­
n i, no i  przede w szystk im  bać się Boga, „bo 
przecież bo jaźń Boża Jest początkiem  m ądro­
ści“  (B roń  Boże —  szkoła!).

A  cel? K a to lik  „m łodzien iec bez skazy“  
w stępu je  do zakonu. W yobraźm y sobie za­
tem , że ju ż  każdy K azio  został k a to lik ie m  
p ro d u kc ji księdza I. N. M in is te rs tw o  odbu­
dow y przystępu je  do budow y tysięcy k lasz­
to rów , m in is te r Dąb-Kocdoł przeprowadza 
nową re form ę rolną, a ch łop i —  ka to licy  
zw racają chętnie ziemię.

„W iesz ta tus iu , ta k  m i n ieraz 
w  m oich m arzeniach coś się tro i 
że rycerzem  jestem sław nym  

w  pozłocistej' lśn iące j zb ro i“ .
pisze p. Irena  Sw ida w  w ym ien ione j p u b li­
k a c ji księży jezu itów .

Kaziu, nie męez ojca —  ta tuś odpowiada —  
p a trz  ju ż  n ie  ty lk o  księdzu ale  i  pan i Iren ie  
Świda się tro i.

Z. Sz.

„Kłopoty z personalizmem“
W  n r  11 j (22) „Ż yc ia  S zkoły“  wystąp iono 

w  obronie pedagogiki personalistycznej,, k tó ­
re j —  ja k  tw ie rd z i au to r w zm iank i „K łopo  
ty  z personalizm em “ —nic  z p u n k tu  w idzenia 
poprawności naukow ej zarzucić ni'e można.

A u to r, podpisany k ryp ton im em  (zw ) ata­
ku je  „W ieś“  tw ierdząc, że „p iszący nie  zaw­
sze zdaje sobie sprawę, co to  je s t ten  perso­
na lizm “ . D la  poparcia  swej tezy cy tu je  p ro f. 
M ysłakow skiego („K u źn ica “  N r  46) bron ią­
cego ja ko b y  sensowności naukow ej i  społecz­
ne j personalizm u w  c h w ili obecnej, oraz prze­
c iw s taw ia  stanow isko zajmowanie przez pro f. 
M ysłakow skiego tezom  staw ianym  przez ze­
spół „W s i“ .

Koncepcja osobowości po ję te j ja k o  rzeczy­
w is tośc i „sam ej w  sobie“ , będącej zespołem 
dowolnie dobranych jakośc i psychiczno-mo. 
ra lnych  zw iązana śeiśPe z ah istoryczną i  an ty ­
społeczną teo rią  k u ltu ry  je s t zupełnie do­
w o lnym , ap rio rycznym  założeniem, k tó re  za­
sadniczo nie  w y trzym u je  naukow ej k r y ty k i 
op ierając się o podstaw y idea listyczne j m e­
ta f iz y k i.  I  przeciw  ta k  po ję te j do k tryn ie  
personalizm u w ystępu je  zarówno „K a tego­
ryczne żądanie“  zespołu „W s i“  ja k  i  s tw ie r­
dzenia p ro f. M ysłakowskiego.

N ie  chodzi o pomocnicze pojęcie osobowo­
ści „ ja k o  p róby  opisu na użytek k l in ik  i  in ­
s ty tu c ji „w ychow aw czych“  („K u źn ica “  N r  46), 
ale „o  osobowość w  m eta fizycznym  znacze­
n iu “  podawaną ja k o  wzorzec k u ltu ro w y  w  
systemie k u ltu ry  i  pedagogik i personalizm u.

„N ie  m ożem y staw iać przed m łodzieżą 
idealnego w zoru  osobowości do naśladowania. 
R ów na łoby się to  w yłączen iu  je j ze współ­
czesnej h is to r ii P o lsk i i  św iata, z całokszta łtu 
stosunków społecznych...

N i’e jednostka zapatrzona w  swoją jaźń, 
w  swoje wewnętrzne życie, w  sw o ją  niedo­
skonałą na tu rę  m oralną... —  nie jednostka 
odizolowana i  osam otniona społecznie, ale w  
ruchu społecznym, organ izacji, in s ty tu c ji ta ­
ka jednostka jes t wzorem  nowego człow ie­
k a “ . („K a tegoryczne  żądanie“  „W ieś“  N r  4 
( 120).

A  pro f. M ys łakow sk i pisze: „P od wzglę­
dem społecznego znaczenia w zór rozw ojow y 
dyletantą, pielęgnującego swoje cenne „ ja "  
w yró s ł w  w arunkach pasożytowania społecz-
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A
tfego, je s t to w  najlepszym  czasie ideał k la sy  
nasyconej... n ieproduktyw ne j społecznie .

„Jeże li m arks izm  podejm uje w a lkę o spra. 
wiedliwość społeczną pód każdym  względem, 
to jes t on bliższy p raw dziw e j trosce o czło­
w ieka, niż do k tryn a  personalizm u w ysta­
w ia jąca  m aksym alne hasła, a rezygnująca z'e 
stosowania środków do urzeczyw istn ien ia 
m in im alnego ale obowiązującego m ora ln ie  
p rogram u“ .

„N ie  można polepszyć duchowo człowieka, 
nie zapewniwszy m u przedtem  m in im um  
w arunków  m ateria lnych  egzystencji .

„Jednostka degraduje się duchowo,, gdy w y . 
cofu je  się z w a lk i o lepszy ustró j, udosko­
na la  się, gdy bierze w  n ie j udz ia ł" ( „K u ź n i­
ca" —  Personalizm  a wychowanie N r  46).

A  wobec tego „k ło p o ty  z personalizm em “  
—  ale ja k ie ?

Alina Osiadactsówna,

Konkurs Domu Wojska 
l  Polskiego

na pamiętniki i wspomnienia żołnierskie
Dom  W ojska Polskiego, dążąc do upam ięt­

n ien ia  czynu zbro jnego żołnierza polskiego w  
czasie d rug ie j w o jn y  św iatow e j i  chcąc tym  
samym dać ja k  na jpe łn ie jszy obraz jego zm a­
gań, rozp isu je  kon ku rs  na p a m ię tn ik i i  wspo­
m nien ia  żo łn iersk ie  z okresu d ru g ie j w o jn y  
św iatow ej.

W spom nienia i  p a m ię tn ik i po w in ny  być za­
czerpnięte z następujących w a lk  i  fron tó w :

1) W a lk i ocho tn ików  po lsk ich  w  H iszpan ii 
w  la tach 1936— 1939,

2) K am pan ia  w rześniowa (W esterp la tte , 
K u tno , obrona W arszawy, K o c k ,'H e l i  inne),

3) W a lka  podziemna na teren ie k ra ju  (za­
równo oddziałów leśnych ja k  i dyw ers ji m ie j­
sk ie j ja k  np. partyzantka, akc je  odwetowe, 
Ruch O poru w  obozach koncen tracy jnych  — 
Oświęcim  i  inne). W spom nienia obrazujące 
opór społeczeństwa polskiego w  okresie o ku ­
pac ji, zarówno b ie rn y  ja k  i  czynny np. życie 
konsp iracy jne  organ izac ji w o jskow ych  i  ich  
na jcharakterystyczn ie jsze p rze jaw y: prace 
ta jn e j d ru k a m i, ko lportaż, szkolenie itp.).

4) Droga bo jow a P ierwszej i  D rug ie j A rm ii 
W ojska Polskiego (Lenino, Bug, Warszawa, 
W a ł Pom orski, Kołobrzeg, G dynia i Gdańsk, 
forsow anie O dry  1 Nyssy, Rozbork, Budziszyn, 
Drezno, Praga i  —  Berlin ).

5) W alka po lsk ich  oddzia łów  w o jskow ych 
na zachodzie (Norwegia, F ranc ja  w  roku  1940 
i  udz ia ł P olaków  we francu sk im  Ruchu O - 
poru, inw az ja , w a lk i w  obronie W ie lk ie j B ry ­
tan ii. A fry k a , Jugosławia, W łochy, Niem cy).

6) Osiągnięcia Odrodzonego W olska P o l­
skiego w  okresie poko ju  (akcja  od m in ow y- 
wamia k ra ju , działalność W ojsk O chrony Po­
granicza, w a lk i z bandam i faszystow skim i).

Prace konkursow e należy nadsyłać do dn ia 
1 m a ja  1948 ro ku  w łącznie.

W  konkurs ie  mogą brać udz ia ł jedyn ie  u -  
czestnicy d rug ie j w o jn y  św iatow e j (żołnierze 
w szystk ich  fron tó w , członkowie by łych  orga­
n izac ji podziemnych) oraz oficerow ie, podo­
fice row ie  i  szeregowi pe łn iący obecnie służ­
bę w ojskow ą. Zastrzega się, iż au torzy prac 
nadesłanych na konkurs  n ie  mogą być człon­
kam i Zw. Zaw. L ite ra tó w  P olskich an i też 
członkam i Zw. Zaw. D z ienn ikarzy R. P.

Nagrody. Dom  W o jska  Polskiego wyznacza 
następujące nagrody:

I  nagroda —  w  wysokości z ło tych 50.000
(pięćdziesiąt tysięcy)

I I  nagroda —  w  wysokości z ło tych 30.000
(trzydzieści tysięcy)

I I I  nagroda —  w  wysokości z ło tych 20.000
(dwadzieścia tysięcy) 

oraz 5 (pięć) w yróżn ień po zło tych 10.000 
(dziesięć tysięcy) każde.

Jury konkursu:
B ieńkow ski W ładysław
B orow y P io tr  p łk .
K irch m aye r Jerzy gen. bryg.
P ió rkow sk i Jerzy
Ż ó łk iew sk i Stefan
Prace konkursow e pow inny zawierać m a­

te r ia ł zgodny z praw dą i  ty m  samym dać 
w ierne odbic ie ówczesnej rzeczyw istości w i­
dzianej oczyma walczącego żołnierza. Pisać 
należy n ie  s iląc się na literackość.

J u ry  konkursu  zwracać będzie szczególną 
uwagę na szczerość i  autentyczność nadesła­
nych wspomnień.

Prace nagrodzone w  konkurs ie  sta ją  się 
w łasnością Dom u W ojska Polskiego. Dom W. 
P. zastrzega sobie praw o dowolnego łączenia 
i  dzielenia nagród, ja k  rów nież zastrzega so­
bie p raw o  pierwszeństwa do zakupu innych  
nadesłanych na konku rs  prac, ja k  rów nież 
zużytkow ania ich w  fo rm ie  wydaw nicze j.

Prace, konkursow e opatrzone godłem (ma­
szynopis albo bardzo w yraźny rękopis) w raz 
z drugą kopertą, zaw iera jącą: im ię, nazwisko, 
oraz adres autora, należy nadsyłać pod adre­
sem:

Dom  W ojska Polskiego, Warszawa, K ró le w ­
ska 13, W ydzia ł R epertuaru i  Twórczości In te r  
ra ck ie j z dopiskiem : „K o n ku rs  na wspom nie­
n ia  żo łn ie rsk ie“ .

K O M U N IK A T

Wojewódzki Związek Samopomocy Chłop­
skiej podaje do wiadomości, że w  dniach 
7 i 8 lutego, 1948 r. — odbędzie się I I  Walny 
Zjazd Wojew. Zw  Sam. Chłopskiej w  Łodzi, 
w  lokalu „Domu K ultury Robotniczej“' przy 
ni. Przędzalnianej 68.


